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Jesteśmy nu drodze
do jedności robotniczej

Warsztaty Główne I kl. w Pozna niu dobrze się zapisały w księdze 
kolejowego transportu. W ciągu niespełna trzech lat pracy dokonały 
„naprawy głównej“  450 szt. parowozów. Na rok 1948 projektuje się 
naprawę 204 parowozów. Na zd.ię ciu wrak parowozu podlegający 

naprawie głównej. (Doart. na str. 10-ej).

Na posiedzeniu Rady Stołecznej PPS w  dniu 17 marca 
1948 r  Sekretarz Generalny C K W  PPS Józef Cyrankiewicz 

Wygłosił przemówienie, które w  obszernym streszczeniu po­
dajemy poniżej:

Na wstępie Premier porównuje 
wyniki dwóch różnych dróg odbu 
dowy w krajach Europy środkowo­
wschodniej oraz w krajach Euro 
py zachodniej. W krajach Europy 
środkowo - wschodniej obalenie ty 
ranii hitlerowskiej zbiegło się z 
głębokim przewrotem społecznym 
i politycznym ,który zrodził ustro 
je demokracji ludowej i  utorował 
drogę do gospodarki planowej. Ina 
czej potoczyły się losy krajów Eu 
ropy zachodniej. Nacisk kapitaliz­
mu amerykańskiego zdławił w za 
rodku rewolucyjny odruch mas lu 
dowych po wyzwoleniu. Elementy 
szczerze postępowe odepchnięte zo 
stały od wpływu na los swych kra 
jów. Z rutyną doświadczonego wy 
zyskiwacza, kapitał amerykański 
samą tylko obietnicą pomocy wy 
mógł kapitulację gospodarczą 1 po 
lityczną swoich zachodnio - euro 
pejskich klientów, którzy chodzą po 
słusznie w  kieracie polityki amery 
kańskiej, gotowi wykonać każde 
polecenie nawet tak samobójcze 
jak udział w  odbudowie potężnych 
Niemiec. Robi to nawet obecnie 
Francja —■ podkreśla mówca — po 
pierają to francuscy socjaliści, teo 
retycznie uzasadnia Blum.

Reakcyjne przedmurze

Kapitalizm amerykański — kon 
żynuujOTPremier — zatrwożony wid 
mem przemian społecznych w Euro 
pie, zbudował sobie reakcyjne przed 
murze na Zachodzie. Nigdy nie zdo 
lałby tego dokonać, gdyby nie po 
moc zachodnio - europejskiego so 
cjalłzmu. Zaślepieni nienawiścią do 
Związku Radzieckiego, wyrośli z 
tradycji rewizjonizmu i reformizmu, 
obcy całkowicie duchowi rewolu 
cyjnemu, zarażeni drobno - miesz 
czańskim oportunizmem, reakcyjni 
przywódcy socjalizmu zachodnio - 
europejskiego zerwali jedność kia 
sy robotniczej, wykutą w czasie 
wojny i okupacji i oddali się na 
usługi międzynarodowej reakcji, 
rozbrajając klasę robotniczą i nisz 
cząe opór społeczeństwa przeciwko 
interwencji obcego kapitalizmu.

Przeciw interesom 

narodoimsm

W tej swojej obłędnej robocie ze 
szli nie tylko na szlak polityki jaw 
nie wrogiej interesom postępu i de 
mokracji, ale — jak prawica socja­
lizmu francuskiego — wystąpili ot­
warcie przeciwko interesom narodo 
wym swego krain, popierając poli 
tykę niemiecką Stanów Zjednoezo
nych-
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Mówca stwierdza dalej, że echo 
rewolucji ludowej na Wschodzie 
było tak silne, że poruszyło nawet 
Imperium Brytyjskie. Ale socjaliś 
ei brytyjscy, którzy zaprzepaścili 
mandat ludu brytyjskiego, wplątali 
swój kraj w gospodarczą zależność 
od Ameryki. Z ich to właśnie ini 
ejatywy odbywa się w Anglii kon 
ferencia partii socjalistycznych, na 
na której Partia Pracy pragnie o- 
statecznie przeobrazić resztę zachód 
nio - europejskiego ruchu socialis 
tycznego w forpocztę amerykań­
skiej ofensywy, skierowanej prze 
ciwkn socjalizmowi i postępowi spo 
łecznemu.

Nie cały obóz jednak socjalizmu 
eachodnio - europejskiego — pod

kreślą Premier — zeszedł na ma 
nówce polityki antysocjalistycznej. 
Wioska partia socjalistyczna odpie 
ra natarcie reakcji rodzimej i  za 
granicznej w jednolitym froncie z 
komunistami. Lewica socjalizmu 
francuskiego, zorganizowana w gru 
pie „Bataille soeialiste“ , lewica w 
Partii Pracy, skupiona wokół po 
sla Zilliacusa — pozostają na po 
sterunku walki o socjalizm.

Głęboki podział

Zastanawiając się nad pytaniem 
czy istnieje jedność w obozie socja 
listycznym, mówca stwierdza,1 że 
w skali międzynarodowej w obozie 
socjalistycznym istnieje głęboki i  
coraz głębszy podział na lewicę 1 
prawicę. O tym zaostrzającym się 
podziale mówiła już uchwała paź 
dziernikowa CKW. Od tego czasu 
w miarę przechodzenia prawicy 
na pozycje sojusznika i  zausznika

amerykańskiego imperializmu, po 
dział ten pogiębił się jeszcze bar 
dziej.

Niech się nikomu nie wydaje — 
mówi daje Premier — że dla pra 
wicy socjalistycznej jest to droga 
nowa. Jest to po prostu powtarza 
nie się wszystkich, popełnionych 
już w międzywojennym okresie, 
błędów prawicy socjalistycznej.

Błędy te oceniła już w roku 1934 
polska lewica socjalistyczna. Oce 
na ta wynikająca z .rewolucyjnej, 
uczciwie socjalistycznej analizy 
przyczyn klęski ruchu robotnicze 
go w okresie międzywojennym, ma 
swoje nieprzemijające znaczenie. 
W tych t. zw. błędach jest metoda, 
jest postawa, jest konsekwencja, 
jest nieuleczalność.

Bankructwo reform izm u
Premier cytuje analizę dokona 

ną przed 14-tu laty w  „Płomie­
niach“ — wydawnictwie polskiej 
lewicy socjalistycznej. Analiza ta 
podkreśla, że nawet pobieżna oce 
na sytuacji ruchu robotniczego wy 
starczy, aby stwierdzić całkowite 
bankructwo reformizmu. Klęska

niemiecka była moralnym ciosem 
dla całego proletariatu, bezpośyed 
nio zaś uderzyła w socjalizm au 
striacki. Klęska wyborcza Angiel 
skiej Partii Pracy sprzed 2-ch lat 
(1932) była wymownym dowodem 
zgubnych skutków sprawowania 
władzy przez ruch robotniczy w 
ramach państwa kapitalistycznego. 
Całkowite bankructwo polityki 
„Centrolewu“ wykazało złudność 
nadziei na „pokojową“ likwidację 
dyktatury. Zdawałoby się, że na­
turalną konsekwencją załamania 
się reformizmu będzie całkowita 
rewizja dotychczasowej teorii 1 
praktyki ruchu socjalistycznego. 
Niestety, w kierowniczych sferach 
ruchu socjalistycznego nic się nie 
zmieniło. Historia socjal - demokra 
c ji od wojny światowej, to historia 
nieustannego paktowania, nieustanne 
go szukania kontaktu z burżuazją, 
nieustannego przechodzenia od koa­
lic ji do koalicji. Polityka ta doprowa 
dziła w Niemczech do dyktatury h i­
tlerowskiej, a w Polsce utorowała 
drogę sanacji.

Z analizy tej „Płomienie“  wypro 
wadziły wniosek, że bezpośrednią 
koniecznością ruchu robotniczego

Wobec opozycji państu; Beneluxu

Treman wygłosił mowę
nu usilna prośbę Bevina

Stanach Zjednoczonych znalazł się 
na przykład w jego mowie na pro 
pozycje Waltera Bedell - Smitha, 
ambasadora amerykańskiego w 
Moskwie, który jest jednym z 
przedstawicieli „nieustępliwej“ poli 
tyki w stosunku do ZSRR.

Korespondent Reutera pisze, że 
przemówienie Trumana spotkało 
się z negatywnym przyjęciem przez

W A S ZY N G TO N , 18.3 (AP I.). Korespondent Reutera do­
wiaduje się ze źródeł dobrze poinformowanych, że wczoraj­
sze przemówienie Trumana, które przez k ilku  senatorów zo­
stało określone jako histeryczne, było wygłoszone między 
innymi na osobistą prośbę ministra Bevina w  celu przełama­
nia oporu niektórych państw przy podpisywaniu t.zw. „unii 
zachodniej“. _____________

Korespondent United Press przy tów. Ustęp o służbie wojskowej w 
nosi rewelacyjne szczegóły tej spra 
wy. Przed dwoma tygodniami, mi 
nlster Bevin wysłał odręczne pismo 
do preczydenta Trumana, w któ 
rym wyjaśniał, że proponowana 
przez niego a* popierana przez Sta 
ny Zjednoczone unia zachodnia na 
potyka na poważny opór ze strony 
państw Beneluxu, a przede wszyst 
kim Holandii- Państwa te miały
oświadczyć w czasie wstępnych roz 
mów, że nie wejdą do unii, jeżeli 
nie będą miały dostatecznych gwa 
rancji amerykańskich. W obliczu 
tej opozycji, minister Bevin wysto 
sowa! list do prezydenta Trumana, 
w którym domagał się jak najszyb 
ciej oficjalnej deklaracji rządu a- 
merykańskiego, któraby rozproszy­
ła obawy państw Beneluxu. T ru" 
man odpisał na ten lis t i wyraził 
zgodę na prośbę Beyina.

W czasie dyskusji, które doprowa 
dziły do podpisania tej unii, amba 
sador brytyjski w Brukseli, repi e 
zentuiacy Wielką Brytanię na kon 
ferencji, oświadczył przedstawicie 
lom państw Beneluxu, że ma pisę 
mne zapewnienie prezydenta Tru 
mana nawet co do wojskowego po 
parcia Stanów Zjednoczonych.

Korespondent donosi dalęj, _ żc 
przemówienia Trumana °czek.wa_ 
no nieco wcześniej, jeszcze przed 
podpisaniem paktu o „un ii zacho

"zgodnie z pogłoskami krążącymi 
w Waszyngtonie, przemówienie 
Trumana było wynikiem wspólnej 
pracy kilku polityków i dyploma

kilku senatorów republikańskich, 
którzy oświadczyli, że celem tego 
przemówienia byio .sprowokowanie 
kryzysu“ .

Wallace o mewie Trumana
WASZYNGTON, 18.3 (API). Kan 

dydat na prezydenta Stanów Zjedn., 
Henry Wallace, stwierdził, iż wczo 
rajsze przemówienie Trumana o a- 
merykańskiej poltyce zagranicznej 
jest „bezwstydnym żądaniem po 
nownej mobilizacji świata, a jedno 
cześnie całkowitym przyznaniem 
się do porażki doktryny Trumana. 
Jest to dążenie do stworzenia ame 
rykańsldego państwa policyjnego“ 
— powiedział Wallace. Zapowie­
dział on szersze omówienie mowy 
Trumna w jutrzejszym przemowie 
niu radiowym.

Piennsze aresztowania tu Chicago

Produkcja węgla sparaliżowana 
przez strajk górników

CHICAGO, 18.3 (API). — Wczo­
raj dokonano pierwszych areszto­
wań w Chicago w związku z olbrzy 
mim strajkiem górników i  pracow­
ników przemysłu mięsnego, który 
objął pól miliona ludzi.

Korespondent United Press do­
nosi, że strajk zaczyna już parali­
żować produkcję węgla brunatne­
go, t mięsa oraz wpływa poważnie 
na zmniejszenie produkcji stall. 
Robotnicy masowo opuszczają za­
kłady pracy domagając się przyję 
cia ich zadań w sprawie emery­
tur.

Wczoraj przybyła do Chicago 
trzyosobowa komisją badawcza 
stworzona przez prezydenta Truma 
na w związku ze strajkiem.

trzymała się komisja. Zmobilizowa 
no całą policję nowojorską, by u- 
trzymać porządek. Gdy kilku robot 
ków zaczęło wołać „Chcemy poprą 
wy bytu, a nie komisji", policjanci 
aresztowali ich natychmiast.

Strajk górników objął już 14 sta 
nów. Produkcja węgla spadla tak 
gwałtownie, że kilka wielkich sta­
lowni pracuje już tylko na jedną 
zmianę.

Tours nie chce występu
de Geulle'n

PARYŻ, 18.3 (PAP). — Rada miej 
ska Tours odrzuciła wniosek gaul 

. . . . .. listów o zaproszenie de Gaulle'a do
Aresztowania nastąpiły w chwili, tego miasta. J«tk się zdaje, radni, 

gdy robotnicy zaczęli demonstro- I należący do MRP, również oddali 
wać przed hotelem, w którym z*- I iw» glosy przeciw zaproszeniu.

staje się rewolucyjna walka o to 
cjalizm

Ze zrozumienia tej bezpśredniej 
konieczności wyrósł podczas woj 
ny i po wojnie w szeregu krajów 
jednolity front klasy robotniczej. 
Jednocześnie pogłębiła się przepaść 
pomiędzy lewicową jednolitofronto 
wą myślą socjalistyczną, a socja 
listyczną prawicą, która nadal nie 
rozumie swych poprzednich błę­
dów.

W tym co uważaliśmy przed tym 
za błędy prawicy socjalistycznej 
kryje się strukturalna, organiczna, 
starcza choroba, wynikająca z za 
każenia drobnomieśzczańską nie 
mocą części obozu socjalistycznego.

Ogryzanie kości
Demokracja formalna, parlamen 

tarna, będąca wynikiem w swoim 
czasie postępowych dążeń mieszczań 
stwa, staia się narzędziem klasowe 
go panowania burżuazji, która tole 
rowała i toleruje demokrację parła 
mentarną, jak długo to nie godzi 
w jej interesy.Prawicowi socjaliś 
cl nie wyciągają nauki jednoznacz 
nej dla całej klasy robotniczej, ale 
w dalszym ciągu ogryzają porzuco 
ną przez burżuazję kość demolibe 
rai izmu 1 w dalszym ciągu nie są 
zdolni do walki rewolucyjnej. Wię 
cej nawet, w obozie „trzeciej slly“ 
tworzą armię pomocniczą Imperia 
lizmu amerykańskiego 1 wszystkich 
antywolnościowych perspektyw Ja 
kle niesie ten imperializm i jego 
europejski sojusznik — Niemcy.

Premier przypomina, że paździer 
nikowa uchwała CKW tak formu 
łowala zadania Polskiej Partii So­
cjalistycznej:

„Tym mocniej dziś akcentować 
musimy nasze słuszne dotychczaso 
we hasło wspólnego frontu socjali 
stów i komunistów w skalach naro 
dowych i w skali międzynarodo­
wej. PPS, która w stworzeniu 
Światowej Federacji Związków Za 
wodowych widziała etap na drodze 
do konsolidacji ruchu robotniczego, 
pozostaje wierna uchwałom swych 
władz naczelnych w sprawie walki 
o realizację Międzynarodówki Jed 
noścl Robotniczej, skupiającej za 
równo socjalistów jak i  komunis 
tów".

Tym mocniej — mówi z naci 
skiem Premier — musimy wal 
ezyć z prawicą socjalistyczną, 
która nie tylko wspólnego fron 
tu nie chce, ale która dziś już 
z tym frontem walczy.

I tak, jak w stworzeniu Swiato 
wej Federacji Związków Zawodo 
wych widzieliśmy etap na drodze 
do konsolidacji ruchu robotnicze 
go) tak samo w rozbiciu Federacji 
widzimy dalszy krok na drodze 
zdrady interesów światowego pro 
letariatu, widzimy konieczność tym 
ostrzejszej walki z prawicą socjali 
styczną, która całkowicie przeszła 
już na pozycję wrogą.

(Dokończenie na str. 4-ej)

OMTUR występuje
z Miedz. Zw. Mł. Soc.

Na posiedzeniu w dniu 14 bm. 
Komitet Centralny OM TUR jed­
nogłośnie postanowił zgłosić swe 
wystąpienie z Międzynarodowego 
Związku Młodzieży Socjalistycznej.

Komitet Centralny OM TUR 
stwierdza, że działalność politycz­
na MZMS, wymierzona przeciw 
Jednolitemu frontowi młodzieży ro­
botniczej i Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej, służy 
Interesom sil wrogich socjalizmo­
wi, służy Interesom imperializmu 
kapitalisty cznego.
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Zebranie obrońców wolności
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Co na tym zebrani« zachodnio­
europejskiej socjcty robił minister 
spraw zagranicznych rządu ateń­
skiego Tsaidaris?

Gdyby to pytanie postawić 
wprost ministrowi Beyinowi, był­
by niewątpliwie w kłopocie. Tyie 
się mówiło na konferencji parys­
kiej o wolności i  demokracji, o ko 
nieczności gremialnego przeciwsta 
wienia się polityce siły i  policyj­
nych reżimów, a tu nagle na sa­
mym, najbardziej ekskluzywnym 
zebraniu tych obrońców wolności 
zasiada typ reprezentujący właśnie 
klasyczny rząd terroru. Zresztą 
sam Beyin, a także Bidauit, gdyby 
pogrzebali nieco w  swej pamięci i 
w archiwach swych ministerstw, 
znaleźliby niewątpliwie swe włas­
ne przemówienia, nie pozostawiają 
ce wątpliwości co do ich mniema­
nia o politycznej moralności rządu 
ateńskiego.

To jest zresztą tylko na margi­
nesie. Podziwiać bowiem należy 
przede wszystkim odwagę cywilną, 
z jaką przedstawiciele szesnastu 
krajów wysłuchiwali panegłryczne- 
go przemówienia delegata Portu­
galii Caireo da Mata, domagające­
go się włączenia do planu Marsha­
lla frankistowskiej Hiszpanii. Ko­
rzyści, jakie przedstawia włączenie 
Hiszpanii do przyszłego bloku 
państw Europy Zachodniej, przęsło 
n lły  całkowicie fakt moralnego u- 
pokorzenia, jakie niewątpliwie prze 
żywae muszą ci wszyscy, którzy 
nie tak dawno deklarowali swą po 
gardę dla reżimu gen. Franco.

Cudu ekwilibrystyki politycznej 
musiał za to dokonać min. Bidauit, 
który domagając się zaproszenia 
Niemiec Zachodnich na konferen­
cję odgrodził się cd wszystkiego, 
czego jako minister spraw zagra­
nicznych Francji powinien był bro 
nić i uznać za zasadę swej polity­
ki. „Ofiaruję im (Niemcom) szan­
se przejęcia się tym uczuciem bra­
terskiej solidarności“  — mówi 
przedstawicie! Francji, proponując 
przyjęcie do bloku zachodniego tej 
właśnie części Niemiec, gdzie szo­
winizm i  rewanżyzm jest najbar­
dziej rzucającym się w oczy zja­
wiskiem.

Podobną ewolucję swych poglą­
dów przedstawił Bidauit mówiąc o 
nawiązaniu stosunków handlowych
z Hiszpanią.

Dość cynicznie brzmiał argument, 
iż jednym z powodów dla których 
Francja zdecydowała się przepro­
sić gen. Franco, jest to, iż rząd frąr. 
cuski nie zamierza być jedynym 
świętym wśród stu grzeszników.

Konferencja paryska była zresz­
tą — podobnie jak i poprzednia, z 
lipca ub. r. — wyjątkowo krótka, 
jeśli wziąć pod uwagę obfity ma­
teriał, jak i należało przedyskuto­
wać, gdyby rzeczywiście celem te­
go zebrania miała być swobodna 
dyskusja nad warunkami planu 
Marshalla. W ciągu dwóch dni wy 
strzelano całą amunicję propagan­
dową. Przez mównicę przewinęli 
się kolejno Bevin, Bidauit, Tsalda- 
ris, minister spraw, zagranicznych 
Irland ii Mac Bride, Austrii » Gru­
ber, Wioch — Sforza, Turcji •— Sa 
dak, Szwecji — Unden. Wszyscy

mówili o konieczności zjednoczenia 
się dla obrony pokoju w Europie i 
w  rezultacie jednogłośnie zatwier­
dzili zaproszenie Niemiec Zachod­
nich na konferencję, zadawalając 
się gołosłownym zapewnieniem Be 
vina, że odbudowa Niemiec w ro­
zumianym przez niego sensie n i­
czym nie zagraża bezpieczeństwu 
państw marshałlowskłch a jest pod' 
stawowym warunkiem skutecznego 
funkcjonowania „U n ii“  zachodniej.

Z tym ostatnim trzeba się oczy­
wiście zgodzić. Jeśli bowiem r.a po 
czątku była Bizonia, potem wyzna 
czenie jej czołowej ro li w pianie 
Marshalla, to konsekwencją tego 
jest zapewnienie je j także poważ­
nej pozycji politycznej w bloku. W 
tej chwili nie jest to jeszcze tak 
widoczne. Ale je ś li1 jaż dziś sfery 
rządzące w wielu krajach, Europy 
Zachodniej podkreślają niekonsek­
wencję umieszczenia w tekstach 
projektowanych sojuszów Niemiec 
jako owent, agresora, skoro jedno­
cześnie zaprasza się jo do udziału 
w bloku — to niewątpliwie po to, 
aby głowo „Niemcy“ przy nadarza 
jącej się okazji w ogóle usunąć z 
tekstu. (i), k.)

N a  s t a r ą  n u t ę

Move przemówienie Trumana
N O W Y  JO R K, 18,3 (PAP.). Prezydent Trum an wygłosił 

na wspólnym posiedzeniu obu Izb Kongresu przemówienie, 
w  którym  omówił pewne problemy am erykańskiej polityki 
zagranicznej i  przedstawi! k ilk a  projektów ustaw.

Projekty prezydenta Trumana o- 
bejmują sprawę wprowadzenia z po­
wrotem na okres tymczasowy obo­
wiązkowej , służby wojskowej, uchwa­
lenia ustawy o przeszkoleniu Wojsko­
wym oraz szybkiego przyjęcia planu 
Marshalla,

Uzasadniając swe wnioski, prezy­
dent Truman usiłował, wywołać wra­
żenie, jakoby wprowadzenie ich w 
życie miało przyczynić się do u- 
trwaienia pokoju. Mówca, domaga­
jąc się szybkiego uchwalenia pląsu 
Marshalla; podkreślił, że pian ten 
stanowi podstawę amerykańskiej po­
lity k i zagranicznej.

Mówca zaatakował równocześnie 
Związek Radziecki, na który usi­
łował przerzucić odpowiedzialność za 
napiętą sytuację międzynarodową.

Prezydent Trumna powtórzył w 
przemówieniu gwyro znane tezy ame­
rykańskiej polityki zagranicznej, 
sprzeczne z zasadami współpracy 
międzynarodowej, oraz zaatakował 
prawo veto w ONZ — uważając ró-

wnocześnie za wskazane „zaapelo­
wać“  do Związku Radzieckiego o 
„szczery udział w  wysiłkach zmierza­
jących do utrwalenia pokoju“ .

Ż kolei poruszył Truman sprawy, 
związane z podpisanym w dniu wczo­
rajszym paktem brukselskim i zapo­
wiedział pełne poparcie Stanów Zje­
dnoczonych dla sygnatariuszy tego 
paktu. Prezydent Truman zakończył 
swe przemówienie zdawkowym o- 
świadczeniem o „wierności Stanów 
Zjednoczonych dla Organizacji Na­
rodów' , Zjednoczonych“ .

2, gorzkim rozczarowaniem mu­
siał , wysłuchać naród amerykański 
przemówienia, swego prezydenta. 
Oto w niespełna trzy lata po za­
kończeniu najkrwawszej z wojen, 
dowiaduje sic naród, amerykański, 
ge wszystko, na czym zasadza się 
wyznawany przez prezydenta Tru­
miana ideał pokoju, to uzbrojenie
po zęby jednego narodu, aby mógł

an.-xtr, uruwmn-uô otw

Ni em i er,ki Kongres L i idomy za jednością

Problem granicy wschodniej
oświetleniu Grotewohiaw

B E R L IN , IB .3 (P A P .),'W  dniu 17 marca w  Berlinie na­
stąpiło uroczyste otwarcie obrad I I  Kongresu Ludowego, 
Wśród 12 tys. delegatów znaleźli sią przedstawiciele wszyst­
kich p artii politycznych, gdyż naw et ostrzeżenie głównego 
zarządu SPD nie potrafiło powstrzymać , członków' te j partii 
od przybycia do Berlina.

Członkow ie prezyd ium  za ję li m ie j | G ro tew ohl za trzym ał sic (Dużej na
scą. ną„, pod ium , . ^  p ie rw szym  rzę­
dzie zasiedli: O tto Ifuśćbkę  (CDU),.; 
dr. W ilh e lm  K ue łz  przewodniczący' 
LE P , W ilhe lm  P ieck (SED), O tto 
G ro tew oh l (SED), Hans Jendre tzky 
(wolne zw. zawodowe), pro f. 
Brugsch i  ,inni.

W  przem ów ien iu  pow ita lnym . 
Nuschke podkreś lił, że U  Kongres 
Lu do w y obradu je  w  B e rlin ie  w  tym  
samym czasie., k iedy  w  B ru kse li zo 
stał podpisany p a k t b loku  zachód 
niego i k ie d y  postanowiono w ciąg­
nąć Zachodnie N iem cy w  o rb itę  pła 
ru i M arshalla , nie py ta jąc  narodu o 
zgodę.

P ierw szy z ja w ił się na m ów nicy 
O tto G rotewohl, przewodniczący 
SEP, Czołowy działacz Socjalistycz 
nej P a r t ii Jedności scharakteryzo­
w a ł w  sw o im  przem ów ien iu h is to ­
r ię  rew o lu c ji m arcowej, k tó ra  sta 
n cw iła  p ierwszą próbę dem okratycz 
nego uksz ta łtow an ia  Niemiec. Gro 
tew ohl n a k re ś lił dalej rozw ój jun 
k ie rs tw a  kap ita lizm u  i reakc ji, któ 
ra u to row a ły  drogę H i.je ro w i i 
dw ukro tn ie  w  ciągu jednego ty lk o  
stulecia pogrążyły naród niem iec­
k i w  odm ęty k a ta s tro fy  wojennej.

prob lem ie  zw iązanym  z ¡..polityką 
m ocarstw  -okupacyjnych;, w ystępu, 
jąc  -ostre przeciwko, twórcom  B iiP . 
nu ' przekształconej w  kolon ię ame 
rykańskiego im p eraL zm u. Naród 
n iem iecki — pow iedzia ł G rotewohl 
— będzie w a łczy ł zawzięc.e o swo­
ją  jedność i  o zjednoczenie swoje 
go te ry to riu m , ja k  rów n ież nie zgo 
dzi się n igdy na przeprowadzone 
bez zgody 'w szystk ich 4-cb m o­
carstw  oddzielenie • %ig .ębia Saary 
od N iem iec.

Z dużym zainteresowaniem  sala 
wysłucha ła oświadczenia G rotew o- 
hia w  spraw ie gran icy wschodniej. 
Zdaniem  jego, wschodnie granice 
N iem iec zostały ustalone zgodnie z 
uk ładem  poczdam skim  m iędzy Zw. 
Radzieckim , S tanam i Z jednoczony­
m i i Ang lią , a do uk ładu  tego do

łączyła się później F rancja . O sta t­
n io  — pow iedzia ł G ro tew ohl — pan 
s iw a zachodnie pow o li, ale syste­
m atycznie w yco fu ją  się z - zajętego 
uprzednio stanowiska, a jedynie 
Zw . Radziecki stoi tw a rdo  na gruri 
cie Poczdamu. Pow sta je w ięc p y ­
tan ie, dlaczego te m ocarstw a za­
chodnie w y ra z iły  w  Poczdamie swo 
ją- zgodę na wysied len ie  m ilionów  
INiemcóW, a dziś pragną się z -tego 
wycofać? Za zm ianą granicy 
wschodniej Niemiec- w ypow iada ją  
się obecnie te same siły, k tó re  ¡uż 
dw ukro tn ie  doprow adziły  N iem cy do 
ka tastro fy . A m eryka— dodał Grotę 
w o h ł —  jest od nas daleko, zaś Po! 
sks jest naszym bezpośrednim są' 
siadem, k tó ry  w ie le  uc ie rp ia ł wsku 
tek 'h itle row sk ieg o  najazdu. Uwa* 
żem, że le p ie j jest d la  nas żyć z 
Polską w  zgodzie i u trzym yw ać z 
n ią  przyzw oite  sąsiedzkie stosun­
k i. n iż na nowo wprowadzać niebez 
pieczne zadrażnienia.

Zebranie p lenarne zakończono po 
wzięciem  rezo luc ji, k tó ra  naw iązu­
jąc do re w o lu c ji 1848 r. nakazuje 
narodow i n iem ieckiem u utworzenie 
n iepodzielnej dem okratycznej repu 
W iki.

W  kilku id  i er szach

Pr o id qU 9 cy j ny id ni o s ek id  Radzie Bezpieczeństwa

Z S R B  odriuca oskarżenia Cliśie
przeciw Czechosłowacji

zmusić inny do przyjęcia narzuco­
nych warunków.

Oto Stany Zjednoczone nę­
kano same sprzecznościami społecs 
nymi i politycznymi, opanowane po 
stępującą chorobą paraliżu gospodar 
czego, kraj, w którym interes tak 
niewielu jest prawem dla tak wie­
lu  — ot0 te Stany Zjednoczone taki 
ideał wolności chcą narzucić Euro 
ple. Bo o to chodz\ Naród amery­
kański stanął wobec żądania odda 
nia swych najlepszych synów w sze 
rogi armii, która ma stać się źan 
darmem imperializmu amerykań­
skiego to Europie. Bo przecież to 
nie Europa, nie kraje demokracji 
ludowej, nie Związek Radziecki 
przychodzi do Ameryki z żądaniem 
podporządkowania się je j ideałom 
politycznym. To Departament Sta, 
nu i prezydent Truman żądająj 
•urządźcie się według naszych toską 
zćwek, podporządkujcie się nam, 
bo w przeciwnym razie zostanieci* 
postawieni poza prawem.

Rzeczą godną pożałowania będzie, 
jeśli naród amerykański nie zrozu* 
mie, że słów: wolność i demokra. 
cja nie wolno interpretować jaką 
prawa do narzucenia swej woli 
komukolwiek, że to co może służyć 
interesom Ameryki niekoniecznie 
ma być prawem dla Europy. Dla 
tego też polemika z obfitującymi w 
drastyczne ataki na Związek Ra­
dziecki i kraje demokracji ludowej 
ideologicznymi przesłankami w 
przemówieniu prezydenta Trumana 
nie nastręcza trudności. Zarzuty, 
jakie prezydent Truman kieruje pod 
adresem tym krajów, nkoszetém 
biją w Stany Zjednoczone.

Teraz aspekt ostatni tego prze­
mówienia. Oto raczej bez zdziwię 
ni. obserwujemy zjawisko, że na­
tężenie ataków obecnej polityki a- 
rnerykańskiej na kraje demokracji 
ludowej wzrasta w miarę jak po­
stępuje proces ich krzepnięcia, jak  
odnoszone przez nie mimo czyi tlo­
nych przeszkód sukcesy ip dziedzi 
nie odbudowy stają się zachętą dla 
innych narodów, przyczyniając się 
do wzrostu sił demokratycznych w 
£ubecie, Pierwszą próbą zahamowa 
nia postępu było ogłoszona, rąk te­
mu ■ doktryna Trumana, później 
przyszedł plan Marshalla. Dziś, gdy 
wiadomo już że nadzieje powstrzy 
mania to ten sposób sil postępu o- 
kazały sic złudne, uczyniono jeszcze 
jedną próbę.

Jeśli przypomnimy, że właśnie w 
marcu r.b. Związek Radziecki koń 
czy demobilizację, w wyniku której 
armia radziecka osiągnie normalny 
stan liczebny przewidziany na czas 
pokoju, to wprowadzenie to USA po 
toszechnego obowiązku służby woj 
si.owej. aby umożliwić Stanom Zfed. 
noczonym odwołanie się do armii 
gdy zajdzie konieczność poparcia 
ich polityki w Europie, wykazuje 
do,modnie jak diametralna jest róż 

, ntca w poglądach rządów obu 
państw na istotę pokoju.

— Am basador R. P. w Pradze Józef 
O lszewski, zapros ił czechasłqnvąckiego 
m in is tra  sp raw ied liw ości # d r Cepickę — 
do P olski. M in is te r p rz y ją ł zaproszenie-

— N iem iecki przestępca w o jenny Iv ie r- 
bcl, li. kom endant obozu koncentracyjne,. 
go w Bezdechowej, k tó ry  u k ry w a ł sic 
na teren ie  R e p u b lik i Czechosłowackiej 
pod p rzyb ran ym  nazwiskiem  i nit. Ma­
ria n a  K a rg u la , zostanie w ydany Polsce.

«2*
— Generalissim us S ta lin  i m in . M oło- 

tow  p rz y ję li członków de legacji b u łg a r­
sk ie j, która, p rz y b y ła  do M oskwy, w ce­
lu  podpisania zo Zw iązkiem  Radzieckim  
paktu  o p rzy ja źn i i wzajem nej pomocy.

«4*
— B. w iceprem ier ZenkI, b, m in is te r 

hand lu  zagranicznego R ipka i b. m in i­
ster d r D rtin a  z rze k li sic mandatów p o ­
selskich.

— W ramach dodatkow ej re fo rm y  r o l­
n e j w Czechosłowacji, p rzy ję te  zosta ły 
przez państwo dalsze m a ją tk i kościelne 
o pow ie rzchn i około 10 tys ięcy ha. Jeden 
z tych  m a ją tków , o pow ie rze łm i 8 tys ię ­
cy ha, należący do zakonu Pre-menstra- 
tów , rozparce low any zostanie m iędzy dro 
bnye li ro ln ikó w .

'f*
— Na ręce sekretarza generalnego

ONZ w p łynę ło  nota od ^w ieem iriis tra  
spraw zagranicznych A lb a n ii, zaw ie ra ją ­
ca protest przeciw ko stałem u naruszaniu 
g ra n icy  a lbańsk ie j przez monaroho- 
faszystów  greck ich . .

— A m erykańska flo ta  na morzu Śró­
dziem nym odwiedzi m iedzy 23 maroa a 
14 k w ie tn ia  p o rty  greckie.

— W kró tce  do po rtow  w łosk ich  p rz y ­

będzie 15 am erykańskich .okrętów w ojen , 
nych, w te j liczb ie  3 iton trtorpedow ee i 
lo tn iskow iec  ,,V o l!ey Fo rge“ .

*5*
— K om is ja  spraw zagran icznych F ra n ­

cuskiego' Zgrom adzenia Narodowego u- 
ch w a liła  ¡jednogłośnie wystosować p ro ­
test do m in is tra  B id r.u lta  z powodu n ie ­
dostatecznego in fo rm ow an ia  k o m is ji o 
rozw o ju obrad kon fe re n c ji 1 (i-ta; państw,

«£•
— R ady załogowe w iększych  przedsię­

b io rs tw  m e ta lu rg icznych  w północnych 
Włoszecli w ezw ały ro bo tn ikó w , z a tru ­
dn ionych w tych  przedsiębiorstwach do 
zaprzestania ładow an ia  30 t y i .  ton ło ­
mu, przeznaczonego na eksport z W łoch 
do Stanów Zjednoczonych:

*!»
— W  M a lino dziada ta jn a  p laców ka 

za jm u jąca się szim ig low aniem  w yb itn ych  
h itle row ców  z Niem iec przez Szwecje do 
A m e ryk i P o łudn iow e j. Dotychczas pree- 
szinuglowano około 300 w yb itn ych  h it le ­
rowców m. in . b. g a u lo itc ra  P rus W scho-

LAKE STJCCESS 18.3 (API). Pro 
wokacyjtiy wniosek. Chile, aby Ra
(Ją Bezpieczeństwa .zajęła się ostat 
nimi wypadkami w  Czechosłowacji, 
spotka! się ze Stanowczym sprzęci 
went delegata radzieckiego na Ra 
dzic, Andrzeja Gromy ¡A Podkreś 
lif  on, iż Chile odgrywają, w tym 
wypadku rolę marionetki, porusza 
nej przez wpływowe koła reakcji, 
¡a skarga ich idzie po lin ii intere 
¡sów podżegaczy wojennych w ca 
lym świecie, a szczególnie w Sta

oświadczył Gromyko — nie są w 
możności przedstawić jednego cho 
ciażby faktu, który usprawiedliwił 
by ich prowokacyjne wystąpienie. 
Karta ONZ zabrania wyraźnie mie 
szania się w  wewnętrzne sprawy 
innych państw, a w tym świetle u- 
zrjać należy wniosek Chile za cał 
kowicie sprzeczny z Kartą

Dlatego też jeżeli Rada Bezpie 
czeństwa dba o swój autorytet, 
wniosek ch ilijski powinien być sta 
nowczo odrzucony.

mia eksplozja, która pociągnęła za 
......................... , . sobą 300 śmiertelnych ofiar w  Tw-
ta n ttw ^w tln ^ fe m '-n n 12 d"’och a<hu‘ dziacli, wstrząsnęła wczoraj kopal

— Następcą gen. f j a y ‘a zostanie am -' 
basador USA w M oskw ie — gen. S m ith.
Będzie on tym czasowym  kom isarzem a. 
m e ryka fisk je j s tre fy  okupacy jne j w 
Niemczech po prze jęc iu  tam w ładzy 
przez D epartam ent Stanu z rą k  zarządu 
wojskowego.

n»ch Zjedn. „Autorzy wniosku —
O lbrzym ia eksplozja gazów

SU S z tib ilfe S i -  BOB ra n n y c h  
w katastrofie górnicze] w Is irii

BELGRAD, 18.3 (API). — Olbrzy niem trupów i rannych. Ekipom

— W ładze norweskie oiMrzegly po lic ję  
zagraniczną, &e z f io rd u  Oslo zbieg i na 
m a łe j łodzi ryba cl; i ej h itle row iec  r,cr- 
woski — Langback. R y ł on i skazany 
przez sad no rw eski na 6 la t  ciężkich, ro ­
bót.

j nią węgla Arsia w Pozzo Littonio 
w Is tr ii jugosłowiańskiej. Wśród 
zabitych znajduje się wielu jeń­
ców niemieckich i  Włochów.

Korespondent „United Press“ w 
Belgradzie donosi, że eksplozja na­
stąpiła wskutek wybuchu gazów 
ziemnych. Cu!;1, kopalnia została 
zniszczona. Ekipy ratownicze, które 
przybyły natychmiast na pomoc, 
pracują dotychczas nad wyciąga-

ratowniczym pomaga cała ludność 
miasta. Do dziś rana ‘wydobyto już 
ponad 600 rannych, których odwo­
żą do szpitala specjalne samocho­
dy.

Akcja ratownicza jest niezwykle 
utrudniona, gdyż wjazd został za 
sypany.

W innych kopalniach przerwano 
wczoraj prace* i górnicy przystąpili 
do odkopywania ofiar tej najwięk­
szej w  czasach podoiennych kata­
strofy, górniczej.

Podpisanie paktu pięciu Uralów 
w Brukseli

BRUKSELA, 18.3 (PAP). Wczoraj 
nastąpiło podpisanie paktu Wielkiej 
Brytanii, Francji i  krajów Beneluxu. 
Pakt zawiera klauzule polityczne, 
społeczne, gospodarcze i obronne.

Należy podkreślić, że w pakcie 
brukselskim nie umieszczono propo­
nowanej uprzednio formuły, żc pakt 
jest skierowany przeciwko możliwoś­
ci powtórzenia się agresji niemiec­
kiej.

Nowy układ
angisiske-iransiordański

LONDYN, 18.3 (PAP.). Wczoraj
opublikowano treść zrewidowanego 
układu wojskowego angielsko-tran- 
sjordańskiego. Na mocy tego ukła 
du każda ze stron będzie miała 
prawo utrzymywać oddv?ły wojsko 
we na terytorium drugiei strony w 
razie wojny. Na „prośbą' Tran- 
sjordanii, Anglia „zgodziła się" u- 
trzymywać eskadry RAF'u w  Am- 
manie i Mafraku.

Jednocześnie powołana, została do 
życia wspólna rada obrony, która 
w  razie konieczności może zalecić 
stacjonowanie na terenie Transjor 
danii w  czasie pokohi również in 
nych oddziałów armii brytyjskiej.

Nowy układ zawarły na okres 20 
lat przewiduje ponadto, :.ż , ficero 
■wie brytyjscy szkolić będą armię 
transjordańską.
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Po dwóch latach
GDY z okazji drugiej rocznicy.iinij zmierza do nowego Mona-|potencjał polityczny, Jugosławia od 

zawarcia sojuszu polsko-jugo-' chiUIn. w chwili, gdy kształtuje się grywająca przodującą rolę w sta- 
siowiańskiego pragniemy omówić j-am COraz wyraźniej blok między-jbilizacji demokratycznego pokoju 
rolę Jugosławii w kształtowaniu się! narodowej reakcji — zawarty przed na Bałkanach, zmuszona jest tak- 
współpracy politycznej i gospodar- dwoma laty układ polsko-jugosło- że na tamtym terenie przeciwsta-

wiański zdaje egzamin swej-żywot- .....
ności.

Właśnie w deklaracji wydanej

ezej państw demokracji ludowej —  
podkreślić trzeba ten czynnik en- 
tuzjamu i energii, z jaką narody
młodej republiki prowadzą walkę o , . . , . .. ■ ■, . , . po praskiej konferencji mmi-utrwalenie nowego ustroju w swo- ł  1 J

wiać się polityce anglosaskiej, któ 
ra pragnąc usprawiedliwić swą in- 

. gerencję w sprawy bałkańskie, pra­
gnąc wzmocnić na tamtym odcin­
ku swój antydemokratyczny front,

Oświadczenie am. Pri bice vice

Obrona pokoju

im kraju. Oto dlaczego w niespel-istrow spraw zagranicznych trzech usiłuje obarczyć Jugosławię odpo­
rna trzy lata po zakończeniu woj-|Panstw f a ń s k i c h  bardzo silnie, wiedzialnośdą za _ wzrost j zwy. 
ny Jugosławia nie tylko w znacz-.sformułowane zos J  zarzu y. °  a |cięstwo sił demokratycznych w Gre- 
nym stopniu zaleczyła rany zada- \ ^ a^ ce moca^s wa a" g ° SaS * , cji. Ogromną zasługą rządu mar­
ne przez najeźdźców, lecz do grun-i ę zagraniczną mini , szalka Tito jest to, że pierwszy
tu przeobraziła swoją strukturę. w  odpowiedzialnością za prowa jen ie  wystąpił z inicjatywą nawiązania 
dziedzinie reform społecznych, w antydemokratycznej, wrogiej b ij  przyjaznych stosunków z przeobra-
dziedzinie przebudowy ustroju1 hzac^ P011̂ 1 zarowno na żonymi i zdemokratyzowanymi u-
utrwalił się i okrzepnął nowy mor|Niemiec\  -jak * ,W Ca °  stroi owo przeciwnikami czasu woj-
del państwa równouprawninych na- sPraw ml  ̂ zjmaf0 aW^C. ’ . _ ¡ny —  Bułgarią, Węgrami i Rumuwia —  podobnie jak Polska i Cze-' . , , ,  „T -------

przeciw silom
W związku z dwuleeiem polsko- 

jugosłowiańskiego układu o przy­
jaźni i wzajemnej pomocy, amba­
sador Jugosławii w Warszawie p. 
Pribicevic oświadczył przedstawi­
cielowi PAP:

— Gdy mówimy o dwuletniej 
współpracy naszych obu krajów, 
należy podkreślić, iż realizuje o- 
na w dalszym ciągu cele, jakie 
przyświecały narodowi polskiemu 
i narodowi Jugosławii walczącym 
przeciwko Niemcom o niepodle­
głość oraz ustanowienie nowego u- 
stroju społecznego. Walczymy obe-

podobme jak i Jest to dalszy krok w kierun-
chosłowacja -  widząca w odbudo- ku umocnienia ogólnoeuropejskie- 
wie niemieckiego potencjału gospo- frontu k -u_

Oczywiście ze względu na swój

Podsumowując ten tak pozytw-, 
ny bilans polityczny Jugosławii w 
drugą rocznicę zawarcia sojuszu 
między naszymi krajami, dajemy 
wyraz pragnieniu, by ta nasza 
wspólna polityka pokoju przynio­
sła naszym narodom upragnione re­
zultaty.

H EN R YK  KASSYANOWICZ

Wymiana depesz

rodów i wolnych obywateli 
Ale ten entuzjazm i energia

to zarazem bardzo pozytywny czyn-;darczeg0) n;e " poddanego kontroli 
nik w kształtowaniu się stosunków; czterech mocarstw, zagrożenie swe- 
Jugosławii z innymi państwami, a gQ niepodległego bytu, nie tylko 
z państwami demokracji ludowej w popar}a) ale zdecydowanie zsolida- 
szczególności. Świadomość, że siła ryzowała się z wszystkimi naszy- 
obozu pokoju zależna jest przędą mi postulatami w sprawie odbudo-i 
Wszystkim od siły politycznej i g o - j^  N iemiec zjednoczonych, demo- 
spodarczej poszczególnych jego kratycznych i pokojowych, 
partnerów, decyduje oczywiście w 
znacznym stopniu o utożsamianiu 
niezależnego bytu Jugosławii z roz­
budową jej potencjału gospodar­
czego i z rozwojem sił demokra­
tycznych w kraju. Świadomość ta
sprawia jednak, że i  na swe so- w  drugą rocznicę paktu polsko- 
jusze, układy handlowe i  umowy jugosłowiańskiego zostały wymie-
kulturalne z innymi krajami pa- a!one m i?dzy. Warszawą a Belgra- 
, „ . 1 dem następujące depesze:
trzy rząd jugosłowiański jako naj Jeg0 Eksceletlcja Pan Bolesław
hieodzowny warunek zwycięstwa Bierut, Prezydent Rzeczypospolitej 
europejskich sił pokoju. ¡Polskiej. Warszawa.

. . .  . . , , W związku z rocznicą podpisania
W  łańcuchu sojuszów łączących umowy 0 przyjaźni 1 wzajemnej

Jugosławię z krajami demokracji^ współpracy między Rzeczpospolitą 
ludowej, sojusz jugosłowiańsko-¡Polską i Federacyjną Ludową
polski obok sojuszów Jugosławii ze Republiką Jugosławii, szczęśliwy 
„  . , . • r* * . jestem Panie Prezydencie, ze mo-Związkiem Radzieckim i  z Czecho- Jgę w imieniu Prezydium Ludowej
Słowacją —  stanowi niewątpliwie skupszczyny Federacyjnej Ludo- 
najbardziej naturalny układ mię- wej Republiki Jugosławii i mo- 
dzy dwoma państwami o takich sa- im własnym, wyrazić najserdecz- . . .

, , , , , , niejsze gratulacje i  zyczema dla w  imieniu narodu polskiego i  wła-
mych ceiach w stosunku i ęu A ~ narodu polskiego i Pana osobiście, snym najserdeczniejsze życzenia, 
rodowych, o analogicznych dąse- umowa o przyjaźni i wzajemnej , W duchu szczerej przyjaźni bę- 
niach w kształtowaniu swych sto- pomocy, zawarta między naszymi riziemy i nadal kroczyli na wspól-
sunków wewnętrznych. o podobnej krajami stanowi mocne podstawy nej drodze, prowadzącej nas do
. . . , , . T„ i.A  niezachwianej przyjaźni i  sojuszu postępu i trwałego pokoju,
tragicznej przeszłości. Dlatego też nagzych narJodów j  jest narzę- Bolesław Bierut
w chwili gdy na zachodzie zamau- dziem pokoju i  bezpieczeństwa w * *  *
gurowano politykę, któ ra  w prostej Europie. Jego Ekscelencji Pan Józef Cy-

Piękno Jugosławii

Opacja — słynne letnisko nad 
Adriatykiem

Dr. Ivan Ribar, przewodniczący 
Prezydium Ludowej Skupszczyny 
Federacyjnej Ludowej Republiki 
Jugosławii".—

» *  •
Jego Ekscelencja Pan Dr Ivan 

Ribar,
Przewodniczący Prezydium Lu­

dowej Skupszczyny Federacyjnej 
Ludowej Republiki Jugosławi1. 
Belgrad.

W drugą rocznicę podpisania u- 
kładu o przyjaźni i  wzajemnej po­
mocy między Rzeczpospolitą Pol­
ską a Federacyjną Ludową Repu­
bliką Jugosławii przesyłam na rę­
ce Pana dla narodów Jugosławii

rankiewicz,
Prezes Rady Ministrów, Warsza­

wa.
W drugą rocznicę podpisania u- 

kładu o przyjaźni i  wzajemnej 
pomocy między Rzeczpospolitą 
Polską a Federacyjną Ludową 
Republiką Jugosławii niech mi 
wolno będzie Panie Premierze, 
przesłać Panu w imieniu narodu 
i  rządu Federacyjnej Ludowej Re­
publik i Jugosławii najserdecz­
niejsze , życzenia.

Wyniki tego paktu miały już 
dotychczas wielkie znaczenie dla 
naszych krajów. Jestem głęboko 
przekonany że układ ten przyczy­
ni się jeszcze bardziej do dalszego 
zacieśnienia naszych przyjaciel­
skich i  sojuszniczych stosunków 
w dziedzinie gospodarczej, ku ltu­
ralnej i  politycznej.

Prezes Rady Ministrów, Marsza­
łek Jugosławii Josip Broz Tito“.

(Ciąg dalszy na str. 4-ej)

imperializmu
cnie wspólnie o utrwalenie dem®* 
kracji oraz o trwały i  sprawiedli­
wy pokój. Największym — moim 
zdaniem — dorobkiem dwóch lat 
naszej współpracy jest właśnie ®- 
brona pokoju przeciwko siłom im ­
perializmu światowego.

Narody słowiańskie kontynuują 
tę samą linię polityczną, którą 
przyjęły wespół ■ całą antyhitle­
rowską koalicją podczas wojny. 
Linia ta, wytyczona układami w  
Jałcie i Poczdamie oraz w K ar­
cie Narodów Zjednoczonych, zmie­
rza do zagwarantowania prawa de 
samostanowienia narodów, do aa- 
nazyfiikacji I demilitaryzacji Nie­
miec, do ukarania przestępców 
wojennych oraz wykorzenienia fa­
szyzmu na całym świecie.

Zarówno Polska, jak Jugosła­
w ia poniosły wielkie straty w  lu­
dziach i  szkody materialne pod­
czas ostatniej wojny. Mimo to, 
zarówno Polska, jak Jugosławia 
osiągnęły wspaniałe w ynik i w  od­
budowie swych krajów. Naród ju ­
gosłowiański podziwia wspaniały! 
rozwój przemysłu polskiego i  
chce współpracować z Polską ni« 
tylko politycznie, ale i  gospodar­
czo na płaszczyźnie umowy han-, 
dlowej z dnia 28 maja 1947 roku. 
O wynikach, jakie osiągnęliśmy 
w tej mierze świadczy fakt, ża 
nasza wymiana towarowa wielo­
krotnie przekroczyła przedwojenna 
obroty między obu krajami.

Po pierwszej wojnie światowej 
kartele i trusty krajów zachodniej 
Europy i  Ameryki pomagały Nie­
mcom w odbudowie Ich potencja­
łu  wojennego. Obecnie jesteśmy 
świadkami ponawiania tych usi­
łowań, przy czym stało się jasne, 
iż siły reakcji zmierzają do uzbro­
jenia Niemców dla swych impe­
rialistycznych celów, kierując ich 
przede wszystkim przeciwko obu 
naszym krajom — Polsce i Jugo­
sławii, a także innym państwom 
demokracji ludowej oraz ZSRR.

Nasze narody, które zbudowały 
nowy ustrój społeczny, są jednak 
prawdziwą ostoją pokoju, i  rola 
nasza jako czynnika pokoju mię­
dzynarodowego wzrastać będzie, 
stale, w miarę naszego rozwoju go­
spodarczego, a także w miarę za­
cieśniania się naszej współpracy 
oraz współpracy wszystkich naro­
dów demokratycznych. Doświad­
czenie dwu la t naszej współpra­
cy — kończy amb. Pribicevic —j 
na polu politycznym, gospodar-j 
czym i  kulturalnym, wskazują na 
to, iż w nadchodzących latach 
współpraca nasza będzie jeszcze 
ściślejsza.

i ą g m a c z g  W i ś z

Sztuka fugcslowiańskn
w wieku XIX i XX

M IL I VOJ LZł.LAC 
W łodzi (olej)

•

y ródła sztuki jugosłowiańskiej 
J tkwią w dalekiej przeszłości. Ten 
».¡bardziej na południe wysunięty 
raj słowiański był wystawiony w 
iresie średniowiecza i w  okresach 
cześiiiejszych na promieniowanie 
ieiu obcych, dojrzałych już kul- 
ir. Niepoślednią rolę odgrywał tu 
zynnik antycznej Hellady, który 
óźniej przekształcił się w sztukę 
redniowiecznego Bizancjum, oraz 
cynnik sztuki zachodniej Europy

wykształconej na klasycznych wzo­
rach Rzymu.

Nie wiadomo, jakie rezultaty osiąg 
męłaby sztuka południowych Sło­
wian w oparciu o najbardziej twór 
cze wówczas ogniska kultury arty­
stycznej, gdyby nie trwające 500 
lat jarzmo tureckie, które hamowa­
ło rozwój kulturalny tych rarodów.

Wiek X IX  jest wiekiem krystali­
zowania się nowych społeczeństw 
na tym terenie. Np. Serbowie, któ­
rych pewna część w X IX  wieku 
znalazła się pod panowaniem mo­
narchii habsburskiej, wyłaniająmie 
szczaństwo i na tle wzrastającego 
poczucia swej narodowc-kultural- 
mej odrębności zaczynają tworzyć 
własną sztukę, opartą jednak moc­
no o artystyczne prądy panujące 
wówczas w Europie, zwłaszcza w 
Austrii i we Włoszech.

Podobną lecz nieco inną drogą 
kroczy sztuka chorwacka, związana 
w swych starych tradycjach me tak 
jak sztuka serbska ze sztuką przed- 
bizantyjską i bizantyjską, ale ze sztu 
fca Rzymu i Włoch, płaszcza w 
okresie Odrodzenia. W piyw y te są 
zrozumiałe, skoro mowa o 
zamieszkującym wybrzeże Adr y 
ku Także Słowiency, dzięki swo 
jemu położeniu w granica«* mormr 
chu' austro -węgierskiej byl na,bar- 
dz»;ej wystawieni na wiele wpły- 
w ćJ artystycznych Europy Srodko-

we>- * * *
Pierwszym odruchem uważnego 

w idza zwiedzającego omawianą wy-
■ £ %  M  » ¡ « w "  • " W —

DOLIVAR LO.TZE 
Ranny party zant (brąz)

go podobieństwa i analogii między 
sztuką Polski i Jugosławii. Nie ana 
lizując w tej chwili spraw plastycz­
nych dochodzimy do wniosków, że 
w  sztuce naszych narodów panuje 
prawie identyczny klim at twórczy, 
podobne nastawiene na przyjmowa 
nie tych czy innych wpływów.

Istniejące w  sztuce zarówno pol­
skiej jak i jugosłowiańskiej wyraź­
no pierwiastki narodowe przeplata 
ją się tak mocno z wpływami ob­
cych kultur., że jeżeli możemy przy 
jąć w tym wypadku termin „śred- 

, ma“ , to właśnie ta średnia stanowi 
o daleko idącym podobieństwie.

Jugosławia, nie istniejąca jeszcze 
w X IX  wieku jako zjednoczone i 
niepodległe państwo a posiadająca 
już nowoczesne klasy społeczne, po 
łożyła podstawy dla swej nowocze­
snej sztuki malarstwem mieszczań­
skim, które przeważnie jest.

tretem rodzinnym a później obra­
zem rodzajowym. Jugosłowiański 
portret rodzinny ukształtowany jest 
na wzór wiedeńskiego portretu bie 
dermeyrowskiego. Ale ktokolwiek 
zna nieco ówczesne malarstwo pol- 
iSkie w  tzw. Galicji, potrafi bardzo 
wyraźnie znaleźć olbrzymie podo­
bieństwo między tym i sztukami—aż 
do dzieł ostatniej doby. Nie było bo­
wiem u nas żadnego wydarzenia w 
sensie kształtowania się stylu czy ja 
kiegokolwiek kierunku w w. X IX  i na 
początku XX, któreby nie zahaczy- 

o Jugosławię. Początki impresjo­
nizmu tak samo wstrząsają malarza 
•mi Polski i Jugosławii, tak samo 
krystalizują dalszy jego bieg w kie 
runku nie tylko formalnych zainte­
resowań plastycznych, ale też w 
•kierunku rodzajowości i pejzażu

jednakową siłą odzywa się realiz 
por- i portretowy i  ekspresjonizm.

Oczywiście jest rzeczą niemożii-j 
wa przy omawianiu wystawy teg<| 
rodzaju powiedzieć coś więcej po< 
•nad parę zasadniczych uwag. Dlata 
•go nie mówimy o wartościach i  
właściwościach poszczególnych twór* 
ców, lecz podkreślając wspólnotę; 
między malarstwem polskim i  jugo 
słowiańskim, zwracamy uwagę na 
potrzebę dokładniejszego jej zrozu­
mienia. Oto jedno z zadań naszej 
wymiany kulturalnej z Jugosławią. 

* * #
Rzeczą, w której wypowiadają się 

Jugosłowianie z całą pasją i siłą, 
jest rzeźba. Stało się to może dzięki 
twórczości jednego z największych 
rzeźbiarzy współczesnych na świe­
cie Ivana Mestrovica. Cztery jego 
rzeźby, które znajdujemy na wy sta' 
■wie, prezentują najwyższą klasę 
współczesnej rzeźby, a dla miłośni­
ków tej sztuki są niewątpliwym 
przeżyciem. Składają się na to w y­
sokie wartości formalne, doskonała 
opanowanie rzeźbiarskiego tworzy­
wa, ksztatłu w przestrzeni oraz zro­
zumienie właściwości materiału 1 
'bryły jako kompozycji. Mestrovic 
•jest dziś już klasykiem rzeźby. Jego 
•uczniowie w Jugosławii kontynuują 
i  rozwijają pracę mistrza. Postawi­
l i  oni na nadzwyczaj wysokim po­
ziomie kulturę rzeźbiarską i  rozu­
mienie formy. Możemy to zobaczyć 
oglądając nie tylko doskonałe rzeź­
by w  szlachetnych materiałach —* 
marmur i brąz — ale też w  ma­
lutkich terrakotach, z których w i­
dać, jaki, stosunek mają jugosło­
wiańscy rzeźbiarze do swej pracy i  
jak ją pojmują.

Dowodem niech także będą dwie 
•duże postacie partyzantów, stano­
wiące programową antytezę szkoły 
Mestrovica. Niech mówi o tym ich 
doskonały rysunek i sylweta, dra­
pieżność ich ruchu.
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»Droga P P S  prowadzi tylko na lemo«

Walka o odrodzenie socjalizm u
przez ujalkę z reformistyczną praiuicą

(dokończenie ze str. 1)
W alka o jedność

Walka ® jedność w obozie socja 
listycznym toczyć, się musi na grun 
cie szczerze rewolucyjnym socja­
listycznej ideologii. Podstawowym 
warunkiem walki o właściwe obli 
cze tej jedności musi być walka 
s socjalistyczną prawicą o socjali 
styczne masy, o partię i o zwycię 
stwo rewolucyjnych założeń. Walka 
s prawicą socjalistyczną w skali 
międzynarodowej musi łączyć się 
ściśle *  Walką z wpływami prawi 
cowyml wewnątrz kraju i  wew­
nątrz partii.
Dina to ry  i  dudę tradycje

Premier przypomina w dalszym 
ciągu swego przemówienia, że w  re 
teracie kongresowym cytował dużo 
s dorobku soCjalitycznej myśli le 
wicowej. Czynił to pofo, aby mó­
w i ąo o tradycjach walki PPS roz 
różniać dwa tory l  dwa rodzaje tra 
dyoji. Aby na gruncie soejalistycz 
nej k ry tyk i odrzucać zle tradycje 
I nie zagubić się w bardzo polskim 
przyzwyczajeniu bezkrytycznego 
Idealizowania przeszłości 1, aby 
widzieć także źródła błędów i 
źródła prawicowej paraliżującej 
partię mentalności.

Premier przytacza urywek Swe 
go przemówienia wygłoszonego na 
Kongresie we Wrocławiu, w  któ­
rym  stwierdził że na losach pol­
skiej prawicy socjalistycznej zaclą 
żyt tragiczny spadek pilsudsczy«- 
ny — antysowieckość.
K oncepc ja ..du ió rli w ro g ó w "

lity  front jako jedną z możliwych 
taktyk, albo jako grę giełdową. 
Kres temu położyły uchwały Rady 
Naczelnej z czerwca rokit ubiegłe­
go, głoszące, że .droga PPS prowa 
dzł tylko na lewo“ .

Duże nadzieje licytantów poli­
tycznych w Polsce obudził także 
Kongres Czechosłowackiej Socjal­
nej Demokracji w Brnie, który 
spowodował rozbicie współpracy 
między socjalistami a komunista­
mi. Był to typowy dowód oportu­
nizmu części przywódców czecho­
słowackiej socjalnej demokracji.

„Lega lna  p raw ica"
W świetle uchwał Rady Naczel­

nej PPS stanowiących niewątpli­
wie duży krok naprzód w przezwy

ciężeniu centryStoskich koncepcji 
ideologicznych, tym jaskrawiej wy 
stępuje odstępstwo od kardynal­
nych zasad PPS tych działaczy, któ 
rzy w ogniu walki przedwyborczej, 
kiedy, robotnicy PPS-owcy i PPS 
jako eałość wniosła znaczny wkład 
do zbliżającego się rozgromienia po 
litycznego PSL, pielęgnowali pota­
jemnie nadzieję, że jednak PSL 
wyjdzie z wyborów z poważną i ’o 
ścią mandatów. Pozwoliłoby łm (o 
na wymarzone przez nich centry- 
stoskie, blumowskie manewrowanie 
między lewym i prawym partne­
rem. A gdy rachuby te, dzięki ca­
łemu blokowi i w tej liczbie, dzię­
ki PPS zawiodły, pogrążyli się w 
nieutulonym żalu, dając nawet pub 
licznie wyraz swej goryczy i za wic 
dzionym nadziejom.

Doświadczenia realizacji jednolite pracy partii robotniczych oznaczać
go frontu po wyborach wskazywa­
ły. że nieprzezwyciężenie wspom­
nianych centrystycznych tendencji 
u poszczególnych działaczy PPS, 
zepchnęło ich we własnej Partii na 
pozycje „legalnej prawicy“ , według 
trafnego wyrażenia jednego z czo­
łowych przywódców PPS.

Jednolitofrontowy trzon PPS spo 
wodował, że PPS nie tylko nic ze­
szła z drogi współpracy z PPR, ale 
pogłębiła i  skrystalizowała swą 
myśl jednolitofrontową.

Trzeba było dopiero czerwcowej 
Rady Naczelenj PPS i proklamowa 
nia przez nią zasady, że „drogą 
PPS wiedzie tylko na lewo, wróg 
jest tylko na prawo, aby zwolenni­
cy „trzeciej siły“ znaleźli się w izc 
lacji politycznej“ .

Droga do pełnej jedności

Pamiętamy kierownictwo ZWZ i 
AK z okresu okupacji. Przygotowy 
wało się ono nie tyle do walki z 
okupantem, ile do walki, o władzę 
przeciwko lewicy. Udoskonalona w 
swojej taktyce piłsudczvzna goto 
wała się do spętania ruchu robot­
niczego. do zdławienia rewolucji i 
do odcięcia tej rewolucji od soju 
szu ze Związkiem Radzieckim. Po 
sługiwano się tu koncepcją dwóch 
wrogów, która w praktyce przero 
dziła się f>o tym w  walkę z jednym 
wrogiem za jakiego uważano Zwią­
zek Radziecki.

Cala teoria 1 praktyka polskiej 
prawicy socjalistycznej tak, jak 
praktyka 1 teoria prądów polity 
cznych rządu londyńskiego, była 
nastawiona wrogo przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Za so 
juszników uważano kapitalizm 
anglo - amerykański. Było w tym 
wszystko tylko nie było nic z so 
ejalizmii.

Na gruncie 

jednolitego fron tu
Odrodzenie się PPS po wojnie 

nastąpiło na nowych rewolucyj­
nych zasadach na gruncie jedno!« 
tego frontu. Proces odcinania się 
od elementów pilsudczyzny pogłę 
blat się poprzez, trzyletni okres, a 
zamknięty został Kongresem Wro 
elawskim. Słuszność lin ii naszej 
partii określił na naradzie informa 
cyjnej 9-ciu partii Sekretarz Gene 
ralny PPR tow. Gomułka, stwier 
«teając, że

tylko dzięki Jednolitemu fron 
towi klasy robotniczej uchronili 
śmy Polskę przed różnymi wstrzą 
sami politycznym? i gospodarczy 
m i oraz utrwaliliśmy podstawy 
ustrojowe Polski Ludowej.

W rocznicę zawarcia umowy o 
jedności działania PPS i PPR pi 
sał tow. Zambrowski, że umowa 
ta stworzyła bardzo szerokie ramy 
współpracy jednolitofrontowe j .
dzięki czemu jednolity front stał 
Się stałą metodą działania obydwu 
partii robotniczych we wszystkich 
dziedzinach życia politycznego, gos 
podarczego, Społecznego i  na fron 
cie ideologicznym.
T o  n ie  jest gra g ie łdowa

Analizując okres ubiegły Premier 
stwierdza, że bardzo pozytywne o- 
siągnięcia nie zostały uzyskane bez 
normalnych zresztą trudności i 
zgrzytów, oporów i przeszkód. Jed 
ną z przyczyn było to, że część z na 
tcych towarzyszy traktowała jedno

Premier przypomina, ż,e Kongres 
Wrocławski ratyfikował jednomyśl 
nie umowę o jedności działania 
PPS i PPR. Ratyfikacja ta. była nie 
tylko zatwierdzeniem dotychczaso­
wej lin ii naszej partii, ale wytycza 
ła dalszą drogę na której, jak czy­
tamy w  umowie o jedności działa­
nia „obie partie zmierzają poprzez 
coraz ściślejszą współpracę i ideo­
we zbliżenie do osiągnięcia pełnej 
jedności organicznej partii robotni 
czych".

Co Oznacza ta jedność 1 z czego 
ona wypływa?

Pisał na ten temat w roku 1935 
Adam Próchnik: „Jedność nie mo­
że być połączeniem sprzeczności. 
ale połączeniem zgodności. Osiąg­
nąć możną tylko taką jedność, któ 
ra potencjalnie już istnieje. Jedność 
jest to połączenie sil, jest to ze­
spolenie wysiłków zdążających w 
jednym kierunku. Tylko tego rodzą 
ju  jedność posiada jakąś dynamikę. 
Mowa tu jest o jedności politycz­
nej. Pierwszym je j warunkiem jest 
i musi być jedność celu. Aby się 
łączyć trzeba tego samego chcieć. 
Idzie się razem pod jednym sztan 
darem.

Aby osiągnąć jedność polityczną 
nie wystarczy jednak jedność ce­
lu, konieczna jest jeszcze jedność 
drogi. Przy idealnej nawet całkowi 
tej identyczności celu możemy się 
jednak z sobą nie zjednoczyć, je­
żeli różnimy się poważnie co do 
dróg do owych celów wiodących. 
Tam dopiero, gdzie wytworzyła się 
jedność celu J jedność drogi po­
wstać może jedność polityczna. Z 
chwilą jednak, gdy warunki te się 
zjawiają jedność jest kategorycz­
nym nakazem".

Próchnik stwierdza dalej, że „re 
wolucja nie kończy się z chwilą zdo 
bycia władzy, ale rozciąga się na 
cały okres, który po tym momencie 
nastąpi. Rewolucyjne metody rzą­
dzenia trwają tak długo, póki re­
wolucja nie spełni swego zasadni­
czego celu, którym jest przebudo­
wa ustroju społecznego. Jedność 
socjalistyczna, jedność walki i  jed­
ność budowania nowego porządku 
— do n ie j należy najbliższa przy­
szłość. Różne są formy jedności. 
Pakty nieagresji, wspólność akcji, 
jedność działania i wreszcie całko 
wite zjednoczenie. To są stacje le­
żące na jednej i tej samej dro­
dze“ .

N o iu jj etap

Używając porównania Próchnika, 
Premier stwierdza, że w okresie 
obecnym znajdujemy się po przeby 
ciu stacji jedności działania, parnię 
dzy stacją jedności działania a sta 
eją całkowitego zjednoczenia. Webo 
dzimy w nowy etap. w  nowy o- 
kres, jasno I logicznie wynikający 
z okresu poprzedniego, w  okres 
przygotowania jedności klasy ro­
botniczej, w  warunkach, które do 
tego dojrzały i dojrzewają.

Szybkość dalszego marszu zależ 
na jest od trzech elementów: zb li­
żenia ideologicznego, konieczności 
przeciwdziałania rozbijaniu jedno 
śei klasy robotniczej oraz od szyb­
kości tworzenia się przepaści mię­

dzy przechodzącą na pozycję zdra­
dy interesów proletariatu i  pokoju 
światowego prawicą a rewolucyjną 
lewicą Socjalistyczną.

Pouitarzanie na jgorszych 

b lędóui

Prawicowe partie socjalistyczne 
odbywają coraz szybszą jazdę na 
prawo z kompletną utratą swojej 
samodzielności, czego najlepszym 
dowodem jest sytuacja we Francji, 
w Wielkiej Brytani i w  innych 
partiach socjalistycznych Zachodu 
Grozi to powtórzeniem się najgor­
szego okresu drugiej Międzynaro­
dówki w iatach międzywojennych. 
Chcąc wzmocnić naszą walkę w 
skali między na rodowej o odrodze­
nie socjalizmu na gruncie rewolu­
cyjnym I lewicowym musimy czy­
nić to przez wzmocnienie walki 
z reformisi5'czną prawicą. W tym 
stanie rzeczy zastanawiamy się po 
ważnie nad dalszym naszym udzia 
łem w konferencjach międzynaro­
dowych socjalistycznych.

Widzimy konieczność, aby jed­
noczeniu się prawicy socjalistycz­
nej z międzynarodową reakcją, 
aby procesowi jednoczenia się całej 
międzynarodowej reakcji odpowia­
dał, a nawet poprzedzał go proces 
jednoczenia się rewolucyjnych 
partii klasy robotniczej wszędzie 
tam, gdzie dojrzedają do tego wa 
runki.
O jakościowe podniesienie

uispółpracy

Mówca stwierdza, że różnice mię 
dzy obu nurtami ruchu robotnicze­
go w Polsce zmniejszyły się barazo 
znacznie i  jakkolwiek jeszcze ist 
nieją, to w  dużym stopniu ograni­
czają się do różnic uczuciowych i 
nsychologicznych. Nie ulega wąt­
pliwości, że jednolity front stał się 
znakomitą szkołą ideologicznego zbli 
żenią na tle wspólnej praktyki, nie 
zależnie od takich czy innych trud­
ności. W następnym okresie przed 
którym stoimy, różnice psycholo­
giczne w ramach jednolitego fron 
tu mogą być w większym stopniu 
niż w normalnym okresie rozwojo­
wym wykorzystywane i wyolbrzy­
miane przez wrogów jednolitego 
frontu. To też dotychczasowe for­
my organizacyjne współpracy partii 
robotniczych mogą okazać się nie 
wystarczające, Konieczne staje się 
więc jakościowe podniesienie współ 
pracy, aby nie powtórzyły się wy­
darzenia w rodzaju lutowej konfe­
rencji łódzkiej, której przebieg gro 
zfł uwstecznicniem dokonanego już 
proces u jednol 'tofrontowego zbFźe 
nia. Komisja Polityczan CKW PPS 
wyciągnęła też w Stosunku do or­
ganizacji łódzkiej ideologiczne i  or 
ganizacyjne wnioski.

Czym ma się wyrazić to jakościo 
we podniesienie współpracy?

Musi to być — odpowiada Pre 
mi er — zaostrzenie walki ideolo 

gicznej z prawicą w skali między 
narodowej i z je j krajowymi In­
terpretatorami. Walka z prawicą 
oznacza walkę ze złowieszczym 
ksipitulanctweBS wobe® kapita­

lizmu amerykańskiego. Walka 
z prawicą oznacza walkę z likw i- 
datorstwem socjalizmu przez pod 
porządkowanie obcym, a w koń­
cowym efekcie wrogim klasie ro­
botniczej czynnikom kapitalistycz 
nym.
Walka z prawicą oznacza świado 

me, bojowe dążenie do zjednocze­
nia klasy robotniczej.

W świadomości każdego PPS-ow- 
ca musi istnieć przekonanie, że zjed 
noczenie musi także w stosunku do 
jednolitego frontu nie tylko sumo­
wać, ale i pomnażać siły klasy ro­
botniczej. Wyższy stopień współ-

będzie konkretnie dla towarzyszy 
z PPR i dla towarzyszy z PPS dal 
szą pracę nad pełnym zbliżeniem 
ideologicznym. Wszystkie formy 
współdziałania określone w umo­
wie muszą być w obecnym okresie 
zaktywizowane. Nasze najbliższe 
wspólne posiedzenie obu Komite­
tów Centralnych, wytyczy wspólne 
drogi celem zacieśnienia współpra­
cy ze szczególnym uwzględnieniem 
konkretnych zadań stojących przed 
nami.

Wielkim i najważniejszym zada­
niem wszystkich świadomych PPS- 
oweów będzie przygotowanie świa 
domie i rewolucyjnie zjednoczenia 
przez podnoszenie własnego pozio­
mu ideologicznego 1 organizacyjne 
go oraz przez masową akcję uświ* 
damiającą, jak również eliminowa 
niu wszystkich czynników wrogich 
i szkodników wobec idei jednolitego 
frontu i idei jedności klasy robot 
niczej. Wierność PPS swoim naj­
lepszym antyreformistycznym, re­
wolucyjnym tradycjom, winna by# 
bardziej niż dotąd znamieniem na 
stępnego etapu.

Zadaniem naszym będzie podnłe 
sienie idei jedności na fa li dyna­
micznej, bojowej, na fa li rewolu­
cji społecznej, wspólnego progra­
mu, Wspólnych założeń ideologicz­
nych, dla ugruntowania niepodległo 
ścl narodu polskiego, dla w ie lk ie j 
czekającej nas walki międzynaro­
dowej o pokój, o rewolucję, o so­
cjalizm — kończy Premier Cyran­
kiewicz.

AFP wyjaśnia -  sprawa pozostaje niewyjaśniona
Doniesienie francuskiej urzędo­

wej Agence France Presse stwier­
dza, że specjelna komisja lekarska 
badała na miejscu w  Metzu spra­
wę polskich górników potraktowa­
nych nieludzko podczas śledztwa 
przez francuską policję.

Agence France Presse podaję, 
że wynikiem pracy tej komisji jest 
stwierdzenie, iż u zatrzymanych 
yrzez policję francuską Polaków 
nie znaleziono na ciele żadnych 
śladów bicia czy znęcania Się w 
innej formie. Członek komisji — 
p. Ćauly z Paryża, miał również 
według oświadczenia AFP oświad­
czyć, że metody stosowane w tym 
wypadku przez francuską policję 
nie wyszły poza ramy normalnych 
w postępowaniu śledczym praktyk 
stosowanych przez policję wszyst­
kich krajów.

Rzecznik rządu polskiego na

konferencji prasowej w Warszawie 
oświadczył w związku z tym ko­
munikatem Agence France Pres­
se, że komisja nie badała zupełnie 
pomieszczeń władz policyjnych w 
Metzu. O ile nam wiadomo, oznaj­
m ił rzecznik, p. Cauly żadnego 
oświadczenia nie składał. Trzeba 
też podkreślić, że dochodzenie ko­
misyjne, prowadzone w  kilka  ty­
godni po fakcie, nie może ustalić 
śladów bicia po twarzy. Nie spo­
sób też jest ekspertyzą medyczną 
wyjaśnić, czy aresztowani Polacy 
byli trzymani w  kajdanach i  przy­
kuwani do ścian.

W tym stanie rzeczy — powie­
dział rzecznik rządu polskiego — 
muszę stwierdzić, iż wyjaśnienie 
opublikowane przez Agence France 
Presse, właściwie niczego nie wy­
jaśnia.

Wymiana depesz
(Dokończenie ze str. 3-ej)

Jego Ekscelencja Marszałek Jo- 
sip Broz Tito.

Prezes Rady Ministrów Federa­
cyjnej Ludowej Republiki Jugo­
sławii, Belgrad.

Z okazji drugiej rocznicy pod­
pisania układu o przyjaźni i wza­
jemnej pomocy między Rzeczpos­
politą Polską a Federacyjną Ludo­
wą Republiką Jugosławii pragnę 
przesłać w  Imieniu własnym i 
Rządu Rzeczypospolitej Polskiej 
Panu. Panie Marszałku, i rządowi 
Jugosławii serdeczne pozdrowię 
nia. Z radością stwierdzam, że so­
jusz nasz umocnił wzaiemna przy­
jaźń, wypróbowaną w ciężkich 
doświadczeniach wspólnej walki 
przeciw hitlerowskiemu wrogowi, 
oraz stał się trwałą podstawą do 
dalszej współpracy dla dobra na­
szych państw i ich stałego rozkwi 
tu.

Józef Cyrankiewics
• » O

Jego Ekscelencja Pan Zygmunt 
Modzelewski,

Minister Spraw Zagranicznych,
Warszawa.

Z okazji rocznicy podpisania pa­
ktu o przyjaźni 1 wzajemnej po­
mocy między naszymi krajami, 
proszę przyjąć moje najserdecz­
niejsze gratulacj® i  braterskie po­

zdrowienia. Wierzę, że doniosłe 
w yniki naszej współpracy w  dzie­
dzinie politycznej, gospodarczej 
i kulturalnej powiększą się jesz­
cze w  przyszłości dla dobra na­
szych bratnich narodów i pokoju 
światowego.

Stanoje Simie,
Minister Spraw Zagrań5 czmycife, 

• *  •
Jego Ekscelencja Pan Stanoje

Simie,
Minister Spraw Zagranicznych, 

Belgrad.
W drugą rocznicę podpisania 

paktu o przyjaźni i  wzajemnej po­
mocy między Rzeczpospolitą Pol­
ską a Ludową Federacyjną Repu­
bliką Jugosławii przesyłam Panu, 
Panie Ministrze, najlepsze życze­
nia pomyślności w  dalszej pracy 
nad utrwaleniem dzieła solidar­
ności słowiańskiej. Pragnę zapew­
nić o uczuciach najserdeczniejszej 
przyjaźni jakie żywimy dla brat­
niej Jugosławii i  je j Wodza, Mar­
szałka Tito. Wierzę głęboko, że 
wspólnie przelana krew w  walce 
o naszą niepodległość, w  obronie 
przed hitlerowskim najeźdźcą, bę­
dzie podstawą lepszej przyszłości 
opartej na trwałym, sprawiedli- 
wym i demokratycznym pokoju 
oraz powszechnym bezpieczeństwie.

Zygmunt Modzelewski
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W dwoiście układu polsko-jugosłowiańskiego
1VT ATURALNĄ i najbardziej realną bazą, na której rozwijać się , dżinie produkcji wymiany doświad- 

'  może przyjaźń narodów — są umowy gospodarcze. Dlatego też dczeń itd.
układ o przyjaźni i wzajemnej pomocy, oraz konwencja kulturalna 
między Polską i Federacyjną Ludową Republiką Jugosławii podpi­
sana 18 marca 1948 r. w Warszawie, były zapowiedzią umowy go­
spodarczej, którą zawarto 24 maja 1947 r.

Umowa przewidziana była zasa­
dniczo na lat 5, z tym jednak, że 
s początkiem każdego roku ustala­
ne ’ i  uzgadniane będą listy towa­
rowe, aby wykonywanie wzajem­
nych zobowiązań nie wprowadzi­
ło  zaburzeń w gospodarce kon­
trahentów. Umowa ma, charakter 
clearingowy — rozrachunki pro­
wadzą Banki Narodowe Polski i  
Jugosławii.

Lista towarów zokontraktowa- 
nych na okres 1948 — 1952 opie­
wa na sumę 44.200 tys. dolarów po 
każdej stronie. Warto tu nadmie­
nić, że wartość wymiany handlowej 
między tymi krajami w  r. 1938 
wynosiła zaledwie 4 miliony zło­
tych. Importowaliśmy wtedy pra­
wie wyłącznie artykuły luksuso­
we. Na mocy układu z r. ub. Jugo­
sławia dostarczy nam z rud: kon­
centrat cynku 1 ołowiu, następnie 
miedź, rtęć i antymon oraz sze­
reg innych surowców, jak skóra, 
drzewo, garbniki, chmiel i  kono­
pie. Eksportować będziemy do Ju­
gosławii w  ciągu tych pięciu lat 
wyroby hutnicze, materiały elek­
trotechniczne, części taboru kole­
jowego, a także żelazo, węgiel 
i  koks.

O B R O TY
„N A D O B O W IĄ Z K O W E "

Oprócz asortymentu, który ma 
być obowiązkowo dostarczany, 
przewidziano także w  ramach 
wspomnianej umowy wymianę,

kim węgiel i koks, oraz materia­
ły włókiennicze, cegłę szamotową, 
papier rotacyjny, zapalniki elek­
tryczne, kable, szkło, porcelanę, a 
także lokomotywy wąskotorowe, 
zestawy kół i inne.

Jak już wspomnieliśmy, rozra­
chunki uskuteczniane będą syste­
mem clearingowym za pośrednic­
twem Banków Narodowych kon­
trahentów bez stosowania kredy­
tów. Tym niemniej dopuszczalne 
będą chwilowe przekroczenia w 
rozrachunkach do jednego milio­
na dolarów.

W SPÓ ŁPRA C A  
W  D Z IE D Z IN IE  

P R O D U K C JI
Współpraca gospodarcza Polski 

i Jugosławii ma polegać nie tylko 
na wymianie towarowej, lecz prze­
jawiać się będzie także w dzie-

W tym celu powołano do życia 
podkomisje, które opracują dalsze 
możliwości współpracy obu państw. 
Przede wszystkim uwzględniana 
będzie budowa wspólnych fabryk 
— jako pierwsza: fabryka alumi­
nium, a także w dziedzinie reeks­
portu — przerabianie jugosłowiań­
skich surowców włókienniczych 
w  polskich fabrykach. Projektu­
je się również nawiązanie ścisłej 
współpracy w zakresie planowania, 
prac naukowych, wymianę facho­
wych czasopism, a także czołowych 
przedstawicieli życia gospodarcze­
go obu krajów, jak specjalistów — 
naukowców, inżynierów, przodow­
ników pracy, wynalazców i  or­
ganizatorów.

Stworzona w ten sposób baza 
gospodarcza będzie niewątpliwie 
trwałym fundamentem dalszej 
współpracy politycznej Polski i  Ju­
gosławii i  przyczyni się do pogłę­
bienia przyjaźni obu narodów. 
Wzajemna pomoc ułatwi i przy­
śpieszy odbudowę krajów znisz­
czonych przez wspólnego wroga.

(wd.)

j  Federacyjnej - udowo Republika |«yo>Tob>!an̂ lśd ?"
Boqi.tc.tu3 naLtraUii qfoune ouTczie pmmtiaf«

Rolnictwo w Jugosłowiańskim planie pięcioletnim
Jugosłowiański plan pięcioletni 

przewiduje odwodnienie i  nawod-

Jugosławia na nowych drogach
\A 7  KRA CZAJĄC w roku 1947 w pierwszy w swych dziejach okres 

gospodarki planowej, miała Jugosławia do pokonania wiele 
trudności

Wskutek działań wojennych prze­
mysł jugosłowiański uległ zniszcze­
niu w  przeszło 25 proc. co pociągnęło 
za sobą znaczny spadek zdolności pro 
dukcyjnej, która w  przemyśle bu-

która będzie realizowana w miarę d owianym, skórzanym, włókienni- 
możliwości obu krajów. Klauzula i czym i energetycznym zmniejszyła 
ta wyznacza wartość towarów, któ- się 0 około 60 proc. Zniszczeniu u-
re byłyby dostarczane, na sumę 
SI milionów dolarów dla każdej 
strony.

Polska miałaby eksportować tek­
stylia, szkło i chemikalia, oraz do­
datkowe ilości obowiązkowych ar­
tykułów, jak: części taboru kole­
jowego, maszyny włókiennicze a 
wreszcie koks i  węgiel: Jugosławia 
dostarczyłaby w zamian nowych 
asortymentów: tytoń, owoce, na­
siona oleiste, olejki, oraz zwiększy­
łaby dostawy metali, rud. skór i 
konopi. Lista towarowa uzgadniana 
będzie z początkiem każdego roku.

W pierwszym roku działania u- 
kładu tj. w  rb. Jugosławia do­
starczy nam piryt, bauksyt, kon­
centrat cynku, ołowiu, rudę chro­
mową i miedź, dalej skóry, kono­
pie, chmiel, pakuły i prawdopo­
dobnie tytoń, owoce, tarcice, ko­
sy i inne artykuły. Polska wywie­
zie do Jugosławii przede wszyst-

O D B U D O W Ą  W A R S Z A W Y  

S K Ł A D A M Y  H O ŁD
JEJ OBROŃCOM

legły również znaczne zapasy su­
rowców i wyrobów gotowych. — 
Ogromne straty poniosło kolejnic­
two oraz budownictwo w miastach 
i wsiach.

Znaczną przeszkodę w odbudo­
wie kraju stanowiły przy tym pry­
mitywne * 1 metody gospodarki, jak 
rówpież niezmiernie niski ' poziom 
techniczny przemysłu jugosłowiań­
skiego — dziedzictwo przedwojen­
nego reżimu. Gospodarka rolna 
prowadzona była przeważnie za- 
pomocą metod ekstensywnych, przy 
użyciu prymitywnych narzędzi. Po­
mimo znacznej produkcji nawozów 
sztucznych w kraju, wynoszącej ok. 
40 tys. ton — zaledwie 5 proc. uży­
wano, do melioracji gruntów, resz­
ta służyła jako towar eksportowy. 
Poziom wsi był ogromnie niski, a 
masy chłopskie żyły w nędzy z po­
wodu nieproporcj onalnie niskich cen 
ziemiopłodów. Jeśli chodzi o prze­
mysł, to ze względu na prym ityw 
techniczny i potężne wpływy kapi­
tałów obcych rozwijały się tylko 
te gałęzie produkcji, które były 
najbardziej dla kapitalistów docho­
dowe, np. przemysł lekki.

N a d w y żk ą  z a m k n ię ta  p ie rw s z y  rok
pięcioletniego planu fngoslnwü

Rok ubiegły był pierwszym eta­
pem 5-letniego planu gospodarcze­
go Jugosławii. Cały przemysł kra­
jowy wykonał plan na r. 1947 w 
ciągu 11 miesięcy w  106,5 proc. War 
tość produkcji 18524.265 tys. din.

W górnictwie wykonano plan w 
104 proc. w metalurgii — 109 proc., 
w wydobyciu nafty — 114 proc., w 
produkcji metali kolorowych — 
108 proc.

Elektrownie produkujące prąd 
“na . cele przemysłowe wyproduko­
wały 532.069.144 KWG czyli prze­
kroczyły plan o 5 proc.

Ministerstwo budownictwa rozpo 
częło budowę 200 dużych fabryk, 
wielkich siłowni, osiedli, portów, 
dokonano wielu melioracji i regu­
lacji. W budownictwie plan wyko­
nano w 92 proc. nie biorąc pod u- 
wagę pozaplanowego budownictwa 
lokalnego. Wybudowano ponad 5 
tys., nowycn budynków i 448 obiek 
,‘iów przemysłowo - gospodarczych. 
W budowie jest 73.690 domów wiej 
skich, 1.316 budynków szkolnych i 
67 ośrodków zdrowotnych. Poza 
tym wybudowano 966 km dróg.

W produkcji drzewa i artyku­
łów drewnianych wykonano plan 
prawie w 95 proc.

Komunikacja wykonała swój 
plan nadwyżką zarówno w przewo 
zach ja k  i w odbudowie swych o
biektów i  urządzeń. Wybudowano I procent. (wd.)

i  uruchomiono ogółem ponad 420 
tys. km. lin ii kolejowych oraz 165 
mniejszych mostów. Poza tym od­
budowano szereg zabudowań sta­
cyjnych i domów mieszkalnych. Ze 
gluga wykonała plan w 100 proc. 
M. in: wybudowano W 1947 r. 2.439 
km. nadbrzeża.

Plan zasiewów wykonano w 99 
proc. przy tym kukurydzy — w 
110,3 proc., Produkcja owoców nie 
osiągnęła jednak poziomu przedwo 
jennego. W hodowli bydła osiągnię 
to 97,8 proc. planu, z czego w cho­
wie świń — ok. 92 proc. Niedociąg 
nięcia te spowodowane były brr. 
kiem paszy.

Rozwój spółdzielczości w Jugo­
sławii w r. 1947 był bardzo znacz­
ny, szczególnie w zakresie w iej­
skich spółdzielni pracy. W r. ub. 
było ich już 783 w stosunku do 490 
w r. 1946. Obecnie czynnych _ jest 
na terenie kraju 10.298 spółdzielni, 
a mianowicie: handlowych — 7.204, 
wiejskich spółdzielni pracy — jak 
już wspomnieliśmy — 783, wiej- 
skich produkcyjnych i przetwór­
czych — 899. rzemieślniczych pro­
dukcyjnych i  przetwórczych — 913. 
kredytowych -  122. oraz spóldzięl 
ni mieszkaniowych, zdrowotnych i 
innych jest czynnych 441.

Zarobki wzrosły ostatnio w Ju­
gosławii przeciętnie o przeszło 20

Po wojnie Jugosławia przeżyła 
głębokie przeobrażenia społeczno- 
gospodarcze, które towarzyszyły u- 
padkowi ustroju kapitalistycznego. 
Nastąpiła całkowita przemiana 
form gospodarki i  handlu, rynku 
pieniężnego i kredytowego oraz 
przemysłu, który został upaństwo­
wiony. Podstawą gospodarki stało 
się planowanie. Opracowano plan 
pięcioletni, obejmujący lata 1947— 
1951; postawił on przed gospodar­
ką Jugosławii szereg zadań o za­
sadniczym znaczeniu. Eliminacja 
przestarzałych, form , gospodarczych
i technicznych oraz rozwój gospo­
darki we. wszystkich trzech sekto­
rach, jak również podniesienie 
standartu życiowego mas — oto 
ambitne cele planu pięcioletniego.

Do r. 1951 przewiduje się czte­
rokrotny w porównaniu z rokiem 
1939 wzrost produkcji energii elek­
trycznej, wytworzenie 4,35 mld. 
KW/g, oraz podobny wzrost innych 
gałęzi przemysłu. Przeprowadzona 
przy tym zostanie mechanizacja 
pracy, unowocześnienie je j metod 
przez wprowadzenie- nowych urzą­
dzeń wytwórczych oraz koncetra- 
cję: i  specjalizację zakładów prze­
mysłowych. Wachlarz towarów wy­
twarzanych przez przemysł pań­
stwowy ulegnie znacznemu wzboga­
ceniu przez podjęcie produkcji sze­
regu nowych artykułów, jak samo­
chody ciężarowe, traktory, lokomo­
tywy, maszyny budowlane i inne.

Przewiduje się również zwięk­
szenie wydajności pracy o 66 proc., 
dzięki je j racjonalnej organizacji 
w  oparciu o najnowsze urządzenia 
techniczne.

W gospodarce rolnej przewiduje 
się zwiększenie produkcji o 20 proc. 
w stosunku do przedwojennej oraz 
przejście do intensywnych metod

produkcji. W dziedzinie komuni­
kacji planuje się nie tylko wyrów­
nanie poniesionych w okresie woj­
ny strat, lecz także wybudowanie 
nowych obiektów ogólnej wartości 
ok. 72,6 mld. dynarów, tj. więcej, 
niż zainwestowano w kolejrtictwie 
w całym okresie międzywojennym.

Coraz większą rolę w  życiu go­
spodarczym Jugosławii odgrywa 
spółdzielczość. Do. roku 1951 prze­
widuje się zwiększenie produkcji 
spółdzielczej o 80 proc. w stosunku 
do r. 1939, inwestycje zaś w tym 
sektorze osiągną 248 proc. w  sto­
sunku do ostatnich lat przedwojen­
nych.

Jugosławia podobńie jak Polska 
odczuwa silny brak wykwalifiko­
wanych rąk roboczych. Z tego 
względu rząd przystępuje do sze­
roko zakrojonej akcji szkoleniowej 
oraz organizowania szeregu szkół 
i  kursów zawodowych. Ocenia się, 
że liczba fachowców wzrośnie z 350 
tys. w  r. 1946 do 750 tys. w r. 1951, 
co pozwoli na zwiększenie wytwór­
czości w  górnictwie o 90 proc., w 
przemyśle o 66 proc., w  budownic­
twie mieszkaniowym — o 56 proc.

Wobec znacznych zniszczeń wo­
jennych w budowlach mieszkal­
nych projektuje się wybudowanie 
w ramach planu pięcioletniego 15 
miln. m. , sżeśc. budynków miesz­
kalnych.

Jugosławia zawarła szereg umów 
gospodarczych, których celem jest 
wyrównanie drogą obustronnej 
wymiany niedoboru pewnych arty­
kułów, niejednokrotnie warunku­
jących dalszy rozwój produkcji 
kontrahentów.

Umowy takie zawarła Jugosławia 
ze Związkiem Radzieckim, Polską, 
Czechosłowacją oraz Bułgarią. Przy 
czyniły się one w znacznej mierze 
do pogłębienia współpracy narodów 
słowiańskich na polu gospodarczym.

FALK.

nienie łącznie około 790 tys. ha. 
Nowouzyskane powierzchnie wyko­
rzystane będą przede wszystkim 
pod kultury roślin przemysłowych 
W roku 1951 powierzchnia zasiewów 
rozszerzona zostanie do 7,7 m iln 
ha, przekraczając tym samym roz­
miary zasiewów powierzchni przed 
wojennej.

W ostatnim roku planu pogłowie 
bydła rogatego zwiększy się w  po­
równaniu do okresu przedwojen­
nego o 16 proc., świń o 71 proc., 
owiec o 46 proc.

Szczególną opieką otoczone zo­
staną lasy, którycii powierzchnia 
z 9 miln. ha w  roku 1939 wzroś­
nie do 20 miln. ha

»Tydzień Technik!« w Jugosławii
„Tydzień Techniki" zorganizo­

wany po raz pierwszy w Jugo­
sławii w marcu r. b„ miał na celu 
zaznajomienie szerokich warstw 
społecznych z rozwojem i zastoso­
waniem techniki.

W Belgradzie w  Bibliotece Uni­
wersyteckiej została otwarta wy­
stawa „Książki Technicznej“ , a za 
witrynami sklepów urządzono małe 
wystawy urządzeń technicznych 
wszystkich gałęzi przemysłu.

W całym kraju odbywają się od­
czyty o unowocześnieniu, racjona­
lizacji i współzawodnictwie pracy.

Na prowincji zorganizowano sze­
reg imprez mających na celu po­
pularyzację techniki w  rolnictwie 
i leśnictwie.

Sekcja , Związku Inżynierów i 
Techników w Niszu zorganizowała 
codzienne wykłady oraz wyświe­
tlanie filmów technicznych dla 
uczniów szkół średnich, członków 
związków zawodowych. Grupy te­
chników i  inżynierów udawały się 
w  teren celem wybrania odpowied­
niego terenu pod budowę domów 
spółdzielczych. (WF)

Układ iugosłowlańsko-holenderski
W dniu 28 ub. miesiąca, jak do­

noszą z Hagi, podpisany został no­
wy układ handlowy między Jugo­
sławią a Holandią.

Układ obowiązuje od 1 maja rb. 
Globalna suma wymiany towaro­
wej obliczona jest na 50 milionów 
florenów.

Jugosławia dostarczy Holandii 
kukurydzę, budulec, tytoń oraz pe­
wne ilości miedzi, ołowiu i rtęci, 
w  zamian za co otrzyma produkty 
chemiczne i  farmaceutyczne, cynę, 
diamenty przemysłowe, nasiona i  
ponad 500 ławek.

Maszyny włoskie
dln Jngsstawi!

Jugosławia nawiązała w  ostat­
nim czasie szereg kontaktów z za­
granicznymi firmami na dostawę 
maszyn. Między innymi fabryki 
włoskie dostarczą Jugosławii kom­
pletne urządzenia dla zakładów 
przemysłowych ogólnej wartości 
150 miln. dolarów. Jugosławia 
przewiduje skompletowanie zapo­
trzebowanego w planie gospodar­
czym parku maszynowego w prze­
ciągu 5 najbliższych lat. (e)

Spółdzielni
CZY
TE L
N i K Wydawnicza

Paw łon Żuczku Radzieck ego na Targach Poznański
Związek Radziecki za pośrednic­

twem Delegatów Przedstawiciel­
stwa Handlowego ZSRR w Polsce 
zgłosił swe uczestnictwo w tego­
rocznych Międzynarodowych Tar­
gach Poznańskich, które odbędą się 
w  dniach od 24 kwietnia do S maja.

sze niż w  roku ubiegłym, zajmie 
ono bowiem 2.500 m kw. powierz­
chni krytej i 3.000 m kw. powierz­
chni ną wolnym terenie.

Z pośród państw biorących udział 
w tegorocznych Targach Poznań­
skich, stoisko Związku Radziec-

h J i Rad^iecki e§° j kiego wypadnie najbardziej okazale 
będzie przeszło czterokrotnie więk- i  imponująco.

OMNIBUS
Biblioteczka niepróżnującego 
———  próżnowania — — .

Witold Taszyeki
IAK KOBIETA W NIEWIASTĘ 

SIĘ PRZEOBRAZIŁA 
2

Henryk Szarski 
JAK ROŚNIE PAZNOKIEĆ 

S
Kazimierz Gumińskl 

JAK ZWAŻONO POWIETRZE
4

Kazimierz Gumiński 
CZY NATURA JEST 

PRZEKORNA
5

Adam Kulczycki 
r  4 IN IK I SERCA LUDZi. u 

8
Kazimierz Gumiński 

ILE CZŁOWIEK ZJADA 
WĘGLA

Do nabycia w kieskach i fcslę 
garniach.

Cena ka-m->•»., tomiku 
15 zł.

K  1161-0



RZECZPOSPOLITA. I  DZIENNIK GOSPODARCZY N* 11. Str. ‘

0 przebudową wsi polskie]
( A r t y k u ł  d y s k u s y jn y )

EDNYM z najpilniejszych zadań jakie po wojnie wyłoniły się 
w  gospodarce naszej jest odbudowa wsi przy jednoczesnym je j 

tmowoezcśnieniu, zelektryfikowaniu i zmechanizowaniu.
j

Wieś polska przez długie wieki, 
a i do ostatnich la t żyła w  w yjąt­
kowych warunkach, Po wojnie przy 
Siąpiono nietylko do odbudowy 
wsi, lecz także w miarę możności 
do jej modernizacji i e lektryfika­
cji. Choć osiągnięto już pewne re­
zultaty w tej dziedzinie, wciąż jesz 
ese nie odgrywają one zasadnicze­
go znaczenia. Wiele wysiłków pra 
cy i  kapitału poświęcić trzeba jesz 
eze aby wydobyć wieś z zaniedba 
oia, oraz podnieść do poziomu za­
chodnio - europejskiego.

Ważnym zagadnieniem, które wy 
loniło się również po wojnie w 
¡związku z reformą rolną jest bu­
downictwo poparcelacyjne.

Zadania odbudowy wsi nie ogra­
niczają się więc bynajmniej do wą 
skiego odcinka przywrócenia jej 
stanu przedwojennego. le<-z wybie­
gają daleko dalej dążąc w ostatecz 
dym swym celu do całkowitej prze 
budowy,, do stworzenia wsi nowo 
czesnej wyposażonej we wszelkie 
ekcesoria niezbędne do życia i pra 
cy. Należy raz jeszcze podkreślić, 
iż zrobiono już wiele na drodze do 
realizacji tych trudnych zadań. Su 
«ny przeznaczone na odbudowę wisi. 
jak również na budowę szkół, szpi 
ta li i innych gmachów użytecznóś 
ci publicznej na wsi stale wzrastają. 
Wiele wsi zostało już zelektryfiko­
wanych. Wiele świetlic wiejskich 
»trzymało radia pozwalające im na 
»ścieśnianie kulturalnych więzów 
se światem. Na -wieś dotarły pierw 
eze maszyny rolnicze naszej w ła­
snej produkcji, a w lecie roku ub. 
oddaliśmy do użytku pierwsze trak 
tory. Wysiłki położone na polu rne 
chanizacji zmierzają do ułatwie­
nia pracy rolnika i wzmożenia jej 
wydajności. Pomyślano również o 
zajęciu się właściwym rozprowadza 
niem produktów przemysłowych 
dla wsi, przy eliminacji wszelkich 
ogniw pośrednich. Akcja „Prze­
mysł dla wsi“  podjęta, w r. ub. 
przez Min. Przemysłu i Handlu 
przyniosła pewne wyniki, niewspół­
mierne jednak do swych zadań.

Podstawą przebudowy wsi jest 
jednak budownictwo, zarówno re­
montowe jak i nowe. W okresie 
wojennym uległo zniszczeniu po­
nad 450 tys. zagród wiejskich, co 
etanowi jedną piątą gospodarstw 
w  Polsce. Zniszczone zostały głów­
nie tereny położone po obu stro­
nach Wisły, nad Narwią w woj. ol 
sztyńskim i szczecińskim, oraz w pa 
eie nad Odrą.

Silnym zniszczeniom uległo tak­
że woj. lubelskie i rzeszowskie, 
gdzie w niektórych okręgach prze­
stało istnieć około 3/4 wszystkich 
2agród. Odbudowa tych terenów w 
okresie powojennym nasuwała wie 
13 trudności z uwagi na niedogod­
ności transportu, brak materiałów 
budowlanych, brak fachowców, a 
niekiedy nawet rąk do pracy, oraz 
b iak kapitałów.

Tegoroczny plan inwestycyjny 
preliminując poważną kwotę 39 mi 
Herdów na budownictwo mieszka­
niowe w miastach przeznacza żale 
dwie 6 miliardów na odbudowę 
wsi, w  tym 4 m iliardy zł. na od­
budowę zagród i  budownictwo po­
parcelacyjne, a resztę tj. 2 m iliar­
dy zł. na budownictwo obsługujące 
potrzeby zbiorowe wsi. Sumy te 
aczkolwiek znikome w porównaniu 
z potrzebami wsi, wykazuią jednak 
wzrost w  stosunku do roku ubie­
głego, w którym na powyższe cele 
przeznaczono zaledwie 4 miliardy
E t

Cały szereg zagadnień jakie w y­
goniły się na wsi po wojnie wy­
magają jednak Wzmożenia kredy­
tów  na ten cel. Chcąc Zwiększyć 
areał upraw i postawić na wyso­
kim  poziomie rolnictwo, zapewnić 
musimy rolnikowi znośne warunki 
mieszkaniowe. Konieczne ,est zwięk 
ezenie tempa budownictwa popar- 
ceiacyjnego. Sprawą niecierpiąeą 
zwłoki jest również opracowanie ty 
plzacji budownictwa wiejskiego, ¡e 
go modelizacji 1 unowocześnienia. 
Wieś polska buduje się i odbudo­
wuje bezładnie . i  samorzutnie w 
sposób niezgodny z zasadami ra­
cjonalnego budownictwa osiedli 
Jeżeli W porę nie zostaną oprą co wa 
r.e plany rozmieszczenia zagród i 
model wzorowego osiedla wg. ktA 
rego będą mogły być budowane 
wsi« na terenie całego kra ju  pódób

nie jak ongiś budowano Wsie na 
prawie niemieckim, nigdy już nie 
będziemy zdolni opanować chaosu 
jaki zapanuje w  budownictwie wiej 
skim. Poważną przeszkodą w oprą 
cowaniu odpowiednich planów jest 
brak inżynierów i  techników, któ­
rzy zechcieliby wysi.ki swoje po­
łożyć na polu przebudowy wsi, z 
Uwagi na daleko większą atrakeyj 
ność budownictwa miejskiego.

W celu przeszkolenia cdpowied 
niego personelu technicznego Min. 
Odbudowy prowadzi szereg ośrod­
ków szkoleniowych dla młodzieży 
jak również organizuje kursy dla 
instruktorów odbudowy wsi. Wszyst 
ko to jednak nie jest w  sianie wy 
równać deficytu sił fachowych, któ 
ry jest naszą chroniczną bolączką.

Z uwagi na szczupłość środków 
finansowych na odbudowę wsi, 
główny ciężar spoczywa na barkach 
rolnika, któremu państwo w miarę 
możności przychodzi z pomocą. Po 
moc ta udzielana jest w trzech po 
stadach, mianowicie: przydziału 
materiałów budowlanych na warun 
k? ch kredytowych, w formie wy­
konania na kredyt robót budowla­
nych, lub też pożyczki gotówkowej 
udzielanej na lat 10 przez Państwo

y Bank Rolny.
Z pomocy tego rodzaju skorzy­

sta w r. b. około 33 tyś. zagród, z 
tego 22 tys. na Ziemiach Odzyska­
nych. Przewiduje się również zbu 
dowanie pewnej ilości zagród wzs

rowych które staną się modelami 
dla budownictwa wiejskiego.

Poważną przeszkodą W  zwiększę 
nui tempa odbudowy wsi są niedo 
godności transportu, co ogromnie 
utrudnia rozprowadzenie materia­
łów budowlanych. Dlatego też znacz 
ne sumy przeznaczono w tym roku 
na rozbudowę sieci kolejowej budo­
wę dróg i  mostów.

Zagadnieniem ogromnej wagi 
jest również elektryfikacja wsi. W 
ostatnich latach przedwojennych 
elektryfikowano rocznie ok. 59 wsi. 
Po wojnie przystąpiono do wzmoże 
nia tej akcji. W r, 1947 zeiektryti 
kowano ponad 600 wsi, zaś w rb 
przewiduje się zelek.r.fikowanie 
1217 wsi, to jest więce niż w ca­
łym okresie międzywoiennym, , w 
którym elektryfikacja pojęła za e • 
dwie 1000 wsi,

Do podniesienia poz.umj rolnic­
twa i  mechanizacji pracy na roli, 
przyczyni się znacznie popularyza­
cja maszyn rolniczych , i traktorów 
ogólnej wartości około 1300 milj. 
Trudno przypisać akcji tegorocznej 
przełomowe znaczenie, bezwątpie- 
nią jednak stanowi ona podwalinę 
pod całkowitą mechanizację wsi w 
najbliższych latach.

Nie bez znaczenia jest również 
problem radiofonizaeji wsi, tym bar 
dziej, iż łączy się on w pewnym 
Stopniu z lansowaną na wielką 
skalę akcją oświatową. Warto pod 
kreślić, iż podczas gdy w r. 1945 
posiadaliśmy 29 wsi zradioforiizc 
wanych obecnie mamy ich 2700, a 
w  roku bieżącym szereg dalszych 
wsi otrzyma radia.

WANDA FALKOWSKA

Z życia samorządu przemysłowo -handiowego
Na ostatnim posiedzeniu Mię- 

dzyizbowej Komisji Statystycznej 
ustalono, że Izba Przemysłowo- 
Handlowa W Warszawie dokona 
opracowania w skali ogólnopolskiej 
danych Statystycznych uzyskanych 
z rejestracji przemysłu i  ustali o- 
brót przedsiębiorstw na podstawie 
wniesionych w  związku z tym o- 
płat. Przepracowaniem statystycz­
nym materiałów uzyskanych w ra­
mach akcji koncesjonowania han­
dlu zajmują Się poszczególne Izby, 
każda we własnym zakresie.

W związku z kursem statystycz­
nym zorganizowanym w  Często­
chowie komisja postanowiła ̂  de­
legować po 2 pracowników t 
każdej Izby oraż udostępnić kurs 
ten pracownikom delegowanym 
przez Naczelną Radę Zrzeszeń Ku­
pieckich, Związki zrzeszeń, zrze­
szenia ogólnopolskie i  wojewódz­
kie.

Jednocześnie na odbytym nie­

dawno posiedzeniu Między izbo
wej Komisji Socjalnej omówiono 
m. ih. sprawy ochrony pracy, u- 
kładów zbiorowych, zagadnień 
płac, i  współzawodnictwa, oraz 
kwestie statystyki zatrudnienia i  
płac.

Komisja ustaliła, że Izby Prze 
mysłowo - Handlowe nawiążą bez­
pośredni kontakt z OKZ w spra­
wie ustalenia form współpracy o* 
raz wezmą zrzeszenia przemysło­
we do podjęcia opracowania bran-

współzawodnictwa pracy.

cia wspólnej akcji W kierunku u- 
powszechnienia ubezpieczeń opar-

ż przedstawicielami 
przedsiębiorczości.

prywatnej

Przemysł prywatny w woj. Śląsko -  dąbrowskim
Na terenie woj. śląsko-dąbrów- j 248 zakładami reprezentowany 

skiego skupia się ponad" 10 procent | j* st prywatny przemysł metalowy i
przemysłu prywatnego. Według da­
nych Izb Przemysłowo-Handlowych, 
Opartych na wynikach akcji reje­
stracyjnej przeprowadzonej w grud 
mu ub. r. przez samorząd gospodar­
czy., czynnych jest obecnie na tym 
obszarze 1298 prywatnych zakładów 
przemysłowych.

Największa ilość zakładów skupia 
się w obrębie miasta i powiatu Ka­
towic, mianowicie 417. Większa 
kość prywatnych przedsiębiorstw 
przemysłowych znajduje się ponad­
to w pow. bielskim (191), bedziń- 
stim  (144), sosnowieckim (133), g li­
wickim (118), chorzowskim (103) i  
rybnickim (101).

Najliczniej reprezentowany jest 
przemysł budowlany (274 przedsię­
biorstwa), skupiony głównie w 
ośrodkach ciężkiego przemysłu. Na 
drugim miejscu pod względem li­
czebności znajduje się przemysł 
m’yńarski, najliczniejszy W pow. 
opolskim (42 zakłady), zawietciań- 
sk,m(25 zakładów), strzeleckim (24 
zakłady) i  oleśnickim (23 zakła­
dy). Ogółem na terenie wojewódz. 
śląsko-dąbrowskiego czynnych jest 
ponad 285 prywatnych młynów.

Poważną ilość, bo 218 zakładów 
czynnych jest w przemyśle chemicz 
nym Są one zgrupowane głównie w 
pi wiatach: katowickim (68), sosno­
wieckim (20), bytomskim (18), cho­
jnowskim (16), żabrśkim (15), bę­
dzińskim (14), gliwickim (13), 1 biel 
tó'BB (1%

elektrotechniczny, z czego 68

mysłu państwowego.

W przemyśle mineralnym i ma- 
rialów budowlanych czynnyci 
9 zakładów, głównie w pow. 

nickim (32), będzińskim 
pszczyńskim (17) i  zawierciaf 
(16).

Prywatny przemysł włókienniczy 
reprezentowany przez 167 zakładów 
koncentruje się w pow. bielskim 
(73). Ponadto w pow sosnowieckim 
50 do 100, w pięciu od 20 do 50, a 
v. pozostałych dziesięciu od 4 (po­
czynać są 23 zakłady, w mieście i 
powiecie katowickim — 20 oraz w 
Gliwicach — 11.

Poważną ilość zakładów, bo 190, 
uplasowanych mniej więcej równo­
miernie na poszczególnych terenach 
województwa wykazuje przemysł 
fermentacyjny.

W innych gałęziach przemysłu 
ilość prywatnych zakładów na ob­
szarze śląsko-dąbrowskim jest na­
stępująca: w  branży papierniczej 
-  72 (Katowice 19), poligraficznej 

*— 25 (Katowice 8), w  przemyśle 
konfekcyjnym — 5g (Sosnowiec — 
12), w  przemyśle spożywczym — 
93 (Katowice 16), konserwowym — 
11 (Katowice 4), w  innych branżach

W

H o lo w a n ia  c e n  g ie łd ?  z b o io w o  * le w a r o w e ]
(w złotych sa ! 0Q kilogram ów )

T O W A R Warszawa Lublin Katowic» | Gdańsk
17.111 15 11J 15 m  | 15111

Pszenica • ■ I 3.600-3.700 3.600 3.600 3.600
Żyto . . 2,400-2 500 2.400 2.400 2.400
łęczmień pastewną ~ . -
Jęczmień przemiałowy 2.400-2.500 2.400 2.400 2.30©
Jęczmień browarniany - — — —
Owies . . 2.400-2,500 2.400 2.400 2.300
Mieszanka pastewna . — - -
Gryka . . . . . - 4.000 —
Proso grube . . . ■ 3.800-4.0C0 4.000 **
Kukurydza . . . . — C»
Mąka pszenna 
Mąka pszenna 70,); 6.3(0 6.500 6.100 6.200-6,500
Mak» żytni» 90'k - — —
Maka żytni« 803 3.550 3.650 3.600 3,500-3,700
Mąk« ziemniaczana - — 8.500-8.9Ó0 —
Otręby pszenne HG% 2 400-2.500 2.300-2.500 2.100-2.300 2.250-2 400
Otręby żytnie 96%. 1.900-2.100 1 600 t.700-1 800 1.950-2-150
Otręby jęczmienne 1900 1.600 1.700-1.800 1.900-2.000
Otręby owsiane * *» «■=»
Piątki owsiHtte . . 6.500 — — **
Ofreby kukurydziane ■ - — — «=»
Kasza jęczmienna 65.),. 4.600-4.80c 4,400 4.400-4.600 —
Kasza iaolana . . . - 6.800-7X00 - <n>
Kasz» gryczana . o . i 1.000-12.001 I2.i 00-12.500 «a
Pęczak . . • . • 4.000 , —
Otoch polny . . , ■ 5.500-5.800 — -sa
Groch Viktorf8 • o • 6.400-6.800 5.800-7-200 6.600-7.000
Grorb „Foiger”  . o . — -
Groch pastewny. „ . * - -* c=>
Fasola biała iad. „ . 5.800 6,100-6,500 5 800-5-200 -to
Fasole kolorowa. » „ . ** 5.500-58.00 4.700-5.000 «O
Fasola mieszana » . o - —
Robik . . . . s . «=» —• — **
Wyka. . . o o o •
Peluszka • » » ° •

5.300-5.700 5.700-6.000 5.200-5.700 5,500-6,005
5.400-5.801 5.700- 6.000 5,200-5.700 5.500-6.00©

Rubin żółty . o ° • — 3.900-4,200 • -**
Łubin słodki . . o . —
Łubin gorzki . o . i-.000-4.200 - — —
Łubin niebieski . . . * 3,700-4,000 — «>
Łubin odgoryczonjj 4,300-4,500 — — —
Seradela . . . • « 5.100-5.600 5,500-6,000 5,200,5,700 —•
Rzepak ozimy . o • - - 9 (00-9.500 8.800-9 00®
Rzepak tary . . . . o 8 500-9.000 8.000-8,5(0 8.0(0 8.2(0
Rzepak przemysłowy . «=» -
Rzepik letni . . . . ■** — **■ “B,
Siemię lniane • » • 21.000-22 Ci 0 17,500-18 00i 16,000-16,5C(
Sietnię konopne. . . 8.700-9.200 « 000- 8 500 — •
I niańka . . . . . . 8.7(0-9.300 8.5t 0-9.000 **
Mak niebieski do siewu 18 000-2' .00' «9
Gorczyca . . . • 9.000-10 0i 0 8.700-9.000 9.000-10.00!
inkarnatko.................. — *■
Kon łez. rzettw czyszc*. i 6.000-50, C Ot 42.000-48.00i **
Kotiicz. biała Pryszcz. — —
Koniczyna czerw. sur. łO.000-44,000 ¡0.000-45,001
Konic.zjjna biała susr. — «=»
Koniczyna szwedzka — ** «r
Nasiona buracź. p«stV ' | ' “ — 35.000-45 0C(
Nasiona buracz. tniesz.' — **• -3»
Kminek . . <*» . ' — . a **
Rzepa ścierniskowa - T

«=»
Tymotka - 1 800-2.100 TO **
Nasiona ceb. żyfauisk. ¿19.000 - 725.000 - o. **
Nasiona brukw i. - — —
Nasiona pomidorów «*■ — *=* 0
Fspsrseta nteitiszcz. **■ ** ** ot»
Makuch kokosowy . — **■
Makuch lniany . . • 3.700-3.900 4 500-4 600
Makuch rzepakowy — 2.500 2.800-3.000 <=>
Śrut kokosowy - • • -o- -*■ *“*

3.050Śrut lniany . ° - • 2.900-3 ICO —
rut rzepakowy . » • — 2,200-2.400 2.000-2.200 —

Śrut sojowy . . . . — ao
Oiej lniany . . . . 70,000-72,001 —
Ole; rzepakowy rai. 60.(00-32.(01

84 000Pokost lniany **■
Chmiel 750 kg) I pat.
Słoma żytnia luzem **■ ■**
Słomo pras. żytnia 750-800 850-950 600-700 55O-650
Siano zw. luzem — •* *■*
Siano zw. prasowane 825-925 1 050-1.150 900-1.150
Siano pras. n/noieckie — ** —
Ziemniaki iadalne . . — *»

650-700Ziemniaki przemysłowe *=*
Marchew jadalna . . * •aa

* Kapusta...................... <r» — *** «3»
- Kapusta kiszona » . «o 1.500-1.700

Buraki . . ■> • ■»
- Pietiuszka . . .  o ■ - <*> •& ca»

iabłka jadalne . . . 1 - — **
Jabłka przerw . • i ** -s-

■ Jabłka zimowe 1 gai — 7.000-10.0(1 ca,
t Cebula 1 — ** —r-

, tendencja. . . . . 1 spokojna spokojna spoko|na niejednolit
l  Podąż . . o o o .

1
i

Z b i e r a j m y  z i o ł a
Dający się odczuwać na rynku l jest znikome w porównaniu z inny

brak leków, z drugiej zaś strony 
potrzeba eksportu roślin leczni­
czych sprawia, iż zagadnieniu ku! 
tury i zbioru ziół, winniśmy poś­
więcić więcej uwagi.

W Polsce jedynie „Społem" zaj 
muje się zbiorem ziół na większą 
skalę. Magazyny tej instytucji po­
siadały ostatnio na swych składach 
ok. 2 mil. kg. ziół Zioła te były su 
szone we własnych wzorowo urzą­
dzonych suszarniach.

W r. 1947 „Społem“  eksportowa­
ło zagranicę bardzo pokaźną ilość 
ziół, bo blisko za sumę 300 mil. zło 
tych, głównie do Stanów Zjedno­
czonych, Belgii, Szwajcarii i  An­
glii. Były to zioła, zaledwie 22 ga­
tunków, gdy tymczasem lasy pol­
skie obfitują aż w 200 rozmaitych

mi krajami. W Niemczech np przed 
rokiem 1939 zużycie -ziół ńa jedne 
go mieszkańca wynosiło blisko 1 
kilogram.

Propaganda zbioru ziół leczni­
czych w Polsce jest. niewątpliwie 
wskazana. Winno się ją prowadzić 
przy każdej nadswająeej się ku te 
mu sposobności, głównie w szko­
łach, związkach młodzieżowych i  
Związkach Samopomocy Chłopskiej. 
Należy równ!eż znaleźć środki na 
opracowanie ł  wydanie większej 
ilości popularnych broszur z ilu ­
stracjami roślin leczniczych, opi­
sem gatunków, sposobu zbierania I 
przechowywania oraz ich znacze­
nia jako środka leczniczego.

Zioła — naturalne bogactwo na­
szych lasów, winny być właściwi®

gatunków. Spożycie ziół w Polsce wykorzystane, (rb)
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Polsce skoncentrowana jest w  re­
jonie Zagłębia Węglowego i  skraw­
ka woj. krakowskiego.

Okręg Zagłębia Węglowego sta­
siowi 5,4 proc. powierzchni państwa 
I 12,4 proc. zaludnienia, reprezen­
tuje zaś 45,1 proc. mocy instalo­
wanej. W r. 1947 Zagłębie Węglo­
we • dało 57,2 proc. wytwórczości 
energii elektrycznej Polski 

Wytwórczość energii elektrycznej 
W Zagłębiu Węglowym wynosiła 
na głowę ludności 1.282 kWh, a 
więc niemal pięciokrotnie przekro­
czyła przeciętną krajową wynoszą­
cą 276 kWh. (e)

Węgiel polski zasila Europe

H©iciBrci2'sg! tcspali
w n lbnfsk ich

(am) Dolnośląskie Zjednoczenie 
SPrzem. Węglowego wykonało mie­
sięczny plan wydobycia za luty 
br. w  109 procentach. Ten sukces 
kopalń dolnośląskich jest zasługą 
przodujących górnikóów, którzy 
nie chcą ustępować swym kolegom 
g zagłębia śląsko - dąbrowskiego.

Do czołowych górników kopalń 
dolnośląskich zaliczyć należy w  lu 
tym — Jana Zielińskiego (279 proc. 
Hermy), Stefana Michalskiego (265 
proc), Ignacego Rata (333 proc.), 
Stanisława Arendarskiego (308 
proc), Henryka Boema (297 proc.), 
oraz Kazimierza Skórę (297 proc).

W okresie międzywojennym do krajów eksportujących węgiel 
należały przede wszystkim Anglia, Niemcy i Polska. Pozo- 

stale główne państwa europejskie były w zasadzie jego importera" 
mi. Ogólna ilość węgla dostającego się na międzynarodowy rynek 
węglowy w Europie wynosiła przeciętnie 100 min. ton rocznie, 
z czego Anglia dostarczała ok. 50 min. ton, Niemcy do 30 min. ton 
i Polska ok. 15 min. ton (pozostałe ilości, inne mniejsze państwa).

nMosctamom
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POZNAŃ

Czytajcie „PROBLEMY”

Po wojnie w  sytuacji na euro­
pejskim rynku węglowym zaszły 
ogromne zmiany. W. Brytania — 
główny dostawca tego rynku z tru­
dem zaspakaja dziś własne potrze­
by. Również Niemcy przestały być 
eksporterem węgla i w najlepszym 
razie, będą mogły pokryć zapotrze­
bowanie Francji.

Deficyt węglowy w Europie się­
ga obecnie 109 m ilj. ton rocznie. 
Deficyt ten pokrywany jest częś­
ciowo importem węgla z USA. Jest 
to jednak wyraźny nonsens gospo­
darczy, stwarza bowiem deficyt 
europejskiego bilansu handlowe­
go wobec Ü SA i tym samym unie­
możliwia przywóz innych towa­
rów. Po wtóre Węgiel sprowadzany 
z Ameryki, jest dużo droższy od 
Węgla europejskiego, chociażby ze 
względu na koszty transportu.

W Ę G IE L  P O L S K I —  
N A JT A Ń S Z Y

Na tym tle zarysowuje się zna­
czenie eksportu węgla z Polski. 
Francuski® Sfery ekonomiczne 
bardzo chętnie zrzekłyby się cał­
kowicie węglowych dostaw ame­
rykańskich, które są znacznie 
droższe od polskich. Kupując pol­
ski węgiel Francuzi oszczędzają na 
jednej tonie 500 franków czyli 25 
proc. całej należności. Tak znaczna 
różnica cen ma zasadnicze znaczę- 
nie dla przemysłu francuskiego. 
Układ handlowy polsko-francuski 
z dnia 1 sierpnia -1946 roku prze­
widywał dostawę 1.200 tys. t. pol­
skiego węgla. Francja stara się 
dziś o powiększenie tej ilości w 
jaknajwiększym stosunku. W u- 
biegłym tygodniu odeszły z por­
tów polskich dwa statki szwedzkie 
„Dorothea“  i „Alden“ , oraz fiński 
„Avenir” , które zabrały do Fran­
c ji ok. 16 tys. t. węgła.

Nie tylko Francja dąży jednak 
do zwiększenia importu węgla z 
Polski, ale cały szereg krajów eu­
ropejskich. Polski eksport węgla 
wzrósł w  ostatnim roku o 4.4 milj. 
ton tj. o 30 proc., a mianowicie z 
15 m ilj. ton w roku 1946 do 19,4 
m ilj. ton w  r. 1947. Procentowo naj­
większy wzrost wykazał eksport do 
krajów zachodnio-europejskich i 
skandynawskich. Eksport do kra-

Przemysł skórzany na newycii Israeli
Polski przemysł skórzany prze­

zwyciężywszy szereg poważnych 
trudności, które wyłoniły się po 
zakończeniu wojny w postaci o- 
gromnych zniszczeń maszyn i  urzą 
dzeń, braku surowca i  niedoboru 
rąk roboczych, wkracza w nowy 
okres przeobrażeń i  reorganizacji, 
która pozwoli na pełną realizację 
powierzonych mu zadań.

W r. 1947 stosunki w przemyśle 
skórzanym uległy pewnej norma­
lizacji. Znaleziono stałe źródła za­
kupu skór., surowych i przystąpiono 
do opracowywania planu moder­
nizacji zakładów. Zakup skór su­
rowych, aczkolwiek niedostatecz­
ny, podniósł się w 1947 r. z 7.500 
ton (r. 1946) do 10.500 ton, przy- 
czem akcja skupu i przeróbki skór 
świńskich dała niespodziewanie 
dobre wyniki.

Rozwój przemysłu skórzanego 
warunkuje w  pewnym stopniu mo­
dernizacja parku maszynowego, 
która będzie możliwa dzięki po­
mocy przemysłu czechosłowackie­
go. Na mocy układu handlowego 
zawartego z Czechosłowacją prze­
mysł skórzany otrzyma za 7 miln. 
doi. maszyn obuwianych i garbar­
skich, a następnie obrabiarek i 
części zamiennych do maszyn oraz 
Igieł. Część maszyn dotychczas u- 
nieruchomionych oddano fabry­
kom czechosłowackim do kapital­
nego remontu: Wszystkie te urzą­
dzenia mają być zainstalowane w 
Polsce do 1950 r. W tym czasie 
produkcja obuwia wzrośnie o 5 
miln. par rocznie, a więc do 10 
m iln. par. Jest to poważne osiąg­
nięcie, gdyż w tym okresie polski 
przemysł skórzany będzie mógł po 
raz pierwszy od zakończenia woj­
ny pomyśleć o zorganizowaniu 
eksportu obuwia.

Pierwsze partie obrabiarek jakie 
w  ramach umowy nadeszły z Cze­
chosłowacji zainstalowano w Połu­
dniowych Zakładach Obuwia w 
Chełmku, gdzie natychmiast zorga­

nizowano poważny ośrodek remon­
towy maszyn we własnym zakre­
sie.

W akcji udoskonalenia technicz­
nego nasz przemysł skórzany bę­
dzie również korzystać z pomocy 
fachowców czechosłowackich.

W ciągu trzech lat CZPS doko­
nał wiele przekształcając przed­
siębiorstwa o charakterze rzemieśl­
niczym na wielkoprzemysłowe. Ak­
cję tę zapoczątkowało przeprowa­
dzenie komasacji zakładów w 1947 
roku w garbarstwie i obuwnictwie.

Korzystne okazało się również 
przeobrażenie przedsiębiorstw na 
jednobranżowe, silniejsze produk­
cyjnie od dawnych wielobranżo­
wych. Taki system pracy pozwala 
na właściwe planowanie oraz osią­
ganie oszczędności w aparacie ad­
ministracyjnym.

Zmiany te pozwoliły przemysłowi 
skórzanemu mimo dotkliwego bra­
ku skóry importowej, na zwięk­
szenie produkcji w stosunku do 
1946 r. w  przemyśle garbarskim o 
22 proc., W przemyśle obuwianym 
o 29 proc., pasów o 24 proc., arty­
kułów technicznych o 122 proc.

Reorganizacja pracy i racjonali­
zacja produkcji pozwolą przemy­
słowi skórzanemu na uzyskanie 
znacznvch oszczędności. W 1947 r. 
zmniejszono zadłużenie bankowe 
tego przemysłu, akcję 
ciową zaś zamknięto 
miln. zł.

Dotychczasowe osiągnięcia prze­
mysłu rokują, przy uzyskaniu od­
powiedniej ilości dewiz na plano­
wany zakup skór surowych za gra­
nicą, pełną realizację planu pań­
stwowego.

Po zlikw idowaniu w 1947 r. trud­
ności na swym odcinku ^a z  uzys­
kaniu w 1943 r. równowagi w pla­
nowanej produkcji przemysł 
rżany zwiększy w 
nych wielokrotni® 
ffijŁ

oszczędnoś- 
sumą 160

skó-
latàch następ- 
tempo produk-

jów wschodniej Europy stanowił 
44.5 proc. całości wywozu.

B EZ IN W E S T Y C J I 
N IE  M A  PO STĘPU

Rosnąca z dnia na dzień produ­
kcja węgla w  Polsce i  rozwijają­
cy się w Polsce eksport jest solą 
W oku niemieckich kół gospodar­
czych. Koła te, a za nim i pewne 
koła gospodarcze zachodnio-euro­
pejskie twierdzą, że Polska nie bę­
dzie w  stanie doprowadzić produ­
kcji węgla do maksymalnej stawki 
75 m ilj. ton rocznie. Jest to argu­
ment za rewizją polskich granic 
zachodnich, rzekomo konieczną dla 
dobra całej gospodarki europej­
skiej.

Argumenty są fałszywe i ten- 
decyjne. Możemy śmiało i z całym 
obiektywizmem stwierdzić, że go­
spodarujemy dobrze. Charaktery­
zując działalność przemysłu węglo­
wego, min. Minc. stwierdził, iż wy­
czyny tego przemysłu graniczą z e- 
kwilibrystyką. Górnik polski pra­
cuje nie mając odpowiednich ma­
szyn i urządzeń, a -wysiłki jego 
mogą być Stawiane za wzór przed­
siębiorczości hartu i  nieugiętej wo­
li. L in ię frontu roboczego powięk­
szono w roku 1947 o blisko 60 km. 
długość szybów zwiększyła się o 
1276 m., a samych tuneli w skałach 
przebito blisko 50 km. Na 57 ko­
palniach i  12 koksowniach osiąg­
nęliśmy, a niejednokrotnie prze­
kroczyliśmy przedwojenną zdol­
ność produkcyjną.

Dalsze sukcesy będą jednak nie­
możliwe bez przeprowadzenia po­
ważnych inwestycji. Chodzi głów­
nie o wyposażene dołowe kopalń. 
Przerpysł węglowy posiada copra- 
wda 12 fabryk maszyn i  sprzętu 
górniczego, produkcja tych fabryk 
jest jednak wciąż jeszcze niedo­
stateczna. Pełne rozwiązanie pro­
blemu inwestycyjnego uzależnione 
jest od dostaw zagranicznych. Pol­
ski przemysł węglowy oczekuje In­
tensywniejszej pomocy od krajów 
które wzamian za tę pomoc otrzy­
mują od nas węgiel,

O N O W E  R Y N K I Z B Y T U
Dostarczając węgiel dla Całej 

niemal Europy nie natrafiamy o- 
becnie w  żadnym z państw ha 
trudności związane ze zbytem te­
go artykułu. Musimy jednak pa­
miętać, że z chwilą zażegnania 
kryzysu w przemyśle angielskim, 
oraz odbudowy zhiszczonego prze­
mysłu węglowego Niemiec, w ogó­
le z chwilą, gdy przemysł węgło­
wy innych państw stanie się kon­
kurencyjny — rozpocznie się u nas 
znana dobrze z okresu przedwrze- 
śniowego walka o rynki zbytu.

Rozwijający się coraz pomyślniej 
polski przemysł węglowy musi już 
dzisiaj znaleźć odbiorców na przy­
szłość, aby wraz z momentem sta­
bilizacji stosunków w Europie nie 
uleć poważnym i  długotrwałym

kryzysom. Wzrastająca produkcja 
węgla, mimo najdalej idącej roz­
budowy przemysłu krajowego, 
przewyższać będzie znacznie zapo­
trzebowanie wewnętrzne.

Trwałe uplasowanie się na do­
tychczasowych rynkach, oraz zdo­
bycie nowych i  idące za tym zwię­
kszenie eksportu węgla stanowi 
dziś naszą gospodarczą rację stanu.

Przeprowadzona na terenie ca­
łego kraju akcja oszczędzania wę­
gla zmierza do uzyskania nadwy­
żek eksportowych nad planowaną 
cyfrę eksportową tego artykułu. 
Specjalne inspekcje przeprowadzo­
ne w terenie wykazały, że zapo­
trzebowane ilości węgla niejedno­
krotnie nie pokrywają się z rze­
czywistym zużyciem. Stwierdzono 
również, iż w  drodze zastosowania 
dokładnie obliczonych norm zużycia 
uda się zwolnić znaczne ilości wę­
gla zużywanego względnie maga­
zynowanego w obrębie poszczegól­
nych jednostek gospodarczych. 
Przestrzeganie zasad oszczędzania 
węgla Stało się dziś zagadnieniem 
ogólnopaństwowym. Musimy pa­
miętać, że uzyskanie przez nas 
wyższej normy eksportowej węgla 
to jednocześne uzyskanie nowych 
rynków i nowych dewiz, a co za tym 
idzie — niezbędnych dla naszej go­
spodarki narodowej maszyn, narzę­
dzi i  surowców zagranicznych.

Dostawy złomu wzrastaj
(mk) Ogólna ilość złomu dostar­

czonego w styczniu b. r. przekro­
czyła poziomem swym dostawy do­
tychczasowe 1 wyniosła 154 pro«, 
przeciętnej miesięcznej z r. 194?.

Planowane dostawy złomu w «ty 
czniu wykonano: w  złomie hutn i­
czym krajowym w 135 proc. (49.432 
ton), w  złomie hutniczym impor­
towym w 139 proc. (33.833 ton), oraz 
w  złomie' odlewniczym w 163 proc. 
11.437 t.).

Jeżeli chodzi o złom tzw. ryn­
kowy, tj. eksploatowany przez pla­
cówki terenowe Centrali Złomu, 
oraz pochodzący z cięcia statków, 
to dostawy jego wyniosły 32.987 
ton (130 proc. planu). W dostawach 
tych kolejne miejsca zajmują re­
jony: wrocławski (20,4 proc. ogól­
nych dostaw), śląsko - dąbrowski 
(19,8 proc), szczeciński (16,0 proc.), 
poznański (12,6 proc.) i  warszawski 
(11,8 proc.).

iosną M y  rąisaezf
(am) Staraniem działu szkolnic­

twa zawodowego CZPW  odbył się 
ostatnio w Jaworznicko — Miko- 
łowskim Zjednoczeniu PW  trzy - 
tygodniowy kurs dla rębaczy przód 
kowych, w którym wzięło udział 
30 górników. Wykłady obejmowały 
przedmioty takie, jak górnictwo, 
technikę strzelania, ratownictwo, 
oraz bezpieczeństwo pracy.

Górnicy wracała do krain
Jedną z głównych trosk przemy­

słu Węglowego jest dostarczenie 
kopalniom i  zakładom odpowied­
niej liczby pracowników, zwłasz­
cza zaś przeprowadzenie całkowi­
tej reemigracji górników polskich.

Akcję reemigracyjną rozpoczął 
przemysł węglowy już w  r. 1946 
zwracając przede wszystkim uwagę 
ha liczne ośrodki emigracyjne we 
Francji, a następnie W Belgii i  Ho 
landu. Zawarci^ odpowiednich u- 
mów z wymienionymi państwami 
stworzyło pomyślne warunki dla 
przeprowadzenia repatriacji. Go­
rzej przedstawia się sprawa z West 
falią. gdzie brytyjskie władze oku­
pacyjne opierały się i  wręcz unie­
możliwiały jej przeprowadzenie.

W latach 1946 i 1947 zakłady 
CZPW wchłonęły z transportów 
reemigracyjhych ogółem ok. 11 tys. 
pracowników, a łącznie i  z ich ro­
dzinami ponad 31 tys. osób. Ponad 
to wróciło ze Związku Radzieckie­
go blisko 4 tys. górników, którzy 
pochodzą głównie ze Śląska Opol­
skiego.

Obok trudności związanych z sa­
mym przeprowadzeniem reemigra­
cji, CZPW musi przezwyciężać trud 
ności natury kwaterunkowej, pow­
racającym należy bowiem zapew­
nić odpowiednie warunki mieszka­
niowe. Dzięki poparciu czynników 
rządowych udało się w  r.ub. uzys­
kać dla górników 12.625 mieszkań, 
z których wykorzystano ponad 8 
tys. Większość objętych mieszkań 
znajduje się na Dolnym Śląsku i 
Śląsku Opolskim, nieznaczna zaś 
część na ziemiach dawnych. W ró 
ku bież., w związku z przewidywa­
nym oddaniem do użytku Większej 
liczby doitlków fińskich, jak rów­
nież w  związku ze wzmożonSrm ru 
chem budowlanym w ogóle, prze­
mysł węglowy będzie miał dużo 
mniejsze trudności z przyjęciem 
reemigrantów i z uzupełnieniem za 
łóg pracowniczych.

Plan zatrudnienia pracowników 
przemysłu węglowego został wyko 
nany w r  ub. w  100 proc. Liczba 
zatrudnionych w całym przemyśle 
węglowym wzrosła o blisko 25.000 
osób. (e)

mm W Y O B A iïC H  52 LOTERII
54y  d z ie ń  c ią g n ie n ia  3- c ie j  k la s y

Przemysł hawetofasiy 
p rzekracza  plan

W pierwszej dekadzie marca 
przędzalnie cienkoprzędne wyko­
nały plan w 133.5 proc., przędzal­
nie odpadkowe w 123.5 proc. Je­
dynie przędzalnie średnioprzędne 
nie wykonały planu, osiągając 
75.3 proe. Tkalnie wyprodukowa­
ły  10.058000 metrów tkanin, wy­
konując pian w 103.8 proc.

Najlepsze rezultaty w  pierwszej 
dekadzie marca uzyskały: PZPB 
nr 3, PZPB nr 4. PZPB nr 16, 
PZPB nr 22. PZPB w Pabianicach, 
w Kudzię Pabianickiej, Bełchatowie, 
Andrychowie, Żyrardowie 1 Często­
chowie.

F a lsk ie  w ió k ie f in k fw a  
na Targach M ę ẑynaroóowych

Centrala Tekstylna opracowała 
plan udziału w  Targach Między­
narodowych.

W kwietniu Włókiennictwo pol­
skie bierze udział w Międzynaro­
dowych Targach w Brukseli, w  
maju na Targach w Paryżu, a w 
czerwcu na Międzynarodowych 
Targach w Taranto (Włochy). Po­
za tym Centrala Tekstylna Weźmie 
udział w  Międzynarodowych Tar­
gach t wystawach w  Sztokholmie. 
Izmirze (Turcja), Plovdivie (Buł­
garia), Zagrzebiu (Jugosławia), 
Utrechcie (Holandia) i  Pradze Cze- 
«kitti

344 438 78061 207 942 79198 703 37 
991. „

Wygrane po 1.000 zł 
a 2-go dnia ciągnienia.
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Wygrane po 1.000.000 zł padły na 
Nr Ńr 7061 w Ostrowie Wikp., 32003 
w Łodzi, 65006 w Warszawie.

Wygrana 200.000 z! padła na Nr 
45539 w Wąbrzeźnie.

Wygrane po 100.080 zł padły na 
Nr Nr 24105, 27052.
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Skuteczność kontroli gospodarczej
( A r t y k u ł  d y s k u s y jn y )

"\X/7 obliczu olbrzymich zadań gospodarczych Polski powojennej, 
*  » problem Skutecznej kontroli gospodarczej nabiera szczególne­

go znaczenia.

V/ kierownictwie gospodarką spo­
łeczną na różnych jej szczeblach 
bierze dziś udział nie tylko zam­
knięta grupa rutynowanych urzęd­
ników aparatu administracyjnego, 
'lecz całe zastępy obywateli o róż­
nym poziomie kwalifikacyj i cha­
rakterów. W tych warunkach wzo­
ry  aparatu kontrolnego z okresu 
¡przedwojennego są niewystarczają­
ce Nieodpowiednie również byłoby 
sztywne wzorowanie się na krajach 
•o innym ustroju i warunkach spo­
łeczno-gospodarczych. Aparat kon­
tro lny musi odpowiadać wysokim 
kwalifikacjom, posiadać celową or­
ganizację i skuteczne ostrze egze­
kutywy,

Z A K R E S  K O N T R O L I
Zdefiniowanie kontroli, wobec 

szerokich i specjalnych zadań, jest 
dość trudne. Bardzo wiele funkcyj 
rewizyjnych, sprawdzających, in­
spekcyjnych itp., zwłaszcza pewne 
typowe czynności należące do za. 
kresu nadzoru administracyjnego 
uważa się za ,kontrolę". Z drugiej 
zaś strony zdarza się, że przy czyn­
nościach kontrolnych wkracza się 
w  zakres nadzoru administracy'ne­
gó. Jest to znane zaciemnianie gra­
nicy działania właściwej kontroli.

Dla postawienia możliwie wyraź­
nego zakresu kontroli w  odróżare- 
kresu nadzoru administracyjnego, 
można by wysunąć pewne zasady, 
przede wszystkim, że — kontrola 
jest to działanie w  ramach nada­
nych uprawnień, na zleceń’« i  w 
imieniu władzy nadrzędnej, .i3-ące 
ns celu częściowe lub wszechstron­
ne zbadanie działalności podległej 
jednostki gospodarczej, przy czym 
kontrolujący winien un ik i'; czynno- 
iści, które należą do uprawnień 
i  obowiązków nadzoru administra­
cyjnego, a które w  skutkach po­
ciągają odpowiedzialność.

Kontrola musi być niezależna od 
kierownictwa kontrolowanej jedno­
o k i gospodarczej. Stąd wynika, że 
jakakolwiek czynność nadzoru ad­
ministracyjnego w ramach zarzą­
dzanej jednostki gospodarczej nie 
może mieć charakteru kontroli, 
gdyż kontrolowanie działalności wła 
■mej lub zwierzchnika nie zapewni­
łoby bezstronności.

Tym samym nie do przyjęcia 
jest wysuwana przez niektórych 
teza, że „każdy sprawuiący w ła­
dzę jako kierownik samodzielnej 
jednostki gospodarczej musi dyspo­
nować własnym aparatem kontroli“ . 
Tezę tę można by ograniczyć tylko 
do kontroli resortowej, pod wa­
runkiem ścisłej współpracy z Naj­
wyższą Izbą Kontroli Państwa.

K O N T R O L A
D W U S T O P N IO W A

Dla uniknięcia wielotorowości 
kontroli na szczeblach niższych za­
miast t. zw. kontroli wewnętrznej, 
Kierownik samodzielnej jednostki 
gospodarczej czy urzędu, może i 
musi dysponować fachowym apara­
tem inspekcyjnym — administra­
cyjnym, technicznym, handlowym, 
lecz nie aparatem kontrolnym.

Konsekwentnie idąc po tej myśli 
wynika, że kontrola winna b3rć dwu 
stopniowa: kontrola państwowa i 
kontrola resortowa.

Powiązanie współpracy organów 
kontroli resortowej ze służbą in­
spekcyjną na szczeblu niższym po­
legałoby na tym, że instytucje niż­
szego szczebla obowiązane byłyby 
przesyłać wyniki i plany prac swo 
jei służby inspekcyjnej' organom 
kontroli swojego resortu. Otrzymy­
wane _ materiały,, zależnie od ich 
Wartości i bezstronności, z uwzględ 
mieniem stopnia zaufania, ułatwia­
łyby w znacznym stopniu wykona­
nie zadań kontroli resortowej. Nie 
należałoby jednak uniezależniać 
służby inspekcyjnej na niższym 
szczeblu od kierownictwa jednost­
k i gospodarczej (administracyjne’ !, 
Kń przez powoływanie inspektorów 
przez ministra, gdyż stworzyłoby to 
dwutorowość kontroli i nadjnieme 
irzbudowanie aparatu administra­
c j i  r ego.

Organów inspekcji administracyj­
ne’ nie należałoby obarczać co jest 
w  zwyczaju, obowiązkiem przepro­
wadzania drobiazgowych dochodzeń 
administracyjnych ze szkodą dla wy 
k.mywania przez nie właściwego i 
stałego nadzoru. Zakres działania 
organu kontroli resortowej obe’mo- 
wałby kontrolę działalno lei całego 
resortu, nie wvlaczaiac komórek

organizacyjnych władzy centralnej 
resortu. Działalność tych. komórek 
jest bowiem ściśle związana z dzia­
łalnością podległych instytucji.

W SPÓ ŁPR A C A  
DW Ó C H  S T O P N I K O N T R O L I

Współpracę kontroli resoru,wisi ?. 
k( ntrolą państwową można określić 
jednym zdaniem: kontrola państwo­
wa kontroluje działalność kontroli 
resortowej, a tym samym całego 
resortu. Współpraca ta winna być 
oparta nie tylko na zaufaniu, lecz 
i na statutowym ujęciu uprawnień, 
obowiązków i współzależności.

Organizacja kontroli resortowej 
winna bieżąco i systematycznie in­
formować ministra o całokształcie 
działalności resortu, dysponować 
aktualnym materiałem statystycz­

nym i sprawozdawczym resortu. 
Przy dokonywaniu kontroli w tere­
nie należałoby posługiwać się ma­
teriałem z wyników działalności 
organów nadzoru administracyjne­
go oraz stosować natychmiastową 
egzekutywę wyników kontroli.

Przy istnieniu, jak wspomniano, 
aparatu inspekcji administracyjnej 
w  jednostkach gospodarczych i kon 
t r o l i , resortowej,, ustanawianie spe­
cjalnej instytucji inspektorów nad­
zoru na szczeblu ministerstwa — 
jest zbędne. Nie wyklucza to jed­
nak prawa i obowiązku sprawo­
wania bezpośredniego nadzoru nad 
działalnością podległych jednostek 
gospodarczych przez dyrektorów 
departamentów w sposób jak i u- 
ważają za właściwy w ramach u- 
stalonej organizacji.

Ramy współpracy kontroli zawo­
dowej z kontrolą społeczną wyma­
gają specjalnego omówienia.

W ITOLD CZYŻEWSKI

1000 ton produktów pomieści chłodnia w Łodzi
W wyniku kredytów uzyskanych 

z Państwowego Banku Rolnego, 
chłodnia łódzka powiększyła swą 
pierwotną powierzchnię z 2000 m 
kw. do 3.600 m kw., rozbudowując 
trzy wielkie komory, które po­
mieszczą około 1000 ton różnych 
towarów.

Chłodnia przechowuje w  chwili 
obecnej duże zapasy mięsa dla

Funduszu Aprowizacyjnego, jak 
również kilkanaście tysięcy gęsi 
mrożonych.

W związku ze zbliżającym się se­
zonem niesienia się kur, chłodnia 
przygotowała się do przechowania 
10 milionów jaj, które wypuszczo­
ne będą na rynek w sezonie je­
siennym i zimowym. (Kai)

Ciilini na święta wystarczf
Zaopatrzenie kraju w cukier 

koniercyjny w okresie świątecz­
nym będzie zupełnie dostateczne. 
Niezależnie od pewnych pozosta­
łych jeszcze na składach ilości z 
poprzedniego miesiąca, Centralny 
Zarząd Przemysłu Cukrowniczego 
przydzielił do dystrybucji wew­

nątrz kra ju  na marzec 20 tysięcy 
ton cukru, który jest już rozpro­
wadzony przez składy „Społem“ i 
PCH. Każdy już w tej chwili, nie 
odkładając do tygodnia przedświą­
tecznego, powinien zaopatrzyć się 
w cukier, co ułatwi pracę detali- 
stom.

Kilkanaście milionów fal na święta
W Biurze Cen Ministerstwa 

Przemysłu i Handlu odbyła się 
konferencja w sprawie zaopatrze­
nia rynku w jaja w okresie przed­
świątecznym.

Stwierdzając pomyślną sytuację 
na rynku jajczarskim oraz znaczne 
rezerwy, postanowiono że od-

Morze i Wybrzeże

nośne instytucje rzucą na ry ­
nek w okresie przedświątecznym 
kilkanaście milionów jaj w całym 
kraju, z czego kilka milionów w 
Warszawie. Akcja ta zapewni sta­
bilizację, względnie znaczną ob­
niżkę cen jaj na wolnym rynku.

Statki z baw ełną  w  Gdyni
W ostatnich czasach wzmógł się 

znacznie import bawełny do Pol­
ski. W dniu 15 bm. weszły do Gdy­
ni dwa statki z bawełną. Są to 
szwedzki „A lfa “ z Goteborga z ła­
dunkiem 291 ton i  norweski „Akers-

hus“ , który ma w ładunku, prócz 
bawełny, odzjeż używaną, tran w 
tabletkach i płynie, kamienie m łyń­
skie i haki rybackie, wagi ogólnej 
738 ton.

Połowy łososia rozooczęie
Pierwsze próby połowów łososia 

przyniosły dobre wyniki. Przecięt­
ny połów na kuter wynosi ok. 60 
sztuk łososia dziennie. Rekord po­

biła motorówka rybacka „Hel 56“ , 
która przywiozła 78 sztuk łososia 
z jednego połowu.

N O T A T  Y
ESTAR F! DATY“

Praga w drobnej tylko części ko- 
rzystająca z praw miejskich była 
ściśle zespolona z szeregiem wsi 

—  j okolicznych, należących do jednej

POCHWAŁA PRAGI
Na marginesie podejmowanej 

obecnie w Polsce przez najwyższe 
czynniki państwowe i społeczne 
akcji upowszechnienia czytelnictwa 
dla podniesienia kultury ludowej, 
zaniedbywanej w Rzeczypospolitej 
szlacheckiej, a następnie w czasach 
zaborczych, przez tolerowanie anal­
fabetyzmu i ciemnoty, przypomnieć 
należy dzieje bibliotek gminnych 
w dawnej Polsce. Powstawanie ich 
przypada na schyłek Rzeczypospoli 
■tej, kiedy to obok reformy konsty­
tucji rzucono hasło reformy edukcji 
narodowej. Poza Warszawa, Krako 
wem i Poznaniem oraz dworami 
wielkopańskimi, które gromadziły 
księgozbiory,, pierwsze biblioteki o 
charakterze ludowym powstały, jak 
to notuje w  swych „Starożytno­
ściach: Wijne w Wielkopolsee i na 
Śląsku w  szeregu gmin wiejskich, 
jak Woźniki, Wołczyn. Lubczę, Gło 
wonóg pod Gostyniem. Sieniów. Su 
lejów, Wielkie Strzelce, Zalesie, Zy 
łcwieck. Bodzew i in. Inne ziemie 
polskie pozostawały pod tym wzglę 
dem w tyle, zadawalając się tym, 
że Warszawa troszczyła się kształ­
ceniem młodzieży »zlachećkiej i co 
najwyżej, miejskiej.

Ubiegła ja w  tym... Praga...

wspólnie z jurdyką miejską para­
f i i  prasko-skaryszewskiej. Na czele 
jei w okresie pracy nad reformą 
ustroju państwowego i szkolnictwa 
stał światły ksiądz Jan Chryzostom 
Antoni Bohomciec. brat pierwszego 
dramaturga polskiego Franciszka. 
Do parafii tej należały wsie Bród­
no, Ząbki, Grodzisko, Kawęczyn, Goc 
ław. Targówek, Kamień i Grochów. 
Najbardziej upośledzoną z tych wsi 
było Grodzisko, miedzy Bródnem, a: 
Warkami położone, którego grunty 
były częściowo własnością starosty 
praskiego, częściowo zaś należały 
do osób prywatnych, o ludność wiej 
ską niedbających. Tę właśnie wieś 
przede wszystkim upatrzył sobie ks. 
proboszcz Bohomoiec aby w niej 
kaganek oświaty rozniecić.

Wypożyczywszy Starej Warsza­
wie kapitał 50.000 zł na procent Bo 
homolec przeznaczył go w całości 
na cele oświatowe, ujęte w szereg 
zapisów, sporządzonych w  roku 1793 
Jeden z nich przeznaczony był na 
utrzymanie nauczyciela, , któryby 
rocznie 6 dzieci ’3 chłopców i 3 
dziewczęta) z każdej ws: należą­
cych do probostwa, uczył czytania i 
pisania oraz rachunku z pierwszych 
trzech działań matematycznych ..bez 
naimnieiszej zapłaty i jakiegokol­
wiek bądźwziątku“ Drugi zapis gwa 
rantował wypłacanie corocznie 12 na

Odbudowa lasów w  Polsce
Druga wojna światowa uszczu­

pliła znacznie nasze źródła surow­
ca drzewnego, pozostawiając po 
sobie spuściznę w postaci 400 tys. 
ha drzewostanów o nadmiernym 
wyrębie. Niezależnie od strat bez­
pośrednich lasy poniosły duże stra­
ty pośrednie, powodowane silnym 
zubożeniem gleby na zaniedbanych 
zrębach i pogorszeniem się zdro­
wotności drzewostanów. W tych 
warunkach szybka odbudowa la­
sów stała się jednym z najważniej­
szych nakazów chwili.

Proces odbudowy ułatw iły dwa 
historyczne akty ustawodawcze, 
dekret o reformie rolnej, oraz de­
kret o przejęciu niektórych lasów 
na własność Skarbu Państwa. W 
chw ili obecnej pierwszy etap prac 
na odcinku zagospodarowania la­
sów uważać należy za ukończony.

Ogólna powierzchnia leśna w 
Polsce wynosi około 7.083.180 ha, 
z czego na lasy państwowe przy­
pada 6.021.471 ha, na łasy samo­
rządowe 319.731 ha i na lasy pry­
watne (poniżej 25 ha) 741,978 ha 
Powierzchnia ta będzie się powięk­
szać w miarę przekazywania do 
zalesienia nieużytków i mało pro­
duktywnych gruntów rolnych, a 
a więc w  miarę postępu prac zwią­
zanych z przebudową ustroju rol­
nego kraju.

. W lasach państwowych równole­
gle z pracami w  zakresie ustalania 
stanu posiadania postępują na­
przód prace urządzeniowe, mające 
na celu opracowanie planów go­
spodarczych i zebrania danyęh nie- 

| zbędnych dla obliczenia zapasów 
drzewnych i  ustalenia rozmiaru 
użytkowania.

Prowizoryczne urządzenie wyko­
nane zostało dotychczas na pow. 
1,7 miln. ha, a całkowicie zakoń­
czone zostanie w  r. 1951 i  zapo­
czątkuje prace nad definitywnym 
urządzeniem gospodarstwa leśnego 
w oparciu o zasady racjonalnej i 
planowej gospodarki leśnej. Idee 
takiej gospodarki streszczają się 
w postulacie ciągłości produkcji i 
trwałości użytkowania. Dlatego to. 
sprawa zalesień wysuwa się dziś 
na czołowe miejsce w planie od­
budowy państwowego gospodar­
stwa leśnego.

Niezależnie od zalesień zrębów 
bieżących długofalowy plan odbu­
dowy lasów przewiduje odnowie­
nie około 1 miln. ha lasów wycię­
tych doszczętnie lub silnie przerą­
banych oraz ok. 1 miln. ha nieu­
żytków. W 3-letnim Planie Odbu­
dowy Gospodarczej Państwa prze­
widziano do zalesienia łącznie ok. 
290 tys. ha, z czego ok. 150 tys. ha 
przypada na zręby wojenne, nieu­
żytki i grunty porolne, reszta zaś 
na zręby bieżące.

W r. 1945 powierzchnia dokona­
nych zalesień w  lasach państwo­
wych wynosiła 12.400 ha, w  r. 1946 
powiększyła się już do 42.200 ha. 
zaś w  r. 1947 osiągnęła 62.300 ha, 
mimo ogromnych trudności natury 
techniczno-gospodarczej. Program 
na rok 1948 przewiduje zalesienie 
ok. 80 tys. ha, co łączy się z ko-

gród dla dzieci za postępy w nau­
kach. Trzeci wyznaczał pewną su­
mę „na posiłek' dla uczniów, przyby 
wających na naukę z odleglejszych 
miejscowości. Dalsze zapisy mówiły 
o wypłacaniu nagród za najlepsze 
czytanie i pisanie, na kupno dla 6 
dzieci najuboższych tabliczek, kała­
marzy, kawałków kredy i elementa­
rzy za 15 zł rocznie, oraz na kupno 
książek do bibliotek gminnych z 
'których książki przeznaczone być 
mają do czytania dzieciom co nie­
dzielę.

Była to zatem pierwsza bibliote­
ka ludowa, co ku pochwale Pragi 
podnieść należy,, bo Warszawa na 
to nie potrafiła się zdobyć.

Aby młodzież wiejską zachęcić do 
garnięcia się do nauki, światły te- 
stator przeznaczył dodatkowo po 
100 zł rocznie na posag dla jednej 
■pary młodej ze wsi, do probostwa 
należących, z tym że nowożeńcy wy 
każą się przed ślubem umiejętno­
ścią pisania i czytania, oraz znajo­
mością nauki chrześcijańskiej.

Zapisy te, niestety, obaliły wypad 
k i dziejowe i zmiany, jakie prze- 
chodzńa Praga, wraz z całym kra­
jem Zapisały one jednak chlubnie 
Pragę w dziejach oświecenia pu- 
bkcznego. co władnie przypomnieć 
należy w roku b V w  m w którym 
Pi aga obchodzi 250 :'e pozyska­
nia praw młeiśklch a w którym 
Pclska inicjuje wielką akcje upowj 
■szechnienia oświaty 1 czytelnictwa.

KAZ. POL.

niecznością odpowiedniego prze­
szkolenia personelu leśnego w te­
renie, oraz przygotowania odpo­
wiednich ilości materiału sadzon­
kowego i siewnego.

W zakresie ochrony lasów znaj­
dujemy się w  obliczu szczególnie 
dużych trudności. Ogromne rozmia­
ry  szkód powodowanych przez nie­
legalne wyręby lasów' i pożary, 
które objęły w r. 1947 około 43.700 
ha lasów, jak również masowe poja­
wianie się szkodliwych owadów i pa 
sożytów zagrażają poważnie naszym 
drzewostanom.

Celem przeciwstawienia się tym 
klęskom Min. Leśnictwa podjęło 
energiczni środki walki z wszel­
kiego rodzaju szkodnictwem leś­
nym. W dużym stopniu zabezpie­
czono lasy przed dalszą dewastacją, 
pozyskano społeczeństwo łącznie z 
wojskiem do akcji zapobiegającej 
pożarom lasu, i częściowo opanowa­
no sytuację na odcinku walki ze 
szkodnikami leśnymi świata roślin­
nego i zwierzęcego. W walce tej 
w  roku bieżącym poraź pierwszy 
od czasu wojny zastosowane zosta­
ną nowoczesne środki chemiczne 
przy użyciu samolotów.

Osobne zagadnienie związane z 
odbudową lasów w skali ogólno­
krajowej stanowi kwestia opieki 
nad lasami niepaństwowymi, które 
wymagają opieki I  pomocy Pań­
stwa. Dotychczasowe przepisy o o- 
chronie lasów niepaństwowych nie 
odpowiadają już dzisiejszym po­
trzebom gospodarczym kraju, to 
też Min. Leśnictwa jako resort po­
wołany do kierowania polityką 
leśną Państwa występuje o zmia­
nę tych przepisów.

Z odbudową lasów wiąże się ró­
wnież i inne ważne zagadnienie —■ 
mianowicie kwestia ochrony przy­
rody. W okresie powojennym dzia­
łalność administracji lasów pań­
stwowych ograniczała się na tym 
odcinku głównie do zabezpieczenia 
obiektów objętych ochroną i in­
wentaryzacji tychże obiektów. Dzię 
k i pracom tym Parki Narodowe 
(jak Białowieski. Tatrzański i Pie­
niński) oraz szereg .innych cennych 
zabytków pierwotnej przyrody 
ziem polskich znalazły się pod tro­
skliwą. opieką. W związku z roz­
szerzeniem kompetencji Min. Leś­
nictwa w  zakresie spraw ochrony 
przyrody realizacja idei stanie ’się 
bardziej intensywna.

Na odcinku odbudowy i zagospo­
darowywania lasów dokonano e- 
gromnej pracy kosztem olbrzymie- 
go wysiłku leśnika polskiego.

O d p o w ie d z i  R s t i ia k e f t
P. Grot — Jarosław

1) Odpowiedzi listownych nie u- 
dzielamy, o czym zawiadamialiś­
my niejednokrotnie naszych Czy­
telników. Za korespondentów tere­
nowych zaś uważamy ludzi spe­
cjalnie przez nas zaangażowanych, 
nie zaś każdego, kto przyśle do 
redakcji materiał.

2) Honorarium za sprawozdanie 
umieszczone w naszym piśmie — 
wyślemy.

3) Rękopisów, o których Pan 
wspomina w swoim liście z dn. 11 
bm.. niestety już nie mamy, gdyż 
artykułów nie zamówionych nie 
przechowuje się w  redakcji. Nale­
żało nas o tym uprzedzić, żeby 
artykuły przez Pana przesyłane 
i nie wykorzystane zwracać, co 
byśmy wobec tego — mimo od- 
mienweh zwyczajów — uezvnili.

4! Za uwagi co do wartości za­
bytków historycznych tego czy in­
nego miasta — dziękujemy. Po­
zwoli Pan jednak, że sami będzie­
my decydowali co mamy umiesz­
czać. a z czego rezygnować.

5) Zmiany nazw ulic nie są na- 
ezehrzm problemem — naszym 
zdaniem — jaki postawiła do ro­
związania Radom .Narodowym no­
wa rzeczywistość.

P P M . Radom. Z nadesłanego 
materiału nie skorzystamy. Kro­
n iki sądowej ani też „rubryki wy- 
nadków“ — nie prowadzimy.

S p r o s t o w a n ie
Ostatni ustęp artykułu p. t. „Dal­

sze sukcesy osadnicze“ , zamiesz­
czony wczoraj na 7 itr .  na mej gazę 
ty, powinien oczywiście brzmieć 
tak:

..Przed wojna było na Ziemiach 
Odzyskanych okrągło 485 tys. go­
spodarstw wiejskich, z których 25 
proc. uległo zupełnie zniszcz-oju. 
Obecnie już mamy tam około 500 
tys. gospod ‘ stw ohło-"'-'rh. Jest 
to nastęstwo naszei rpr-- ’»-ni- >-o!nei 
Ne ziemiach które hvł - '• fnndif 
mi pruskich iunkrów •' 1 - r  nów
węglowych; filarów >v : potę­
gi. gospodaruje dziś Dotsl:, chłoń“ .
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Szlakiem m łodych ( i)

0 panach, co wyrosły jak pogański serpens
Człowiek uczy się do późnej sta 

ffości.
Nasza wycieczka do Otwocka 

miała być utrwalona w cyklu 
„Szlakiem nędzy“ . W trakcie zwie 
dzania sierocińca Soplicowó I I  do 
szedłem jednak do wniosku, że ty 
tu l jest do niczego, ergo nie nale­
żało z góry go sobie narzucać.

Nie pasuje on bowiem ani tro­
chę do mieszkanek Zakładu — 
tych miłych, trochę rozdok wzywa­
nych. a co najważniejsze, na ogól 
zdrowych dziewcząt, z którym i z 
miejsca zawarliśmy przyj źń. Obie 
cały pisywać do nas o wszystkich 
ewoich radościach i treskach.

Urzędowa nazwa zakładu brzmi: 
Dom Dzieci Marii — Soplicowo II. 
Właścicielem jest Wojewódzki Ko 
enitet Opieki Społecznej. Dokładny 
«dres: Otwock — Myśliwska 4

Oczywiście, że z tą ulicą to jest 
lekka przesada. Chałupa stoi w 
szczerym lesie, a do właściwego 
Otwocka jest dobre 4 kilometry. I 
dziewczęta, by dostać się do szko­
ły  muszą te 4 km dwa razy dzien­
nie przebrnąć po śniegu, wzgl. 
przetytłać po błocie. A buty są 
¿murawę, bo gdzie tam się no­
wych nastarczy, kiedy nożyska ro 
sną jak na drożdżach.

Żeby chociaż było parę wozów 
drabiniastych i z parę koni, to by 
e:ę panny co dzień zataszczyło do 
szkoły i  z powrotem. Ale na razie 
fest to marzeniem ściętej głowy, 
fo-j Zakład ledwie wiąże końce z 
końcami i  ma pod dostatkiem roz 
maityeh innych kłopotów.

P A P IE R O W E  D U SZE
Chociażby z taką Komisją K li­

matyczną m. Otwocka, w  której 
siedzą bardzo dobrzy rachmistrze. 
Co prawda mózgi i serca pozjada­
ły  im myszy, ale na otarcie łez Zo­
stawiły nienaruszone.... liczydła. 
Więc siedzą sobie — te widma z 
czasów św. Biurokracego —• i l i ­
czą.

No i  wyliczyli; że sieroty od 
li.147 r. zużyły cennego otwockie­
go powietrza za zł siedemdziesiąt 
tysięcy z; groszami. I  hajże na So- 
p l cowo! Płacić!

Mówi się im: „Ludzie, Czy wyr 
ście z Syriusa spadli? To wszy­
stko jest nie tylko nieludzkie, ale 
i  nieżyciowe. Przecie nawet to, w 
czym dzieciaki chodzą, jest nie ich, 
a zakładowe“ .

Podobno, w odniesieniu do zale­
głości, Wysoka Komisja dała się 
przebłagać. Ale oświadczyła ponoć 
stanowczo, że na przyszłoś.: nie da 
ruje ani jednego litra  powietrza. 
Ma dostawać po 5 zł dziennie od 
¡każdej dziewczyny. (Może w prze­
ciwnym razie nie pozwoli jej od- 
d j chać?).

To zawsze tak bywa, kiedy czło­
w iek się urodzi z obsadką w zę­
bach i z kałamarzem w brzuchu.

■} W  M A L E J  R E P U B LIC E
Pozostałe troski są mniei więcej 

ta same, co w Soplicowie I. Brak 
światła, woda pompowana ręcznie. 
Nie ma pomieszczenia na Świetli­
cę brak dostatecznych kredytów 
eta ubranie i na bieliznę. Wszystko 
eie rwie. Nie ma książek.

Te co są — pochodzą z darów 
Polonii Amerykańskiej. Ogółem 56 
pozycji. Przed naszym przyjazdem 
przybyła druga partia książek, ale 
jeszcze nie została zakatalogowana

Personel pedagogiczny bardzo 
mały: przełożona, wychowawczyni 
i  sekretarka. Jest samorząd ucz­
niowski. Przewodniczącą wybrano 
•— proporcjonalnie do wzrostu — 
—- naidluższą dziewczynę, Władzię 
Krzesińską. Są sekcje: literacka, 
dramatyczna, śpiewacza, gospodar­
cza. religijna Dziewczęta pomaga- 
fa sobie wzajemnie w  łokciach, 
Pytam się, czy za dwóję stawiają 
tu do kąta,, ale panny mówią, że 
n r  razie jeszcze nie. Zresztą ką­
tów by zabrakło, bo tego bractwa 
jest tu trzydzieści parę sztuk, w 
w ieku od 8 do 18 lat.

Większość chodzi do szkoły pow 
Bzecbnej. ale są i takie, co .uczę»- 
czają do gimnazjum.

L E C IA Ł A  K A C Z K A ...
— Która z was ma dobre stop­

nie z matematyki? — pytam. „Ja„ 
ja“ woła ią liczne głosy.

— Zaraz przekonamy się Uwa­
ga! Leciała dzika kaczka i spoty- 
!ka całe stado kaczek...

Cisza. Trzydzieści par niebie­
skich i fioletowych ocząt wpatru­
je się we mnie z uwagą i rozba­
wieniem.

— ...I, uważajcie, pyta je: „Czy 
was jest sto, czy może jeszcze wię 
cej?“ . A najstarsza ze spotkanych 
kaczek to musiała mieć chyba 
piątkę z arytmetyki, bo od razu re 
cytuje: „Gdyby nas było tyle, co 
jest, i jeszcze drugie tyle i połowa 
tego i ćwierć tego i ty na dodatek

Od razu zawrzało jak w ulu. 
Dziesiątki rąk podnosi się i wszy­
stkie panny naraz wrzeszczą: 
„120“ , „68“ , „117“ . A potem nagle 
chwila ciszy. Chyba zorientowały 
się że coś tu nie sztymuje. „A  ile 
było ich naprawdę, proszę pana?“ 
—. wyrywa się jakiś głosik.

Trzydzieści sześć. No dajmy 
spokój kaczkom i porozmawiajmy
0 literaturze. Co ostatnio czytałaś? 
— zwracam się do jednej z uczen­
nic.

..S TO K R O TK A “
Okazuje się, że „Pieśń o ziemi 

naszej“ . Ale n ikt nie wiedział, kto 
ją napisał. Opowiedziałem więc im 
w paru słowach o Polu i  przy oka 
zji nieco obszerniej o Ziemiach 
Zachodnich, które w  swoim opisie 
właśnie pominął.

Dziewczęta na ogół mało czyta­
ją Raz, że obie biblioteki (szkolna
1 zakładowa) są bardzo ubogie, po 
drugie — uczą się dużo. Parę czy­
tało „Krzyżaków“ i „Trylogię“ , jed 
,na „Syzyfowe prace“ . Hanka Fa- 
lencik, dziewczynka o milej, inte­
ligentnej buzi, chce być lekarzem, 
.„ludzi bezdomnych“ jednak

i nie czytała.

kre od łez rozmowy toczą z dziec 
kiem umarli rodzice.

16 — 17-Ietnia dziewczynka ła t­
w e j otrząsa się z tego. Ale 10-let 
nie dziecko jest zupełnie bezradne. 
Zbyt wrażliwe, by o wszystkim za 
pomnieć, i zbyt wątle, aby prze­
stawić się psychicznie na teraź­
niejszość.

Żyje wciąż jeszcze w dwóch 
światach i  nieraz właśnie tamten 
umarły, ale z mamą i tatusiem, 
wydaje się jedynie realnym i za­
sługującym na kochanie.

SEN  O P A T E F O N IE
— Powiedzcie mi, moje panny, 

co wy robicie na przykład w nie­
dzielę? Bo o tym, że nie czytacie, 
zdążyłem się już przekonać.

— Latamy na tą górkę i z po­
wrotem, gonimy się po lesie...

— No to już wiem, dlaczego 
wam buciory z nóg spadają. A co 
jeszcze?

— Urządzamy przedstawienia 
amatorskie. Niech pan przyjedzie 
do nas na święta, to urządzimy 
teatr.

A co byście chciały mieć w  do­
mu?
. — Radio —- ryczą wszystkie.

Szybko dochodzimy jednak do 
wniosku, że ze względu na brak 
elektryczności trzeba byłoby apa­
ratu z akumulatorami.-Więc raczej 
patefon.

— My tu nie mamy naprawdę 
też ¡ żadnej rozrywki. Żeby chociaż tro

ichę potańczyć!

Wychowanie fizyczne i sport
„MOTOZBYT" NIE WSPÓŁ­

FINANSUJE, ALE ZAOPATRUJE
Do zamieszczonej w poprzednim 

numerze wiadomości p. t. „Moto­
zbyt“  współfinansuje wyścig“ — 
wkradła się pomyłka.

Wyścig kolarski Warszawa — 
Praga — Warszawa organizowany 
przez redakcje „Głosu Ludu“  i 
„Rudeho Prava“ , nie jest i  nie bę­
dzie współfinansowany przez „Mo­
tozbyt“ , ale jak zapewnia dyrekcja 
tego przedsiębiorstwa, Zjednoczone 
Zakłady Rowerowe przygotują 10 
rowerów krajowej produkcji dla 
naszej drużyny kolarskiej, a „Mo­
tozbyt“ zgłosi cenną nagrodę dla 
pierwszego Polaka, jadącego na 
polskim sprzęcie.

SKOCZKOWIE POLSCY 
W PLANICY

W „Tygodniu Skoków“ , jaki od­
bywa się w Jugosławii na najwięk­
szej skoczni narciarskiej w Plani- 
cy, biorą udział skoczkowie polscy 
Wieczorek, Kozak i  GąSienica-Sa- 
mek.

Najlepszy wynik wśród Polaków 
uzyskał Wieczorek, osiągając skok 
98 mtr. oraz 100 mtr. z upadkiem.

Narciarze polscy, skacząc po raż 
pierwszy na tak dużej skoczni, 
wykorzystują czas przeznaczony na 

i odpoczynek do intensywnych tre- 
’ ningów.

Prasa jugosłowiańska podkreśla,

Olszewska Terenia ma 16 lat. I Pewnie, -że bieganie na górkę i 
Chodzi do gimnazjum 1 redaguje z powrotem dobre jest dla zająca,
zakładowy miesięcznik „Stokrot 
k t “ , wychodzącą aż w  dwóch 
egzemplarzach. Obiecała mi, jako 
koledze po fachu, nadsyłać jeden 
egzemplarz extra, specjalnie dla 
mnie, metodą benedyktyńską, prze 
pisany i przerysowany. Jest dziew­
czynką inteligentną i  ambitną.

N A  G R A N IC Y
Dyr. TókarzeWicża otacza grup­

ka najmłodszych. Znają go już ż 
wielu inspekcji i  odnoszą się doń 
z dużą ufnością.

Rozmowa z tym i 10-12-latkami 
nasuwa wiele ciekawych, a cza­
sem bardzo smutnych refleksji.

Bo ich małymi serduszkami 
wstrząsa nieraz rozpacz — wcale 
nie dziecięca. Czasem w  nocy, pod 
przymknięte, a nieśpiące powieki 
wdziera się strasznym wspomnie­
niem. Czasem znów długie, a mo-

ale nie dla dorastaj ąeej panny. A 
może by tak kto z naszych Czytel­
ników ofiarował jakiś samograj 
i  parę płyt? To by dopiero była 
radość!

„J E Ś L I N IE  Z D Ą Ż Y Ł A Ś  
W  ŚR O D Ę“

Czas już jednak odjeżdżać, bo 
mamy jeszcze ńa rozkładzie sana­
torium gruźlicy kostnej. Władzia 
Krzesińską intonuje jakąś pieśń, 
którą, podchwytują wszystkie dziew 
czeta. Ijftnyahiy m i się w  pamięci 
słowa: „jeśli nie Zdążyłeś w  śro­
dę. to przed sobą czwartek masz“ , 
ćzy coś w  tym rodzaju. Jednjon 
■słowem — hymn optymistów.

Potem jest pożegnalny marsz i 
wsiadamy do samochodu. Ze ,,.szia 
ku młodych" skręcimy za chwilę 
na „Szlak nędzy".

BOHDAN GĘBARSKI

Wydawnictwu „Książki
H. Bassis, A. Biniaris — Grecka 

Armia Demokratyczna: (przekład z 
francuskiego., przedmowa Vassos 
Gcorgiu) str. 66.

Praca Bassisa daje genezę Armii 
Demokratycznej Grecji, bilans jej 
działalności oraz opisuje życie na 
terenach wyzwolonych. Do pracy 
załączone są dwa dodatki. Dodatek 
I zawiera materiały z Komisji dla 
zbadania wypadków na gramcy 
greckiej, dodatek I I  — Manifest 
Greckiej Arm ii Demokratycznej i  
teksty dekretów wydanych na tere­
nach wyzwolonych.

Jan Kasprowicz — Wybór poezji. 
Wvd. II, str. 144.

Józef Korzeniowski — Kallokacja. 
Opracował A. Bar (Biblioteka Pisa­
rzy Polskich i Obcych n r 24 pod 
■redakcją . Kazimierza Budzyka) str. 
209 +  XVI.

Egon Larse — Człowiek lżej­
szy od powietrza. (Biblioteka Po­
pularno-Naukowa nr 14, str. 64). 
Tłumaczył St. Domański. Książka 
ta stanowi część I większej całości 
pt „Pochód wynalazków". W tomi­
ku pierwszym autor przedstawia w 
sposób popularny i b. interesujący 
historię rozwoju lotnictwa balono­
wego Następne części „Pochodu wy 
nałazków" ukażą się wkrótce w Bi­
bliotece Popularno-Naukowej.

Włodzimierz Lenin — Karol 
Marks. (Biblioteka Klasyków Mark 
sizmu) wyd. II. str. 36.

Tadeusz Łopalewshi: Obłok zagła­
dy. powieść, str. 244.

Autor opisuje historię przemian, 
które przechodzi inteligencja ^ro­
dzina podczas wojennej nawałnicy. 
Piękne sylwetki żołnierzy Armii 
Krajowej, żołnierzy Armu Ludo­
w e j’ wreszcie bohaterskiej warszaw 
skiej młodzieży dopełniają tę cieka- 
wa książkę. _  Manifeat

k o L S Z n y . -  jubileuszo-

W Wydanie2’ jubileuszowa, piętnaste
•r  5«*yta

Team B: Skromny — Włodarczyk, 
Janduda — Suszczyk, Szczurek, Ja­
błoński I I  (ewent. Waśko) — Przy- 
cherka, Baran, Spodzieja, Białas, 
Smólski.

Rezerwa: Jurowicz, Filek, Gru» 
ner, Cebula, Barański.

Mamy wrażenie, że po pierw­
szych występach ligowych, które 
na pewno pilnie śledził wódz pol­
skich piłkarzy, nastąpią pewne 
zmiany zarówno wśród graczy jak 
i w zestawieniach poszczególnych 
formapji. Bez względu na to co 
pokażą „wybrańcy“ , mecz krakow­
ski pozwoli kapitanowi związko­
wemu na dokładne zbadanie war­
tości poszczególnych kandydatów 
do reprezentacji i  ułatw i ciężkie 
zadanie zmontowania drużyny na­
rodowej.

Polski Związek P iłk i Nożnej za­
wiadomił KOZPN, że przed me­
czem dwóch teamów piłkarze, bio­
rący w  nim udział, złożą przysięgę 
olimpijską w obecności przedsta­
wicieli PZPN i PKOl.

W K ILK U  WIERSZACH
Ogólno słowiański turniej p iłkar­

ski. W ramach ogólnosłowiańskieg© 
..Zlotu Sokołów“ , jaki odbyć się ma 
w Pradze w czerwcu br., zorgani­
zowany zostanie prawdopodobnie 
słowiański turniej piłkarski z u- 
działem: Związku Radzieckiego,
Polśki, Jugosławii, Bułgarii i  Cze-

nym tekstem „Manifestu“  pięć 
przedmów Marksa i Engelsa do róż ] 
nych wydań, a także 51 ilustracji: | 
fotografie autorów, ich rękopisów j 
oraz 23 okładek zagranicznych wy­
dań. Przedmowę w Setną rocznicę 
wydania „Manifestu" napisał Paweł 
Hoffman.

Bronisław Minc — O planie trzy­
letnim, str. 170.

Henryk Rajzma.n — Zdrada kraju 
w prawie polskim. (Biblioteka Zrze­
szenia Prawników Demokratów pod 
red. st. Ehrlieha, str. 148.

Jest to rozprawa doktorska, przy­
jęta przez Radę Wydziału Prawa 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Daje 
ona ogólny przegląd całości proble­
mu zdrady kraju w polskim pra­
wie karnym.

Adolf Rudnicki — Szekspir, nowe 
la. str. 244. .

Talent tego pisarza rozwija się 
coraz pełniej. Nowele i szkice ze 
zbioru „Szekspir“ oddają sugestyw­
nie nastrój’ okupacji. Opowiadania 
Rudnickiego budzą w czytelniku 
wzruszenie czysto liryczne, a głębia 
w nich zawarta — powagę i zamy­
ślenie.

Adam Schaff — Wstęp do teorii 
marksizmu, wyd. II. str. 166.

Włodzimierz Slobodnik — Poufne, 
wiersze satyryczne, str. 96.

St.endhal — Pustelnia parmeńska 
— powieść (Przekład Tadeusza Że- 
leńskiego-Boya), 2 tomy, str. 234 
i 260.

Wanda Wasilewska — Ziemia w 
jarzmie, powieść, str. 276.

że Polacy dobrze startują, ale n ie ! ćhosłowacji. Dotychczas nie usta- 
są pewni w czasie lotu, co wpływa ; (°no’ . w turnieju tym wezmą
ujemnie na styl skoków, no i  o- wdział mistrzowskie drużyny wy­

mienionych państw, czy tez zespo­
ły  reprezentacyjne. Decyzja co do 
tego zapaść ma definitywnie po 
nadejściu do Pragi odpowiedzi z 
Komitetu Ku ltury Fizycznej i  Spor 
tu ZSRR.

Kanadyjczycy niepokonani w 
Szwecji; Zespól hokeistów kana­
dyjskich, który zdobył mistrzostwo 
świata 1 złoty medal na ostatniej 
Olimpiadzie Zimowej w  St. Mo- 
ritz, zakończył wczoraj swoje wy­
stępy na terenie Szwecji spotka­
niem z mistrzowskim zespołem 
szwedzkim „Hammarby“ . W ostat­
nim swym meczu Kanadyjczycy 
zwyciężyli pewnie w  stosunku 3:0 
(0:6, 2:0, 1:0). Było to piąte kolej- 

„he .zwycięstwo mistrzów świata w  
meczach z najlepszymi drużynami 
Szwecji. •

Mistrzostwa tenisowe USA. W 
odbywających się mistrzostwach 
tenisowych Stanów Zjednoczonych 
na kortach krytych, rozegrano spo- 
kanie ćwierćfinałowe w grze po- 
jedyńczej pań. W pierwszym meczu, 
druga rakieta Ameryki Pat Todd 
pokonała rodaczkę Stuhler 6:1, 6:1, 
kwalifikując się do półfinału. Dru­
gą półfinalistką mistrzostw w grze 
pojedyńczej pań została ka lifo rn ij- 
ka Morane, zwyciężając Rumunkę 
Rurac w stosunku 6:4, 6:3.

Kurs wysokogórski w Tatrach.

czywiście na noty.

MISTRZOSTWA ŁYŻWIARSKIE 
ZSRR

W K irów  rozpoczęły się wczoraj 
zawody łyżwiarskie o mistrzostwo 
ZSRR.

W grupie kobiecej pierwsze miej­
sce w biegach na. 500 i  3.000 m Zdo­
była mistrzyni ZSRR Maria Issko- 
wa przed Selihową. Czas Isakowej 
w  biegu na 500 m — 50,2 sek., na 
3.000 m — 5:39,2 min.

W grupie męskiej w  biegu na 
500 m uzyskali jednakowy czas 43,2 
trzej łyżwiarze: Uljanow, Bolsza- 
kow, Itaielajew, którzy też otrzy­
mali tytu ły mistrzów ZSRR. Bieg, 
ńa 5.000 m wygrał Pisktmow 8:52,3. 
min., 2) Proszyn,. 3) Piętrow.

W ogólnej punktacji, w grupie 
żeńskiej prowadzi Isakowa przed 
wicemistrzynią świata Selichową i 
Icholszczewnikową. W grupie mę­
skiej na pierwszym miejscu Prs- 
szyn, na drugim Gierasow, na trze 
cim Aarow.

Zawody odbywały się w  niepo­
myślnych warunkach atmosferycz­
nych przy silnym wietrze. Zawo­
dom przypatrywało Się dziesięć 
tysięcy osób.

PIERWSZA PRÓBA PIŁKARZY
REPREZENTACYJNYCH Dnia 24 bm. rozpocznie się w  Ta-

Dzisiaj 18 bm. rozegrany zostanie j trach zimowy obóz wysokogórski, 
w  Krakowie mecz piłkarski „Team zorganizowany przez Klub Wyso- 
A " — „Team B", w którym wezmą \ kogórski PTT. przy pomocy finan- 
udział zawodnicy przewidziani sowej WE i PW. W kursie tym 
przez kapitana związkowego PZPN weźmie udział 23 młodych tater- 
Alfusa do reprezentowania barw ników. którzy pod kierownictwem 
polskich w spotkaniu z Bułgarią | najwybitniejszych alpinistów z Pa-
(4 kwietnia b. r. w Sofii)

Nie wiemy jakie zmiany poczy­
n ił kapitan związkowy PZPN w 
składach ustalonych na pierwszy 
mecz sparringowy, który m iał od­
być się w  Katowicach, więc dla 
orientacji wśród najlepszych p ił­
karzy polskich podajemy poprzed­
nio wyznaczone drużyny:

Team A: Janik — Gędłek, Bar- 
wiński —- Waśko (ewent. Jabłoń-

ryskim na czele przejdą przeszko­
lenie przygotowawcze do wypraw 
wysokogórskich.

Akademicki kurs narciarski w
Zakopanem. Sekcja narciarska AZS 
Kraków urządza w dniach od 21 
marca do 4 kwietnia br. szkolenio­
wy kurs narciarski dla początku­
jących i zaawansowanych. Uczest­
nicy będą zakwaterowani w  schro­
nisku na Hali Goryczkowej, a póź-

ski II), Parpan, Gajdzik — Cisów- niej w  nowowybudowanym schro- 
ski, Gracz, Alszer, Cieślik, Bobula. nisku w  Dolinie Chochołowskiej,

N o w e  m a p y  W IG
Woj’skowy Instytut. Geograficz­

ny podjął w r. ub. opracowanie 
imapy Polski — W jej obecnych 
Stanicach — w  skali 1 : 500.000. 
Mapa składać się będzie z 12 poje 
•dyńczych arkuszy: Szczecin, Olsz­
tyn, Gdańsk, Białystok, Legnica, 
Łódź, Warszawa. Lublin, Wałbrzych, 
Katowice, Kraków. Przemyśl. Kilka 
arkuszy z tei serii ukazało się już 
■w sprzedaży. Należy podkreślić 
staranne pod względem kartpgra- 
iicznym wykonanie, oraz przejrzy-

Przed zjazdem F.P.O.S. w Krakowie
W dniach 21 do 23 bm. odbędzie i młodzież studiującą na wyższych l i ­

się w  Krakowie I  Zjazd Federacji ! czelniach w liczbie ponad 80.000. 
Polskich Organizacji Studenckich, na j F. P. O. S reprezentować będzie 
którym opracowane będą wytyczne Polskę na terenie Międzynarodowego 
pracy nowopowstałej organizacji, Związku Młodzieży Studenckiej.

poisSrim, MWtora po«* w ewol«fe tewrege.ok m ią

isteść w  rozmieszczeniu napisów 
:i doborze pisma, co ułatwia w du 
żym stopniu korzystanie z mapy. 
Ostatnio ukazał się nowy arkusz 
z tej serii wydawnictw WIG-u. 
Jest to arkusz Legnica nr 5.

Podobnie, jak poprzednie, wyko 
nany wzorowo. Czekamy na dal­
sze, które pozwolą na skompleto­
wanie tej jedynej w swoim rodzs- 
j i mapy Polski.

Jednocześnie z arkuszem „Lęgni 
ca ukazała się opracowana przez 
WIG (Sztab Generalny WP) mapa 
Polski (w jednym arkuszu) w ska 
I i 1 : 1000.000.

Załącznikiem do mapy jest spe­
cjalny skorowidz nazw miejscowo 
ści (str. 39). ułatwiający odnajdy­
wanie miast i wsi na mapie. Ma­
pa fizyczna, podobnie jak i po­
przednie prace WIG-u jest bez, za 
(rzutu.
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Warsztaty z ruin-z wraków parowozy
I  znów trzeba zaczynać od stereo­

typowej formułki: „Zastaliśmy jeno 
gruzy, zgliszcza i trupy...“  Niestety, 
tak nas urządziła ostatnia wojna. 
Wojna pożera nie tylko ludzi. Nisz­
czy z jednakową zaciekłością konie, 
samochody,, wagony i parowozy. Tak 
więc na odcinku taboru kolejowego 
ponieśliśmy bolesne straty, wyraża­
jące się następującymi cyframi: w 
dziale parowozów — 60 proc., wago 
nów osobowych — 50 proc, wago­
nów towarowych — 20 proc. To co 
pozostało i jako tako mogło się po­
ruszać po szynach kolejowych — 
trzeba było kurować należycie, by 
doprowadzić do stanu wymaganej 
używalności,

Z tej wielce ważnej, trudnej i od­
powiedzialnej pracy warsztaty kole 
jowe — bo na ich barki spadł głów 
nie ten obowiązek — wywiązały się 
znakomicie.

HISTORIA ZNISZCZEŃ I...
Spośród kilku  czynnych obecnie 

warsztatów kolejowych pierwszej 
klasy wymienić należy zasłużone 
Warsztaty Główne w Poznaniu. H i­
storia ich sięga roku 1871, kiedy to 
ówczesny pruski zaborca rozpoczął 
budowę pierwszych obiektów war­
sztatowych, wykorzystując w  tym 
celu silę roboczą jeńców francu­
skich. Dalszy rozwój dokonał się w 
latach 1910-12, a rozbudowa i uno­
wocześnienie warsztatów w la­
tach 1926-38. W okresie tym pow­
stał cały szereg nowych budowli i 
urządzeń technicznych. M. in. w y- j 
budowano kotlamię (wówczas naj­
większą w Polsce)., urządzono od­
lewnię oraz nowocześnie urządzoną 
resomlę.

Tak wyglądały Warsztaty Główne w  Poznaniu — styczeń 1945 r. Dziś 
zatrudniają ponad 5 tys. robotników.

sztaty Główne w  Poznaniu dokona 
ły  następujących napraw. W dziale 
parowozów (naprawa główna i śred 
nia) — ponad 700 szt., w  dziale wa

Pomimo tych wielkich zniszczeń, 
braku , sprzętu i urządzeń technicz­
nych Warsztaty Główne w Pozna­
niu natychmiast po wypędzeniu z 
miasta Niemców przystąpiły do na 
prawy i zabezpieczenia resztek ta­
boru kolejowego. Dokonywano tego 
przeważnie prymitywnymi środka­
mi., o które w tym czasie również 
nie było łatwo. Tu trzeba podkre­
ślić ofiarność, energię i pracowitość 
poznańskich robotników, którzy, nie 
oglądając się na żadne zyski przy­
stępowali do pracy, dźwigając z 
gruzów poszczególne hale warsztato 
we.

...ODBUDOWY
Do końca r. 1947 odbudowano 

względnie naprawiono we własnym 
zakresie 347 obrabiarek, 18 hal war 
sztatowych, 6 suwnic, 21 dźwigów

W styczniu r. 1945 Niemcy rozpo : elektrycznych, 45 dźwigów ramien- 
częł. demontaż cenniejszych urzą- i nych, 392 lewary, 169 podnośników 
dzeń wywożąc je do Rzeszy. Reszto,! (Beckera), oraz cały szereg pomniej 
zniszczeń dokonały bombardowania szych urządzeń i instalacyj. Dla 
lotnicze. " przeciętnego czytelnika liczby te nic

I  tak całkowitemu zniszczeniu nie mówią, są nudne, jak każda in- 
wraz z urządzeniem technicznym,! na statystyka. Nie zapominajmy jed 
maszynami i instalacją uległy: mon ‘ nak, że dla pięciotysięcznej armii 
townia parowozów, montownia ten- • robotników poznańskich z Warszta- 
drów, warsztat naprawy wagonów tów Głównych każda z tych cyfr 
towarowych, remiza straży pożar- mieści w sobie całą radosną epopeę 
mej, warsztat uczniów, 393 szt. o b - : pracy twórczej.
rabiarek znajdowało się w stanie j W ciągu niespełna trzech la t pra­
nie nadającym się do użycia. ' cy, tj, do dn. 1 stycznia b r„ War-

igonów osobowych ok. 1000 szt., re­
wizja — 1716 szt., w  dziale wago­
nów towarowych (odbudowa i rewi 
¿ja) — ok. 5.500 szt. Planowanie 
na r. 1948 wykazuje dalszy postęp 
na każdym odcinku pracy.

Konieczność zwiększenia wydajno 
ści i  unowocześnienia Warsztatów 
nakłada nowe zadania na odcinku 
odbudowy i rozbudowy, której za­
kończenie przewiduje się na r. 1951.

M. in. wykończona będzie budo­
wa zapałami dla naprawionych pa­
rowozów, oraz wyposażenie jej w 
nowoczesne urządzenia techniczne.

Następnie przewidziana jest rozbu­
dowa kotlarni, budowa odlewni że­
laza, montowni parowozów, central­
nej kotłowni, tlenowni o wydajno­
ści 70 m3 na godzinę, acytelenowni 
itd  itd.

CZESC BEZIM IENNYM  
ROBOTNIKOM

Tych kilka pozycyj wyrwanych 
na chybił tra f ił z planu odbudowy 
i  rozbudowy warsztatów nie ilustru 
je nawet w  części wielkości żarnie 
■rżeń. Dla nas laików w tej dziedzi­
nie, są to sprawy wprost niepojęte. 
Trudno nam należycie ocenić funk 
«jonowanie tych przemyślnych urzą 
dzeń, nad którym i fachowcy głowili 
się i głowią nadal. Pamiętajmy jed 
nak, wsiadając do nowoczesnego 
rwagonu osobowego lub patrząc na 
wspaniałą silną lokomotywę, że to 
nie spadło nam z nieba, że nad urzą 
dzeniem tych wygodnych i  szyb­
kich środków lokomocji pracowały 
setki ludzi, których nazwisk być mo 
że nigdy się nie dowiemy. Są to za­
kulisowe sprawy PKP. To tak jak 
na scenie podziwiamy wspaniałą 
sztukę, nie zdając sobie sprawy z 
tego, ile pracy włożono w  jej wyre

310 milionów zł®
nu odbudowę Wsoclowis

Wydział Budowlany Wrocław­
skiej Dyrekcji Odbudowy dyspo­
nuje w bież. roku kredytem inwe­
stycyjnym skarbowym w wyso­
kości 380 m ilionów zł. W dział« 
budownictwa mieszkaniowego na 
akcję zabezpieczającą przeznaczo­
no 50 m ilionów złotych. 118 m ilio­
nów zł. przyznano na budownictwo 
i  remonty szkolne, na państwowe 
archiwum, Instytut Śląski, Ossoli­
neum, biblioteki, internaty, uni­
wersytet i  politechnikę oraz dom 
akademika.

Na remont szpitali, ośrodków 
zdrowia, szkoły asystentów tech­
nicznych i  k lin ik i chorób płuc­
nych przyznano 9 milionów, na 
budownictwo w dziale opieki spo­
łecznej — 54 mil. zl. Na remont 
Państwowego Muzeum, Teatru Po­
pularnego i  Państwowej Wyższej 
Szkoły Plastycznej 26 m il. zl. Dal­
sze kredyty przyznano na remont 
gmachu Sądu Okręgowego, odbu­
dowę gmachu Izby Skarbowej, U- 
rzędu Wojewódzkiego i  Starostwa. 
Na remont zabytków, w  tym sze­
regu kościołów, przeznaczono 39 
mil. złotych, na remont pawilonu 
wystawy Ziem Odzyskanych — 11 
mil. zl.

tżyserowanie. Jak ważna przy tym j 
była każda czynność poszczególnych | 
osób, poczynając od reżysera i  arty | 
stów, kończąc na najniższym pra­
cowniku technicznym.

Warsztaty Główne w  Poznaniu 
dobrze się zasłużyły sprawie nasze­
go transportu. Dyrekcja Okręgowa 
PKP ma naprawdę czym się po­
chwalić.

(mil.)

Zagraniczni działacze
Czeiwooegs f f e y ie  otiznuEzeiif

17 bm. Prezes PCK dr Kostkie- 
wicz udekorował zasłużonych dzia­
łaczy Szwedzkiego i  Holender­
skiego Czerwonego Krzyża. Zloty 
Krzyż Zasługi i  Odznakę Honoro­
wą Czerwonego Krzyża Ii-go stop­
nia otrzymała p. Munninghoss — 
zastępca szefa delegacji Holender­
skiego Czerwonego Krzyża w Pol­
sce.

Złoty Krzyż Zasługi otrzymał 
również p. Harry Neumuller, dele­
gat Szwedzkiego Czerwonego Krzy­
ża przy Zarządzie Szwedzkiej Po­
mocy Europie w  Polsce, były dy­
rektor sanatorium polsko-szwedz­
kiego dla dzieci w  Otwocku oraz 
naczelny lekarz ambulatorium 
polsko-szwedzkiego w Warszawie, 
przy ul. Daszyńskiego.

Ceny mim ifYrieisklch

Z 57.394 m. kw. powierzchni zniszczonych hal warsztatowych odbu­
dowaliśmy 41.761 m. kw. Zdjęcie przedstawia jedną z odbudowanych 
hal. Setki zespołów kół wypolerow anych pieczołowicie czeka na ukoń­

czenie pudeł wagonowych.

Weszło w  życie zarządzenie M i­
nistra Przemysłu i Handlu w  spra­
wie normowania wynagrodzenia 
za usługi w  zakresie rzemiosła 
fryzjerskiego. Rozporządzenie to 
wprowadza trzy kategorie zakła­
dów fryzjerskich, w  zależności od 
wielkości zakładu, ilości zatrud­
nionych pracowników, ich kwali- 
fikc ji, miejsca położenia oraz urzą­
dzeń zakładu.

W terminie do dnia 20 bm. ce­
chy fryzjerów winny przedstawić 
właściwym władzom przemysło­
wym do zatwierdzenia spisy za­
kładów fryzjerskich z wnioskiem 
o zaliczenie ich do odpowiedniej 
kategorii. Szczegółowe wykazy o- 
płat za usługi fryzjerskie ustalone 
będą przez komisje cennikowe w 
porozumieniu z cechami, prawdo­
podobnie w  ciągu kwietnia rb.

/ / M A G A Z Y N " ZACIEKAWI
WSZYSTKICH

Tealr naprawdę popularny
Stworzenie teatru dla mas jest 

jak wiadomo, rzeczą bardzo trudną. 
Albo się ma za wielkie zamierze­
nia i  wchodzi na koturny, a wtedy 
teatr świeci pustkami, albo się ro­
bi koncesje na rzecz gustów tak 
zwanej szerokiej publiczności i sta­
cza po pochyłej równi, albo się sta­
ra znaleźć złoty środek, traci się 
lin ię  i  w  końcu nikomu się nie 
dogodzi. Oczywiście, że nie można 
uogólniać i mamy w historii na­
szego teatru w  ostatnich dziesiąt­
kach lat przykłady udanych popu­
larnych przedstawień, nie wiele 
jednak pewnie było teatrów o sta-  
ł  e j lin ii repertuarowej popularnej 
i  na dobrym poziomie, mających 
przy tym swój typ widza, stałego 
t fanatycznego bywalca.

Do takich teatrów należy Teatr 
R. T. P. D. „Wesoła Gromadka" w 
Krakowie. Jest to teatr dla dzieci 
1 młodzieży, spełnia jednak podwój­
ne zadanie, bo jest jednocześnie 
teatrem p o p u l a r n y m ,  teatrem, 
d i  którego ciągnie młodzież robot­
nicza, rzemieślnicza i akademicka, 
ludzie pracujący, dla których nie­
dzielne przedpołudnie jest najdo­
godniejszą porą i którzy chodząc 
z początku jako towarzysze dzieci 
— zachęcili się tak, że stali się 
stałymi bywalcami. Wydawałoby 
się że przedstawienie dla dzieci

nie może być zajmujące dla doro­
słych. Otóż okazuje się, że może. I  to 
nawet dla ludzi wybrednych, któ­
rzy niejedno widzieli i mają skalę 
porównawczą.

Przede wszystkim w teatrze tym 
nie ma zakłamanego szczebiotu, nie 
me sztucznego podejścia dorosłych 
do dzieci, fałszywej nuty, która jest 
nieznośna zarówna dla dzieci, jak 
i dla dorosłych. Po drugie — przed­
stawienie jest zawsze doskona e 
wyreżyserowane i doskonale zagra­
ne. Jeśli to jest przedstawienie dla 
dzieci młodszych — unika się ba­
jek z fabułą w  założeniu amoral­
ną. opartą na wykorzystaniu czy­
jejś słabości, oszustwie, krwioże-- 
czości, morderstwach, podstępach, 
które są gloryfikowane, jak to by­
wa w bajkach braci Grimm. W do­
skonalej przeróbce scenicznej „Ka­
loszy szczęścia" Andersena., zloka­
lizowanej i  przystosowanej do tła 
zrozumiałego dla miejscowych dzie­
ci tkw i głęboka myśl i piękna idea, 
przystępna dlatego, że zrobiona ży­
wo i nie nudno. „Placówka" Pru­
sa była jednym z lepszych kra­
kowskich przedstawień, świetnie 
wyreżyserowana i doskonale zagra­
na. Na tym przedstawieniu prze­
winęły się tłumy młodzieży, bez 
przesady można powiedzieć, że pra­
wie cały Kraków. Trudno o lepsze

popularyzatorstwo dobrej literatu­
ry. dobrego teatru i o bardziej b li­
ski dziś wszystkim temat: miłość 
do polskiej ziemi i obrona jej przed 
zachłannością niemiecką. Powinny 
być na to zorganizowane wycieczki 
chłopskie z powiatów., powinno w i­
dzieć to jak najwięcej organizacji 
młodzieżowych wiejskich. To jest 
wiaśnie teatr dla mas.

Ostatnio wystawiona komedia — 
„Trzech urwisów z Ontario“  Jest 
widowiskiem o mniejszym zasięgu, 
n-'e może być interesujące dla 
wszystkich bez zastrzeżeń, tak jak 
„Placówka“ , ale jest doskonałe dla 
młodzieży i też — jak zawsze —
0 podkładzie ideowym. Jest tam 
polski osadnik w  Kanadzie, jest 
dziewczynka-Połka, która tęskni za 
Pclską, jest brat lotnik, który po 
ma przyjeżdża, jest trzech urwisów, 
dwóch zamerykanizowanych, o bu­
dzącej się polskości i trzeci murzy­
nek, wszystko razem wztuszające. 
chwilami zabawne, tyle ile potrze­
ba — a przede wszystkim owiane 
miłością do Ojczyzny, zrozumie­
niem, że miejsce Polaków jest w 
Polsce. To jest dopiero właściwa 
propaganda. Zdrowa idea dobrze 
podana. Opracowanie sceniczne i re 
żyseria jest dziełem Marii B illi- 
żsnki, która jest kierowniczką ar­
tystyczną i duszą tego teatru. Do­
świadczenie sceniczne, niezmordo­
wana energia i zapał Billiżanki : 
Zofii Mysłakowskiej, kierowniczki

1 administracyjnej, stworzyły z tego 
I teatru placówkę naprawdę niezwy­

kłą. Obie artystki są doświad­
czonymi ludźmi teatru, obie 
znają doskonale „rzemiosło“  sce­
ny, a są przy tym prawdziwy­
mi artystkami, o wielkiej wraż­
liwości, wyczuciu wagi problemów, 
wartości artystycznej dzieła i  jego 
sceniczności. Przy bardzo skrom­
nych subwencjach Min. Ku ltury i 
Sztuki — o ileż mniejszych, niż do­
tacje otrzymywane np. przez teatry 
kukiełkowe — artystki tworzą do­
słownie z niczego coś, dając jednak 
zawsze oprawę sceniczną na w y­
sokim poziomie najlepszych arty­
stów dekoratorów, jak Andrzej 
Stopka, A li Bunsch i inni.

Sądzimy, że teatr,, który ma w ie l­
k i zasięg popularyzatorski, który 
ju ż  o d n a l a z ł  właściwą drogę 
i spełnia znakomicie swe zadanie — 
powinien mieć większą pomoc. Żar­
liwa praca tych dwóch kobiet ma 
w  sobie coś z fanatyzmu, tak pra­
cować można tylko przy dziele 
pszez siebie stworzonym i ukocha­
nym. Rezultaty są takie, że nie po­
winno się pozwolić na zmarnowa­
nie tego przez brak funduszów, bo 
teatr ma duże możliwości rozwojo­
we właśnie jako teatr popularny na 
właściwym poziomie artystycznym.

Obecnie projektuje się wystawie­
nie „Faraona“  Prusa w opracowa­
niu scenicznym. Wymaga to dużej 
obsady i odpowiedniej oprawy de­
koracyjnej. Sądząc po „Placówce“, 
można sobie . wiele po tym przed­
stawieniu obiecać.

HANNA PIECZ ARKÓW SK A

»FnsisISlorinn«
bąfeie wody utlenione} 

nadal brak
W związku z notatką zamiesz­

czoną w  „Rzeczypospolitej“ w
dniu 13 bm. a dotyczącą braku nie­
których specyfików i  lekarstw w  
stołecznych aptekach, Naczelna I»* 
ba Aptekarska komunikuje, i& 
specyfik ziołowy „Passiflorln®*1 
Jest pochodzenia zagranicznego i  W 
kra ju  nie jest produkowany. „Pas- 
siflorina" do kraju  ni® była im- 
portowana i  dlatego nic dziwnego, 
iż w  aptekach nie można jej na­
być. Obecnie przewidziany jest 
pierwszy transport importu „Pas- 
sifloriny".

Wody utlenionej Jest prawie m - 
pełny brak na rynku; brak ten tłu ­
maczy się tym, iż na całą produ­
kcję zgłasza zapotrzebowanie prze­
mysł i  apteki pozbawione są przy­
działu tego artykułu. W uwzględ­
nieniu zapotrzebowań publicznoś­
ci w  opracowaniu znajduje się ®- 
becnie przydział wody utlenionej 
dla wszystkich aptek w  kraju, 
lecz w ilości minimalnej, gdyż na 
pół roku przewiduje się dla aptek 
całego państwa 1000 kg. wody u- 
tlenionej.

Jak z powyższego wynika nie są 
przeprowadzane żadne próby pro­
dukcji „Passifloriny“  z krajowych 
surowców (ziół) a na wodę utle­
nioną — najbardziej pospolity śro­
dek odkażający —■ również ni® 
można liczyć.

Za przestępstwo gospodarcze
ywata się niedokładne spisy 

innrentaryzacyine
W pierwszych dniach bm. ukaza 

!o się pismo okólne MP. i  H. w  
sprawie sporządzanie spisów inwen 
taryzacyjnych w  przedsiębior­
stwach. Okazało się bowiem, że w  
wielu wypadkach przedsiębiorstwa 
nie ujęły w  dokonanych spisach 
wszystkich składników majątko­
wych.

Wszelkie wypadki pominięcia w  in 
went.aryzacji składników majątko­
wych traktowane będą jako chęć 
ukrycia i  przywłaszczenia.

Dotychczas w k ilku  jaskrawych 
wypadkach sprawy skierowano na 
drogę karną. Między innymi zwol­
niono z zajmowanego stanowiska i  
pociągnięto do odpowiedzialności 
dyrektora Zakładów Papierniczych 
w Głuchołazach, dyrekcję oraz ma 
gazyniera Państwowej Fabryki Obu 
wia „Ota" w  Odmęcie oraz k ilku  
pracowników działu administracji 
CZPH.

Życie umili 
Pracą ułatwi

pnzmcmu»»
i

Kr 116?-'

T Y G O D N I K  
DLA KOBIET j
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że wbrew pierwotnym zapowie­
dziom do tej pory nie przystąpio­
no nie tylko do odbudowy rynku ma 
riensztadzkiego, ale nawet nie zwie­
ziono potrzebnych. materiałów bu­
dowlanych. W wyremontowanych 
domach tego rynku mają znaleźć 
pomieszczenie mieszkańcy (parę- 
set rodzin!) domów leżących na 
trasie „W -Z “ i dlatego skazanych 
na rozbiórkę. Opóźnienie odbudo­
wy kamieniczek marienstadzkich 
snowodować musi opóźnienie w

W a r s z a w s k i e
Jasno i spokoj

W momencie wyzwolenia Warsza 
wy stolica njb posiadała ani jednej 
czynnej latarki. Obecnie, jak nas po­
informował wydzia* 1 sieci Elektrowni 
Miejskiej, mamy znów w Warsza­
wie 2.550 czynnych latarń ulicznych 
(przed wojną 7 tys,) oraz 457 latarń 
gazowych (przed wojną 6.700). Ilosc 
czynnych latarń zwiększa się z dnia 
na dzień i dzięki temu spacer u li­
cami w nocy już nie zalicza się dopracach przy trasie „W -Z ", chy- 

ba, że przeznaczono do rozbiórki j przykrycn,
domy pocznie się burzyć przed za- Udajemy się na . .

ich dotychczasowym j ■spacerek. Wieczorem nasilenie ru-
„inspekcyjny“

pewmemem 
mieszkańcom innych mieszkań. 
Miejmy nadzieję, że do tego nie 
dojdzie.

Kł» N>

chu na ulicach maleje. W godzinach 
od 19 do 21, gdy większość sklepów 
zamknie swe podwoje ruch jest

W arszaw a odbudowuje sie

zmniejszony, 
nie ulice

Po 21 czy 22 godzi- 
śródmieścia znów na 

krótko zaludniają się tłumami opu 
szczającymi sale kin  i teatrów. Du­
żym udogodnieniem jest wprowa­
dzenie specjalnych autobusów, cze­
kających przed teatrami na zabra­
nie i odtrasiportowanie daleko miesz 
kujących widzów. Spod „Powszech 
mego“  takie same samochody odwo 
•ża teatromanów z Pragi do Warsza­
wy.

Po godzinie 22 ulice zaczynają pu 
Stoszeć. Zamykają się lokale kawiar 
ni, — gasną światełka w budkach Z 
gazetami i papierosami. Z barów 
wydostają się na ulice zapóźnięni 
goście., Niektórzy drogę do domu 
urozmaicają sobie głośnymi śpiew­
kami.

Po północy życie zamiera prawie 
zupełnie. Coraz mniej migocze świa 
■tełek w oknach odbudowanych ka­
mienic. Coraz mniej spotyka się 
■przechodniów, coraz mnie! kursuje 
samochodów i wozów Nie wiele tak 
sówek i dorożek konnych czeka r\a 
pasażerów w miejscach postojów. 
Cisza zaczyna panować niepodziel­
nie. Idziemy Nowogrodzką, jasno, 
oświetloną, choć do niedawna stały

m o c e
n i e
tam tylko dwie latarnie. Na rogu
Kruczej stoi milicjant. Chcemy skrę 
cić na prawo' w tę ulicę. — Nie 
wolno!

W cieniu ruin stoi kryta brezen­
tem ciężarówka. Ulica ta, na której 
ocalało - tylko parę kamieniczek i 
oŁcyn ukrytych za ruinami, zasły­
nęła z tego,, że w jej gruzach za­
gnieździli się różnego rodzaju po­
dejrzani lokatorzy Najniespodziewa- 
o:ej przeprowadzona obława dała 
obfity połów. M iliicja spenetrowała 
ukryte pod ruinami piwnice i „ ja ­
skinie“ , wypłaszając spore grono 
podejrzanych typów płci obojga. 
Wyładowany samnehód zawiózł ich 
do komisariatu. Na Kruczej może 
będzie spokojniej.

Podobne obławy odbywają się re 
gułarnie i w ten sposób oczyszcza 
•s'e stolicę od niepożądanych elemen 
■tew. W świetle jaskrawo płonących 
latarń na ulicach nic się nie dzie­
je. Ok. 3 nad ranem wracamy do 
demu przez nikogo nie zaczepieni. 
Aż przykro, że nie było żadnej przy 
gody. Za dwie godziny Warszawa 
zbudzi się ze snu i znów za tętni go 
■rliczkowym ruchem.

KeR
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Przed nowym sezonem odbudowy
2*5,7 milionów zł. na remonty w t a i  entela

Jak już podawaliśmy, Ogród Saski podlega nowemu rozplanowana., 
zgodnemu ze starymi założeniami t. zw. „Osi Saskiej“ . W tym was- 
n,ie miejscu przebiegnie nowa alej a, łącząca w najprostszej Inni P ae 
Zwycięstwa z Placem Żelaznej Bramy. Widoczna na fotografii fontan­
na pozostanie nadal na swym starym miejscu. Za to na „gołych zie­
leńcach jeszcze w tym roku zasadzone zostaną młode drzewka. Odbu­
dowa i przcplanowanic naszych ogrodów — to również jeden z fi ' ■ 

mentów odbud owy Warszawy.

1.000 por trałów
p p r e z  d w a  d n i  s p r z e s M s i i • ■ s k łe n y  » B a ła «

Główny sklep Bata przy ulicy 
Targowej Nr 66 po blisko tygodnio­
wej przerwie, spowodowanej bra­
kiem towaru na składzie, sprzeda­
wał wczoraj czeskie buty na talo­
ny. Dziś będzie odbywać się w dal­
szym ciągu .sprzedaż czeskich bu­
tów. W ciągu dwóch dni zostanie 
sprzedanych 1000 par buto,w me

skich wszystkich numeracji;, pó 
jczym sklep przerwie, sprzedaż w 
j oczekiwaniu na następny transport. 
! Oprócz sklepu głównego przy ul. 
i Targowej buty czeskie sprzedają je- 
! szcze sklepy Bata przy Koszykowej 
41, Twardej 61, Puławskiej 71, 
Rakowieckiej 41, pl. Zwycięzców 19 
i na Żoliborzu na pl. Wilsona.

U. O L I J  Uli ’

W y s i e w a  T U R  n n e d t a t o w i
Wystawa grafików polskich 

TUR cieszy się dużym powodze­
niem.

Wśród zwiedzających zanotowa­
no prócz osób pojedynczych gru­
py pracowników oświatowych, 
wycieczki młodzieży, związków za; 
wodowycb itp. frekwencja co dzień 
wzrasta, a zaciekawienie pracami 
wskazuje, że wystawa jest impre­
zą potrzebną.

Dotychczs zwiedziło ją ponad 
1500 osób, co przy szczupłym loka­
lu stanowi maksimum jakie można 
by pomieścić.

Ną miejscu udzielane są facho­
we wyjaśnienia. Można też od ra­
zu zakupywać do ozdobienia świe­
tlic, lokali społecznych, a także 
mieszkań prywatnych piękne prace 
po niskich cenach (200 do 4.000 
zł.).

Wobec dużego zainteresowania 
postanowiono wystawę przedłużyć 
do dnia 22 bm. włącznie.

Adres: Al. Róż Nr 7. Wystawa 
otwarta od 8 rano do 9 wieczór. 
Wejście bezpłatne.

Park Łazienkowski zajmuje po 
czesne miejsce w hierarchii stołecz­
nych sentymentów każdego warsza­
wiaka. To też' Warszawa powita z 
radością, że na sesji parlamentarnej 
podniesiono o milion zł. kredyty, 
przeznaczone w planie inwestycyj­
nym na koszta zabezpieczenia za­
bytków w Łazienkach.

Przyznano kredyty na pełne po­
krycie kosztorysu zabezpieczenia pa-

20-^0 b. m. ujrzymy
»lozdnsże miłości« 

v? T e a t r z e  K l m y t m y m
Dnia 20 bm. wchodzi rra afisz 

Teatru Klasycznego „Rozdroże 
Miłości" Zawieyskiego, w reżyse­
r ii Marii Dulęby, z dekoracjami 
Feliksa Mancewicza, Postać Elżbie­
ty odtwarza Maria Gorczyńska. 
Trzy czołowe role, dźwigające . na 
sobie całą interesującą problema­
tykę sztuki, grają (Aleksander 
Żabczyński — (ksiądz Jan), Jerzy 
Śliwiński (Piotr), Alfred Łodziń- 
ski (wójt). W roli Marty ujrzymy 
młody talent artystyczny, Danutę 
Wodyńską, w pozostałych rolach, 
Helena Wojciechowska (Pani Ju­
lia). Edmund Wiśniewski, (Mi­
chał).

P ffog rao zK  p o g o d y
Naogół chmurno. Temperatura no- 

J cą powyżej zera. V/ ciągu dnia od 
; 1 stopnia do 12 stopni ciepła.

W dniu ) > b. m. zanotowano w 
■ Warszawie o godz. 13 plus 6 st. C.

łacu (13.200.000 zł.) oraz na remont 
3 budynków przeznaczonych na mie­
szkania dla służby na „folwarku“ 
Łazienek (12.500.000 zł.).

Melodii poglądowo
Tu mc puuiugą żadne publikacje 

i odczyty ilustrowane przezroczami, 
żadne akademie, wiece, wystawy 
objazdowe, plakaty czy manifesta­
cje.

I broszurki też nie porhogą.
Szkoda każdego słowa.
Tu trzeba po prostu wpakować 

klientów nosem w — że tak po­
wiem — błoto, dopiero wówczas 
zrozumieją potrzebę przeprowadza­
nia od czasu do czasu t. zw. po­
rządków.

Dlatego też wydaje mi się, że 
Powszechny Dom Towarowy na Zło 
tej obrał najwłaściwszą metodę pro 
pagowania. zbliżającego się miesiąca 
czystości,

Metodę mianowicie niezawodną.
Poglądową.
Byłem \dziś rano przypadkowo na 

ZiOtej i zaraz stamtąd popędziłem 
do domu, żeby wyczyścić kapelusz, 
płaszcz i  buty. Przekonałem się bo­
wiem, że t. zw. konfekcja męska 
wygląda ohydnie, kiedy jest zaku­
rzona,

I  damska też.
Do tego stopnia ohydnie i nie- 

apetycznie, że każdy chyba prze- 
chodzień, który widział wystawę 

Domu Towarowego* na Złotej, na­
bierze na długi czas wstrętu do ku­
rzu i  brudu.

I zacznie się zaraz na grandę 
myć, czesać i czyścić, żeby tylko 
nie wyglądać jak ta wystawa,

Czego też wszystkim najszczerzej 
życzę.

MEGAN

EM&iś  i w  s i& i ic ą g
I m p r e z y

O grodz. 17 w „R om ie “ .uroczysta  aka­
demia poświecona d ru g ie j rocznicy pod­
pisania uk ład u  o p rzy ja źn i i wzajem nej 
pomocy pomiędzy Polską a Fed. Lud. 
Rep. Jugos ław ii.

*
O grodz. 19.IX) w ..Romie“  W ie lk i K on ­

cert,. Sportowy, pod hasłem: S to lica  swej-' 
im - Rólarzom -ł -o rg n n iżo w a n y  przez - re- 
da keję „G łosu L u d u “  i „R ude P ravo“ .

Osicsv?v
O godz. 17 w K lu b ie  To w. P rzy jaźn i 

Polsko-Radzieckiej (A l. S ta lina  2(5) od­
czyt ilu s tro w a n y  przezroczami p.t. „P a ­
łace p ion ie ró w “ .

•2*
O grodź, 19 w nu li M in is te rstw a Zdro­

wia (u l. Ohocimskn 24, I I  p.) odczyt dr. 
E lżb ie ty  D ębick ie j p .t. „Dziedziczność 
psychiczna“ .

•S*
O grodz. 17.15 w loka lu  B ib lio te k i P u­

b liczne j (u l. Koszykowa 26) odczyt Ste­
fa n ii W ortm anów uy p.t. „B a jk a  niem ie­
cka w i lu s tra c ji“ .

MUZEUM N ARO DO W E: W ys tiw a  
Sztuki Narodów Jugos ław ii X IX  i 
X X  w.

Teraln?
TE A TR  PO I/R KI (K aras ia  21: o irnclz. 

18 P rem iera „D om  pod O św ięcim iem ". 
TE A T R  KUZMA ITOSC! (M arszalkow-

h sierotf po Powstańcach
M * z ie lny  k M e ą rt $  R w e
W niedzielę (21 bm.) w sali „Ro­

my“ o godz. 19-ej odbędzie się kon­
cert z udziałem wybitnych sił ar­
tystycznych stolicy. Poza tym w 
koncercie wezmą udział zespoły 
chórów: „Harfa“ , „Lutnia“ , „Am- 
brosianum“ , Bursy im. _ gen. Gro­
ta, Akademickiego Chóru Rewel- 
lersów, chóru „Szacha“ oraz, or­
kiestry symfonicznej pod dyr. F. 
Lasoty.

Całkowity dochód z koncertu 
przeznaczony zostanie na rzecz 
sierot po powstańcach Warszawy

120 milsonśw złotych
na oPiniow*! «macini Ss nu»
Prowadzone w szybkim tempie 

prace nad odbudową gmachu Sej­
mu pozwolą na wykonanie w b. r. 
całości stanu surowego budowy.

Nie chcąc dopuścić do niepożąda­
nego hamowania tempa robót wzglę­
dami finansowymi, Sejm uchwalił 
podniesienie o 50.000.000 zł. sum 
pierwotnie wstawionych na ten cei 
w  planie inwestycyjnym.

Ogólna suma kredytów przyzna­
nych w r, b. na odbudowe siedziby 
naszej reprezentacji narodowej wy­
nosi 120.000.000 zł. (AP1)

Mn granicach Woli a
w |tt“f*scfi« gclzi© zgingi j@n©roł Sowiński

ża wiaduktem kolejowym, wzdłuż | Kołodziejskiego, który zginął w o- 
ułięy Z s S j  dągną s.c puste pła- bronie Woli 108 lat później -  we 
cc, na których wiatr rozwiewa wrześniu 1939 r 
zczerniałe badyle wśród zwałów Kościoł sw. Wawrzyńca ma daw- 

Tereny tejną tradycję. Już w akcie nadaw­
czym ks. Janusza Mazowieckiegocegły, piachu i  gruzu . .

czekają na oczyszczenie. Wznosi się 
tu tylko jedna pięciopiętrowa, ce­
glana kamienica.

Za cerkwią i cmentarzem prawo­
sławnym widnieje historyczny ko­
ściół Św. Wawrzyńca. Obok — sza­
ry domek. niedawno odremontowa­
ny -  to plebania. W tym miejscu 
117 lat temu była sławna Reduta 
Woli,, tu 6 września 1831 r opodal 
kościoła zginął bohaterski lenera 
Sowiński. Na wzniesieniu wałów 
kamienny pomnik znaczy miejsce, 
w którym padł beznogi wódz re­
duty W dole, w ogródku szumiS i,  P” eS
Wznosi się drugi pomnik. Po obu 
jogo stronach są dwie 
pierwsze, napis. ̂   ̂ -g puiku
25 żołnierzy polskich . _
ip;echotv liniowej poległych b 1 
trześnia 183) r. w obron,e reduty
wolskiej“ . . __ grób 15 żoł-

Pod dru,,4 i sąsiedztwie
morzy z loói r „  wtarivsławamogiła podchorążego Władysława

w  1288 r. jest pierwsza wzmianka 
o kościele na Woli. W 1611 r. zosta­
ła erygowana parafia samodzielna 
pod wezwaniem św. Wawrzyńca 
■Wówczas kościół był drewniany. 
Został spalony przez Szwedów w 
1656 r. i odbudowany w dziesięć 
lat później. Maria Kazimiera w  
1695 r. rozpoczęła budować muro­
wany kościół, ale śmierć króla Ja­
na wstrzymała budowę, która zo­
stała dokończona w 1740 r. przez 
Marię Bruhłową,

V/ czasie powstania kościuszkow­
skiego kościół został bardzo uszko­
dzony i znowu odbudowany w 1811 
roku. Po Powstaniu Listopadowym 
zamieniony został na cerkiew pra­
wosławną. Po pierwszej wojnie 
światowej powstała tu na nowo 
parafia rzymsko-katolicka Pod kie­
runkiem architekta Sosnkowsldego 
dokonano przebudowy kościoła, kió 
ry  przetrwał do powstania w 1944 
reku i został przez Niemców spa­

lony.
5-go sierpnia przed południem 

Niemcy i własowcy wpadli na te­
ren parafii i zamordowali probosz-\ 
cza ks. Mieczysława Krygiera or^z 
zakrystiana, malarzy, którzy pro­
wadzili tu roobty, 17 kobiet i 8 dzie 
c \ Zakrystian został zabity w za­
krystii, gdzie widnieje dotąd szczer 
ba w murze od kuli i  obok plamy 
krw i. W tym czasie,, 5 i 6 sierpnia, 
przy kościółku zostały rozstrzelane 
setki mieszkańców Woli.

Obecny proboszcz parafii ks. dr 
Antoni Łowiński odbudował całko­
wicie historyczny kościół, ufundo­
wał nową wieżę, krytą miedzianą 
blachą, zbudował również plebanię
i przystosował ją do stylu kościoła, 
wewnątrz którego przetrwały dziw­
nym trafem dwie olbrzymie, mie­
dziane tablice zawieszone przez 
carską Rosję po zdobyciu reduty. 
Na tablicach widnieją opisy zdoby­
wania Woli i pogardliwe wyrażenia 
o buntownikach przeciw carowi- 
Tablice te obecnie powinny być 
zdjęte.

Na zewnętrznej ścianie kościoła 
wmurowana jest rzeźba z popier­
siem jenerała Sowińskiego i napi­
sem: „Patronowi swemu, bohater­
skiemu obrońcy Woli, jenerałowi 
inwalidzie Józefowi Sowińskiemu 
Legia Inwalidów Wojsk Polskich 
W rocznicę zgonu 6.IX. 1928 r.“

B . K .

sk« 81: o snilz. 10 „C h o ry  z u ro je n ia ".
TE A TR  IM.ACOW KA (KrńJowaka VI): 

o godz. 18.15 ..Koeo gn iew u“ .
TE A T R  M A Ł Y  (M arszałkowska 81): o 

grodz* 19-ej „G łęboko siegajn korzenie“ .
TE A TR  POW SZECHNY (Zamojskiego 

20): o godz., 18.30 „fcnbusia“ .
TE A TR  NOWY (Puław ska 3G): o godz. 

18.30 „S łom kow y kapelusz“ .
TE A TR  K LA SY C ZN Y  (M okotowska 

ska 13): dziś n ieczynny.
TE A TR  MINIATURY .(Marszałkowska 

69): o ¿rodz. 19 „D om  przy drodze“ .
CO MD EDI A (Szwedzka 2)1 godz. Ifl 

„M a ż  i żona“ .
O liL IW K K  (K ró lew ska 13): „G n llw ez 

w k ra in ie  L ilip u tó w “ , w niedz. t święta 
o 12*ej i 15*eJ. w dn i powszednie o 12

TE A TR  „W R Ó B E LE K  W ARSZA W SKI* 
(ZySRpnntowska 8): „Z jazd  gw iazd“  pocz. 
ęodz. 17.15 ! 19.15

TE A TR  D Z IE C I W AR S ZA W Y  (K a ro ­
wa 31): o ffodz, 12 „D o k tó r D o litt lo  i je ­
go zw ierzęta“ ,

YM C A (K on opn ick ie j 6): o godz. 19 
„D u b y  smalone“ .

ÍC f si sa
P A L L A D IU M  (Złota 7/9): „W iee«na 

E w a“ , poez. 11, 13, 15, 19 i  *21. D la  Zw. 
Za w. o 37-ej.

PO LO N IA (M arszałkowska 56): Dziew­
czę z północy poez. 11, 13, 15, 19 i 21 d la  
Zw. Zaw. o 17-ej.

STYLO W Y (M arszałkow ska I13)t • 
„T rzech Panów Ludw ików “ , poez. sean» 
13. 15. 17, 21. Zw. Zaw. o 19.

A KTU ALN O ŚC I Nr. | (M arszałków  
ska 112): o godz. 11 P rogram  nr. 1*

A T L A N T IC  (Chmielu» 33): „S ka rb  Ta* 
rżana“ , poez. 11, 13, 15; 17, 21. D la Z w  
Zaw. o 19-ej.

SYRENA (Prnira, inżyn ie rska  2)f 
„D w a j Panowie F “ .

TĘCZA (Suzina 4): „M yszy  i ludzie* •
AKTU ALN O ŚC I Nr i  (In żyn ie rska  SM

o godz. 13 Program nr. 7.

R Ś U 9 I O
W  dn iu  18 bm. (czwartek) usłyszym y 

rn. in . następujące audycjo:
6.00 Sygti. czasu; 6.15 W iad. por.; 7.15 

Muz.; 7.20 Lekcja je*, rosyjskiego; 8.35 
Muz.; 12.04 I)z. połudn.; 12.15 „Z  m ik ro ­
fonem po k ra ju “ ; 12.25 Muz. lu d .; 13.00 
Muz. lud .; 14.00 Lu dw ik  van Beethoven — 
Serenada: 14.30 And. d la dzieci p.t. „P o ­
ro zm aw ia jm y“ ; 14.50 Muz. Konc. życzeń;
16.00 I)z. popoł.; .16 35 R adiowy po radn ik  
językow y : 17.45 R.U.L. „W o jc iech  Bogu­
s ław sk i“ ; 18.00 „D la  każdego coś m iłe ­
go“ ; 20.00 Dz. wiecz.: 21.00 Konc. kom - 
poz. A lf r .  G radste ina-C bojnackiego; 21.30 
„W yspa p o ko ju “  — słuch. wg. Eug. Pię­
trow a : 22.10 X V  and. Dawn. Muz. na 
p ły tach  „Ti. A n tho log ia  Sonore“ ; 23.00 
Ost, w iad.

W AR S ZA W A  I I
20.00 Dz. wiecz. (z W -w y I ) ;  20.50

Muz. popul. w w yk. zesp. ins i rum . Zb. 
Szareckiego.

W  dniu 10 bin, (p ią tek)
6.00 Sygn. czasu; 6.15 W iad. po r.; 8.35 

„Szalona“  X X IV  ode. powieści J. Tgn. 
Kraszewskiego; 9.00 Aud. d la szkół; 12.04 
W ind .po łudn-: 12.15 „Z  m ikro fonom  po 
k ra ju “ ; 12.25 Pieśni kom pozytorów  po l­
skich; 13.40 Przegl. wydarzeń m iędzyna­
rodow ych; 14.00 Muz. kam era lna: 14.30 
Muz. fo rtop-; 10.00 Dz. popoł.: 10.30 Aud. 
dla cho rych; 10.45 „C h łop iec  z S alskich 
stepów“  — frngrn . powieści dla m łodz.;
17.00 Konc. dla pr/.odown. św iata p ra cy ; . 
17.45 R .U.L. „P aństw o słońca na z iem i“ ;
15.00 „M oza ika  muzyczna“ : 19.00 Muz. 
lekka : 19.15 Dz. wiecz.; 20.30 Konc. S ym - 
fon.; 22.00 Na muzycznej fa l i ;  22.45 Muz. 
popul.; 23.00 Ost. w iad .; 23.30 H ym n.

W A R S ZA W A  I I
16.35 Muz. lekka : 17.00 Konc. dla przo- 

down. pracy; 17.45 Popul. u tw o ry  skrzyp  
cowe: 18.00 I)z. popoł.; 18.25 „J a k  dzia- 
(n.ia w itam in y  na o rgan izm “ ; 18.35 Re- 
c iia l a ltów kow y; 19.00 Lekcja języka ro-> 
sy juk i ego; 19.13 „Zadawnione u ra zy “  — 
słuab.; 20.50 Muz. lekka .
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P AŃSTWOWE Z A K Ł A D Y  I N Ż Y N IE R II
URSUS k/WARSZAWY

Fabryka traktorów poszukuje fachowców branży metalowej

Kr 1214-1

1) tokarzy
2) szlifierzy
3) ślusarzy na remonty maszyn
4) ślusarzy montażowych

F a b r y k a  uczestn iczy w  w y ś c i g u  

p r a c y  —  z a r o b k i  b a r d z o  d o b r e .

Zgłoszenia w Wydziale Personalnym w Ursusie

PAŃSTWOWE FABRYK! KONFEKCYJNE 
O środek Nr 4 w lodzi, ul. Dr Sterlinga tir 2S

poszukują:
S E K R E T A R K Ę ,  K S I Ę G O W Y C H ,  
M A S Z Y N I S T K I ,  R A C H M IS T R Z Ó W .

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny. Kr 1204-0

KOMENDA GŁOWNA MILICJI OBYWATELSKIEJ
poszukuje od zaraz:

I. IN ŻYN IER A  BUDOWLANEGO.
1. ELEKTROTECHNIKA.
1. INŻYNIERA PRĄDÓW SŁABYC 
I. TELETECIINIKA.
1. KABLARZA.
1. INSTRUKTORA OCHRONY PRZECIWPOŻAROWEJ.

Podania wraz z życiorysem i odpisami świadectw nadsyłać 
pocztą lub osobiście, zgłaszać się w Wydziale Personalnym 
K.G.M.O. w Warszawie ul. Karowa 14/16 we w torki i p ią tk i od 
godz. 8-ej do 12-ej". K r .1208 0

Gminna Spółdzielnia „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”
P  o  k  o  A  ć  p  o  w .  o  g  1 1 n  o

poleca KAPUSTĘ KWASZONA
Kr 1158-0

I ujybór, dobrze zakinaszona, zdrowa, smaczna, 
sucba, normalnej jakości, u> partiach uutgono- 
ujych lub beczkomych po cenach przystępnych.

C entrala Tekstylna Biuro Eksportowe
„Ce ¿e

POSZUKUJE:
Ekonomistów-handlowców ze zna­

jomością języków obcych oraz dłu­
goletnią praktyką z zakresu handlu 
zagranicznego,

Pracowników z doświadczeniem w 
zakresie naukowej organizacji pracy, 

Księgowych - bilansistów z dłuższą 
praktyką i ze znajomością przebitki, 

Fachowców-branżystów na wszyst­
kie branże przemysłu włókiennicze­
go z długoletnią praktyką,

Maszynistek - korespondentek ze 
znajomością języków obcych. Wa­
runki do omówienia. Oferty wraz z 
referencjami i szczegółowym życio­
rysem należy składać w Wydziale 
Personalnym ,,Ce te be“ Łódź, ul. 
Moniuszki 3 w godzinach służbowych.

Kr. 1135-0

POSZUKUJEMY

dl» „Speedomaak” masr-rny repe­
rującej damskie pońcaoehy. Zglo- 
sieula do Maaklnfabriken, NOTAM, 
Aktlmelskab Yed Am airerhann 85, 

| Copeuhareu fl, Dani». K r. l i l M

Dźwigary kozłowe, Armatura 
techniczna. Aparaty natrysko­
we do farb. P a s y  bezpie­
czeństwa, Słupoiazy, Trzonki 
do pilników, Orut stalowy.
DOSTARCZA;

BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 
Władysław DUDZIŃSKI
Kraków, Łobzouiska 12 
Teł, 536-79. Kr 1210-1

5 osobowy;, reprezentacy jny k a b rio ­
let m a rk i Hudson, 8 cy lin d ro w y  
(zużycie benzyny 17 1. na 100 km) 
cena 689.(MM), — w stan ie bardzo 
dobrym  SPR ZED AM  
W iadomość: Spółdzie ln ia Rolniczo- 
H andlow a M yś libó rz  woj. Szczeciń­
skie. K r. 1212-1

Kr 1215-1 P A S T Y  

POLEROWftICZE
WARSZAWA 
P O L N A  28

OGŁOSZENIA DROBNE
P R A C A  Z A O F IA R O W A N A

Państwowe Zakłady Przemysłu Ba 
wełnianego Prudnik, Daszyńskiego 
8, przyjmą natychmiast: 3-ch kwa­
lifikowanych księgowych (dział ko 
sztów własnych i księgowość ma­
teriałowa), 2-ch rutynowanych re­
ferentów (działy: zbytu i asekura­
cji). Oferty, względnie osobiste zgło 
szenia z życiorysem, odpisami świa 
dectw, przyjmuje Wydział Perso­
nalny. Oferty nieuwzględnione po­
zostają bez odpowiedzi. Kr. 1167-0

Stenotypistka oraz maszynistka po­
trzebne. Oferty „456“ Biuro Ogło­
szeń „Czytelnik" Warszawa, Da- 
szyńskego 16. Kr. 1175-1

Czytajcie PROBLEMY!
R ZKLZIM ISPOLI TA 

l  D Z IE N N IK  GOSPODA IU  ZY
R E D A K C JA : Warszaw», ul M arszał­
kowska 3/5. T e le fony: 87-682. red go­
spodarczej: 88-717 Sekretarz Redakcji 

p rz y jm u je  od 11 do 12-ej 
A D M IN IS T R A C JA : Warszawa, Da­
szyńskiego 16, tel. 87-112. A d m in i­
s trac ja  czynna w tęndz. od 0—15, 

w sobotę od godz. D—12 
W Y D A W C A : Spółdzie lnia W ydaw n i­
cza „C z y te ln ik “ . W arszawa, ul Da­

szyńskiego 14.
A D R E S Y :

A d m in is tra c ja  s łow na : W arszawa, nl. 
Daszyńskiego 16. tel 871 12. B iu ro
Otr?o«zeń: Daszyńskiego lfi. tel 857 03 
1887-708 O ddziały w k ra jn i  $ l a e- k:  
Rytom . Stelmacha 16. tel 531-93. 55) 79 
-K a to w ic e .  3 M aja 12 tel 309 74 -  
WrocTaw. K rupn icza  |3. tel 6 8 -  f.ńdź 
P io trkow ska IW». Redakcja 261 58,
A d m in is tra c ja  tel 123 33. -  W y
n r  z e ż e: Gdynia. Mściwoja 9. te) 
222-07. -  Sopot. PI A rm ii Czerwonej 
74. tel 513-67. -  Szczecin, PI H 'ddn 
P ruskiejro ’r 8. — R y d z o u c i .  M.
Focha 6. — K r a k ó w  W ielopole 1, 
teł 545-60 -  E n h 1 I n. 3 Ma ja 4.
teł 25 88. — P o z n a ń .  Mars*. Fo­

cha 14, tel 62-31_________
Miesięcznie poczt« na prow inc je  * ł 
120.—, z odbiorem na m iejscu zł 100.- 
Zarnńwienia p rz y jm u j»  Dział P renu­
m eraty „C z y te ln ik “ , Daśżyńsklear* 16 
i oddzia ły. Wfiłacań na konto P K O. 
T-4fii)2 ..Rzeczpospolita I D ziennik Go­
spodarczy“ , zaznaczajac na odwrocie 
b lank ie tu  dokładny adreR W ysyłkę 
rozpoczyna się z dniem 1 -pro lub 16-iro 
każdego miesiąca Prenum erata za­
graniczna wynosi zł. 100.— p in* zł 
180.— koszta przesy łk i (wg  obuwia*- 

żu jące j ta ry fy  pocztowej).
"  r p \ N  1 K G ilI  GS7 EN

D robne: 30 zł za w yraz, pośznkiwn 
nie p racy 13 zł za w yraz, m in im um  
10 słów. m asim nm  40 T łn « tv  d rnk 
100% drożej. Offłnsz. w ym ia row e : (za 
1 mm «zer 1 szpa lty ): za tekstem 
do 70 mm z ł 60: 71 — 1*0 mm zł a0; 
121-200 mm zł 100: 201 -300 mm tł. 
130; ponad 300 mm zł 180: tekstowe 
do 70 mm z? 100: 71-120 min zł 140; 
121-200 mm zł. 175; S.H -300 mm *1. 
225: ponad 300 mm zł 300 m iej? e *«* 
strzeżone drożej; nekro log i
do 70 mm r ł  flfl; 71-120 mm r.ł 75; 
121-200 mm -/.i 1?fl: 901- 000 mm r.ł. 
150; ponad SM). mm i ł  200 B ilsnse 
1 nt-łod tfi1 iii|jłrvo7nv o 100% d rn lp ) 
W nnmPTnch nlpą-zlelnych 1 Awiatao*- 
nych S0% dop ła ty . 7,n term tnn-iry 
d ru k  o£rto»7eA ad m in ls tca ria  nip od­
pow iada Należność aa ogłoszenia na­
leży k ierow ad przez P K O  na konto
N r f-717 — O złał O a łn»*«#______ _

OHLOSZKN' I A “PRZYJ M U M I  
B iu ro  Delos?,ofi ..C zy te ln ik " -  O n  
tra la  w W arszawie, n l Daszyńskleeo 
1S. I  p., te l *57-98 1 fiS* ns, oddzia ły 
t it ia h k ia : M arazałkowaka 8/5, Poznatl- 
ik a  58 Praca n l Tam ow a 07 (k*1<>- 
ra rn is  .leżewakieB«' K a ieearnte  ..Czy 
te ln lk "  »1 Nowy Ś w iat 47 nl M ar­
szałkowska 02 n l Puławska 49 k*l»- 
ifa rn ia  „W o lno kć " nl. Marszałkowska 
»5; w K r  » j o :  w szystkie oddzia ły 

„C z y te ln ik a "  1 B ln ra  Ogłoated.

..Czyteln ik" D rnkarnla nr ł

S a n o c k o  F a b r y k a  W a g o n ó w  Ł .  Z i e l e n i e w s k i  i  F i t z n e r - G a r o p e *
v  Sanoku. Lipińskiego 91

o g ła s z a

przetarg nieograniczony
na roboty ziemne, betonowe, żelbetonowe, murarskie, blacharski® 
i  szklarskie przy budowie nowej hali montażowej.

a) wykonanie cokołu betonowego wokół hall około 100 m8.
b) wykonanie gzymsu żelbetonowego 316 mb.
c) wykonanie ścian bocznych i  czołowych z cegły maszynowej »* 

zaprawie półcementowej z testowaniem 1000 m8.
d) wykonanie rynien dachowych leżących i  spustowych x blachy 

cynkowej wraz i  okapem blaszanym 520 mb.
e) oszklenie okien żelaznych, ścian bocznych, czołowych, świetlików 

podłużnych i  poprzecznych, szkłem zbrojonym na podwójnym kici« mi­
niowym o powierzchni 3000 rń8.

i) wykonanie 30 kanałów roboczych wraz z wykopem i wybetono­
waniem o rozmiarach: 1.58x1.90x27 m.

Plany i podkłady kosztorysu mogą oferenci otrzymać w dziale in­
westycji zakładu. Oferty w zapieczętowanych kopertach oddzielnie na 
każdy rodzaj roboty należy przesiać w terminie do .1 kwietnia 1948 r. 
do godz. 11-ej do Dyrekcji Fabryki, gdzie zostaną w tym czasie otwarte. 
Do oferty naieży dołączyć dowód wpłaty na konto nasze w Narodowym 
Banku Polski Oddział Jasło, wadium w wysokości 1% od sumy oferto­
wej. Instytucje państwowe i spółdzielcze załączają dowód zabezpiecze­
nia bankowego.

Zakład zastrzega sobie prawo do wolnego wyboru oferenta bez 
względu na wysokość ofert, prawo podziału robót, oraz unieważnienie 
przetargu bez podania powodów. K r 1202 0

Naczelny Dyrektor
Schneider Filip.

PAŃSTWOWA FABRYKA FILCÓW TECHNICZNYCH Nr. 2. 
w Tomaszowie Maz. ul. Roli Żymierskiego Nr, 2/4 

ogłasza

przetarg nieograniczony
a) na przebudowę budynku kotłowni i omurowanie kotła par»» 

wego, znajdującego się na terenie fabryki. Przewidziane roboty 
wyburzeniowe, murarskie i stolarskie,

b) na remont hali fabrycznej, parterowej o rozmiarach ca. dług. 
70 m. szer. 25 m.,

Do wykonania roboty ziemne, murarskie ciesielskie, stolarskie, 
dekarskie i blacharskie, posadzkowe, szklarskie, malarskie, wodocią­
gowe i kanalizacyjne.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Przebudowa ko­
tłowni“ ad a) i  „Remont hali A “ — ad b) należy składać do dnia 
31.I I I .48 d.o godz. 12.00 w biurze Państwowej Fabryki Filców Tech­
nicznych Nr. 2, wktórym to dniu nastąpi otwarcie ofert.

Bliższe szczegóły wyjaśnienia, podkładki kosztorysowe, oraz pla­
ny do wglądu można otrzymać na miejscu.

Do oferty należy załączyć dowód wpłaty do N.B.P. Oddział 
w Tomaszowie Maz. wadium w wysokości 1.5% na r-k żyrowy firmy.

Dyrekcja zastrzega sobie dowolny wybór oferenta, oraz unieważ­
nienie przetargów bez podania powodów. K r 1207-1

FABRYKA KABLI I  DRUTU 
w Będzinie, Siclecka 3

f J G L A S Z A  P R Z E T A R G  N I E O G R A N I C Z O N Y
na przebudowę domu F ab ry k i K a b li i  D ru tu  przy ul. K o łłą ta ja  

Nr 41 w Będzinie.
Ślepe kosztorysy do wypełnienia można otrzymać w Wydziale 

Handlowym Fabryki po uprzednim wpłaceniu do kasy Fabryki tytu­
łem zwrotu kosztów zł. 300.— za sztukę. Piany przebudowy domu
nożna obejrzeć Wydziale Handlowym.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta na przebu­
dowę domu Fabryki Kabli i Drutu przy ul. Kołłątaja Nr 41 w Będzi- 
iie “ , bez uwidocznienia firm  należy składać w sekretariacie fabryk 
io dnia 26.3.1948 r. do godz. 10-tej rano.

Do oferty należy dołączyć kw it na wpłacone na konto Fabryki Ka- 
j l i  ; Drutu w Komunalnej Kasie Oszczędności w Będzinie wadium 
fi wysokości 2% sumy kosztorysu.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 26 marca 1948 r. o godz. 
10.30 w sali konferencyjnej fabryki.

Oferenci muszą posiadać karty rejestracyjne oraz zaświadczenia, 
:e są członkami zrzeszenia przemysłowców budowlanych.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo podzielenia robót oraz prawo wol- 
lego wyboru oferentów bez względu na wysokość oferowanej sumy 
względnie unieważnienia przetargu bez podania powodów i pono­
szenia jakichkolwiek odszkodowań.
Cr 1218-0 DYREKCJA

ZJEDNOCZENIE FABRYK MASZYN I  SPRZĘTU GÓRNICZEGO 
Bytom, ul. Parkowa Nr 2.

ogłasza

przetarg nieograniczony
na wykonanie robót kanalizacyjnych w Piotrowickiej Fabryce Ma­

szyn w Piotrowicach śląskich. (Długość kanalizacji ca 1.500 m. b.).
Ślepe kosztorysy po okazaniu dowodu na wpłacone 200 zł. w ka­

sie Zjednoczenia, oraz bliższe informacje można otrzymać w Biurze 
Budowlanym Zjednoczenia pokój Nr 317 .

Oferty w podwójnych zapieczętowanych kopertach z napisem na 
zewnętrznej: „Oferta na. wykonanie robót kanalizacyjnych w Pi_oi.ro- 
wickiej Fabrvce Maszyn w Piotrowicach Śląskich“ należy składać do 
dnia 31 III . b. r. godz. 10-ta w Biurze Informacyjnym pokój Nr 133.

Do cferty należy dołączyć kw it na wpłacone wadium w wysokości
1% od sumy kosztorysu. . , TT

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o godz. 10.1#
w pokoju Nr 220,

Zjednoczenie Fabryk Maszyn i Sprzętu Górniczego zastrzega sobie 
prawo dowolnego .wyboru oferenta, zmniejszenie lub zwiększenie 
ilości robót, względnie unieważnienie przetargu bez podania powo­
dów i odszkodowania. K r 1217-0

Pizefam BieotfHinlczony
Zakład Uprawy Tytoniu P. M. T. w Lublinie ogłasza przetarg nie­

ograniczony na budowę baraku drewnianego dla Stacji Wykupu Tyto­
niu P. M. T. w Zamościu.

Podkładki przetargowe, oraz informacje otrżymać można w biurze 
Zakładu w Lublinie przy ul. Wrotkowskiej Nr. 10, jak również zapo­
znać się z Regulaminem wykonywania robót budowlanych i instalacyj­
nych przez przedsiębiorców w P. M. T.‘ . oraz „Szczegółowymi warun­
kami technicznymi dla robót budowlanych wykonywanych przez przed­
siębiorców w P. M T.“ .

Oferty w zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firmowych 
z napisem „Oferta na budowę baraku w Zamościu“ należy składać do 
godziny 11-tej dnia 30 marca 1948 r. w kancelarii Zakładu.

Zakład Zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta bez wzglę­
du na wynik przetargu, względnie unieważnienie przetargu bez podania 
powodów i panoszenia z tego tytułu odszkodowań. Kr. 1181-0

Zakład Uprawy Tytoniu P. M. T. 
w Lublinie.


